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XA SEMAINE POLONAISE 

w polskim Zespole Po-
mocy Oświatowej w Tro-
yes śpiewają i tańczą 
również Francuzi, miłoś-
nicy folkloru i pieśni pol-
skiej. Oto czołowy solista 
Zespołu z Troyes, Fran-
cuz p. Lagnoux w czasie 
występu na konkursie róż-
nych polonijnych zespo-
łów tanecznych w Paryżu 
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KAWIARNIA tu SAMOLOCIE 

w parku miejskim w Chorzowie ustawiono samo-
lot, w którym czynna jest... kawiarnia. Bywalcy 
tej osobliwej kawiarni zapoznają się z pełnym wy-
posażeniem kabiny pilota i marzą przy kawie 
o prawdziwej podróży samolotem dookoła świata 

W P O L S K I M LICEUM 
Kończy się rok szkolny w Liceum Polskim w Pa -
ryżu. Wycl iowankowie tej starej, polskiej szkoły 
o bogatycli tradycjach zasilają co roku szeregi 
młodej polonijnej inteligencji we Francji. Przed 
maturą trzeba jeszcze bardzo solidnie popracować, 
aby końcowy egzamin wypadł jak najlepiej 

KRAKÓW o ZIEMIACH ZACHODNICH 
Kraków w oryginalny sposób przypomniał miesz-
kańcom miasta o Ziemiach Zachodnich. N a latar-
niach ulicznych zawieszono z okazji Tygodnia 
tych ziem wielkie emblematy herbowe Wrocławia, 
Legnicy, Opola, Malborks, Kłodzka i innych miast 

Rega tami ż ag l ówek pod 
W r o c ł a w i e m rozpoczęły się 
tegoroczne „Dn i O d r y " . 
Dokonano równocześn ie o -
twarc ia turystyczne.! żeg lu-
gi na Odrze. W otwarc iu 
sezonu wz i ę ł o udział k i l -
kanaście k lubów wodnych 

Na Festiwalu w Cannes 

Doroczny Festiwal Filmowy w Cannes jest okazją 
do przedstawienia nie tylko nowych filmów róż-
nych krajów, ale również nowych aktorek. Oto 
odtwórczyni głównej roli w filmie „II Centrattaccj 
Mori" — tancerka z Buenos-Aires, Didi Carli 

ZŁOTY MEDAL DLA POLSKIEJ FOTOGRAFII 
Duży sukces odniosła na ostatnim Biennale Fotografiki w Mediolanie pol-
ska fotograficzka p. Janina Gardzielewska z Torunia (na zdjęciu, na tle jed -
nej ze swoich prac zwane j „Problemy") , zdobywając Złoty Medal za 
trzy czołowe fotografie; „Brzemienna", „Dominuenda" oraz „Ślepy zaułek" 

Zdjęcia: 
CAF i KEYSTONE 

SEDAN PO RAZ DRUGI ZDOHYŁ PUCHAR FRAIMCJI 
P R E M I A 

DLA NOWYCH 
ABONENTÓW 
Każdy nowy abo- ( 

[ nent „Tygodnika i 
I Polskiego", który bę- J 
[dzie miał opłaconą! 
k przynajmniej pó ł - , 
t roczną prenumeratę j 
)(7 N F ) otrzyma bez- ( 
(płatnie interesującą 4 
r książkę polską, j 
[ (Koszt przesyłki* 
[książki wynosi 0,90, 
I N F , którą to kwotę ( 
p prosimy przekazać < 
f w znaczkach poczto- ( 
fwych pod adresem* 
f redakcji: 23, rue j 
[Taitbout P A R I S IX) . J 

P i łka r z e Sedanu zwyc i ę ży l i w f i n a ł o w y m meczu p i łkarsk im drużyną 
z N imes w stosunku 3:1 i zdoby l i t ym samym już po raz drug i Coupe de 
France de Footbal l . Oto zwyc i ęska drużyna i j e j k ib ice pozują do zd j ę -
cia w chw i l ę po otrzymaniu pucharu z rąk premiera F ranc j i pana Debre 

W Ą Ż D W U G Ł O W Y 
Wie lką a t rakc ją dla publiczności i ostatnią sensacją 
ogrodu zoo log icznego w e Frank furc i e (N iemiecka 
Republ ika Federa lna ) jest w ą ż o dwóch g ło -
wach. Każda z g ł ó w r eagu j e niezależnie od drugiej 



Na kolonie do Polski! 

16 U R O C Z Y C H M I E J S C O W O Ś C I 
C Z E K A NA D Z I E C I P O L O N I J N E 

z 9 K R A J Ó W E U R O P Y 
Z BLIŻ,A. się okies wa-

kacji, kolonii i urlo-
J pów. Kilkaset dzieci 

polskich z Francji i 
Belgii oraz innych krajów 
europejskich, podobnie jak 
w latach poprzednich, wyje-
dzie na kolonie do starego 
Kraju. Wyjazd młodych lu-
dzi do Polski to każdorazo-
wo ważne wydarzenie w ży-
ciu wychodźstwa. Nie cho-
dzi nawet o to, że dzieci 
znajdą zdrowy, pożyteczny 
i kulturalny wypoczynek w 
pierwszej Ojczyżnie swych 
rodziców, choć i to jest 
przecież rzeczą niezwykle 
doniosłą, ale przede wszyst-
kim o to: 

że z Polską spotkają się 
bezpośrednio, że jakąś jej 
i to wcale niemałą część 
poznają osobiście, że War-
szawa, Kraków, Wrocław, 
polskie morze, góry, jeziora, 
narodowe pamiątki, a także 
bezpośredni krewni czy zna-
jomi rodziców itd., itd. nie 
będą już tylko odległymi 
pojęciami, że przez zabawy, 
wycieczki i współżycie z 
młodzieżą krajową popra-
wią znajomość ojczystego 
języka. 

Dla każdej dziewczyny i 
każdego chłopca pobyt w 
Kraju będzie na pewno głę-
bokim przeżyciem, które ut-
kwi im na długie lata za-
równo w pamięci, jak i 
w sercach, a to przecież 
wzmacnia więzy uczuciowe 
polskiego wychodźstwa z 
Krajem. 

« í 

Frasa k r a j o w a i n f o r m u j e , że 
ponad 1000 m ł o d y c h t u r y s t ó w z 
s z e r e g ó w w y c h o d ź s t w a p r z y j e -
dz i e j u ż w p i e r w s z y c h dniach 
l ipca na ko lon i e i obozy w P o l -
sce oraz, że 6 s a m o l o t ó w I Ł - 1 3 
ci-az 3 samolo ty I Ł - 1 4 p r z y w i o -
zą 600 dz iec i z P a r y ż a i L i l l e 
do W a r s z a w y , Gdańska , P o z n a -
nia i W r o c ł a w i a . Samo l o t am i 
p r zy l e cą r ó w n i e ż dz iec i z 
A n g l i i , Be lg i i , Dan i i 1 Aus t r i i . 

Î S 

G ł ó w n y m punk tem zbornyra 
dz iec i po l on i j nych będz i e P o -
zr.ań. T u odpoczną one po t ru-
dach podróży , zostaną zbadane 
przez l eka r zy spec ja l i s t ów , k tó -
r z y z adecydu j ą o m i e j s cowośc i 
K c i o n i j n c j n a j b a r d z i e j odpow. 'a-
d a j ą c e j z d r o w i u dz iecka ze 
w z g l ę d u na l i l imat . Chodz i p r ze -
c ież o to, by dz iec i r z e c zyw i ś c i e 
dobr ze odpoczę ły po t rudach r o -
ku szko lnego , w m o ż l i w i e n a j l e -
p i e j o d p o w i a d a j ą c y cli im w a r u n -
kach. 

RADOSC, MIEDZESZYN 1 KONSTANCIN są to miejscowości letniskowe pod Warszawą, znane ze zdrowego kUmatu, otoczone 
sosnowym lasem. Przebywać tam bodą starsze dzieci z Francji 1 Belgii, dla Których dodatkową atrakcją jest sąsiedztwo Warsza-
wy. Często też wyjeżdżać będą do stolicy, aby oglądać muzea, wystawy, odwiedzać kina, teatry. RUDA PABIANICKA, gdzie mlesz-
Ica.ią młodsze dzieci, położona jest w pobliżu Łodzi, w lesie. Teren ośrodka stanowi wieim park z boiskami sportowymi ł dwoma 
ładnymi budynkami mieszkalnymi. OLIWA i GDAŃSK, gdzie przebywać będą dzieci z Francji, to miejscowości bardzo atrak-
cyjne, nadmorskie. Każdy słoneczny dzień młodzież będzie spędzać na pięknej bałtyckiej plaży. Ładny ośrodek kolonijny znajduje 
się w MIELNIE, w okolicach Gniezna. Obok głównego domu, położonego w pobliżu jeziora, rozrzucone są po lesistym terenie 
mniejsze, bardzo miłe domki, gdzie mieszczą się sypialnie dzieci. Całość robi przyjemne wrażenie — prawdziwy „raj dziecięcy". 
Z miejscowości górskich wymienić należy ZAKOPANE, „stolicę" Tatr", gdzie dzieci będą mogły podziwiać piękno polskich gór 
1 wdychać świeże górskie powietrze, które na pewno świetnie im zrobi, oraz WISŁĘ w Beskidzie Śląskim, położoną bardzo ma-
lowniczo znaną stację klimatyczną. Dzieci z Belgii pojadą do DUSZNIK-ZDROJU, uzdrowiska słynnego ze źródeł szczawy 
i złóż borowiny, położonego w powiecie kłodzkim między Górami Stołowymi a Bystrzyckimi. BARDO ŚLĄSKIE gdzie będą wypo-
czywały dzieci z Francji, leży również w woj. wrocławskim, nad rzeką Nysą Kłodzką w okolicach Gór Bardzklch. Mieści się tam 
wielki dom wczasów dziecięcych. Trzecią miejscowością kolonijną na Ziemiach Zachodnich jest miasto NYSA, położone na Podgórzu 
Sudeckim w woj. opolskim, z wieloma zabytkami pamiętającymi czasy Piastów. I wreszcie TORUii, gdzie tradycyjnie odbywają 
się obozy dla starszej młodzieży, piękne zabytkowe miasto. Ośrodki kolonijne — osobno dla chłopców i osobno dla dziewcząt — 
mieszczą się z dala od centrum, w ładnych, nowoczesnych budynkach szkolnych. Poza miejscowościami, gdzie będą odpoczywać 
dzieci z Francji 1 BelgU, wymienić należy jeszcze ośrodki kolonijne dla dzieci Polonii w ŚWIDRZE, PIWNICZNEJ-ZDROJU i SZKLAR-
SKIEJ PORĘBIE. Na naszej mapie miejscowości kolonijne zaznaczone są drukiem pochyłym. 

ZIECI p r z e ż ywa j ą jeszcze e m o c j e 
związane z zakończeniem roku 

^ H I szkolnego, a w K r a j u prowadzo*ne 
^ H I ^ H są już pełną parą przygo towan ia 

do otwarc ia koloni i i obozów dla 
^ ^ m ^ l f ^ l młodz ieży Po loni i Zagraniczne j . 

Z d a j e m y sobie sprawę, c zym jest 
dla rodz i ców moż l iwość wys łania dziecka do ich, 
starej O j c z y zny , moż l iwość pokazania dz iec iom 
Kraju, znanego ty lko z opowiadań rodz i ców 
i dz iadków. 

Program pobytu młodz ieży po l on i jne j w Polsce 
jest tak obmyś lony , by mogła ona wyn ieść jak 
n a j w i ę c e j w iadomośc i o po lsk ie j kulturze, tra-
dyc jach historycznych, o j e j dorobku, a boga ty 
plan w y c i e c z e k p o z w o l i na obe j r zen ie na jp ięk-
n ie j szych zakątków Kraju, zabytków, pamiątek 
i tego, co św iadczy o j e g o gospodarczym rozwo ju . 

Program 30 dni pobytu w Po lsce poza w y c i e c z -
kami p r zew idu j e w i z y t y w teatrach i kinach, 
udział w imprezach sportowych, naukę pieśni 
i tańców ludowych. Codzienną troską w y c h o w a w -
ców będz ie uczenie dzieci pop rawnego posługi-
wania się j ę z yk i em polskim, w czym pomagać 
będą dzieci z Kra ju , p r z ebywa j ą c e równ ież na 
tych koloniach. 

Plan dnia, podobnie jak w roku ubiegłym, prze-
w idu j e .10 godz in snu i godz inę odpoczynku po-
obiedniego, -oraz 5 pos i łków dziennie, co pow inno 
korzystnie wp łynąć na zd row i e i... w a g ę małych 
wczasow i c zów . 

N a ko lon ie do Polski w y j a d ą dzieci polskie 
z 9 k r a j ó w europejskich, jak równ ie ż z U S A i K a -
nady. Na jw i ęks za ilość miejsc, bo blisko po łowa, 
przypadnie dz iec iom Poloni i francuskiej . 
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J t t t m c H i m a 

„NARÓD FRANCUSKI I POLSKI 
ŁĄCZĄ OD WIEKÓW JEDNE UCZUCIA: 

MIŁOŚĆ WOLNOŚCI I SWODÓD, 
NIENAWIŚĆ TYRANII I PRZESĄDÓW" 

z prasy polonijnej 

N a co sobie pozwa la jg 
N i e m c y a m e r y k a ń s c y 

Chicago. Na łamach tygodnika polonij-
n e g o „ G w i a z d a P o l a r n a " u k a z a ł s i ę artyltul 
S t e f ana K r z y w l c l ó e g o pt. „ N i e m i e c k a cenzu-
ra w Ameryce". Omawia on sprawą reakcji 
JNiiemców w USA. na artykuł znakomitego 
publicysty amerykańskiego Roberta »uarka 
pt. „ G e r m a n s stflU G e r m a n s " ( „ N i e m c y p o -
zostają Niemcami") zamieszczony w pismach 
amerykańskich korzystających z serwiBU 
„United Feature Syn<iicate Inc". Ruark przy-
pominał pomoc, jakiej mocarstwa zachod-
nie udzieliły po wojnie pobitym i zrujno-
wanym Niemcom i pisał z oburzeniem 
o obecnym ustosunkowaniu się Bonn do 
postulatów finansowycti USA. 

„ N i e mogą sob ie w y o b r a z i ć — p i sa ł 
R u a r k — A n g U l 1 A m e r y k i p o k o n a n y c n 
przez N i e m c ó w , a następnie o d b u d o w y w a -
n y c h przez n ich i dop rowa i l zonych do ta-
k iego stanu d o b r o b y t u i potęgi , żeby m o -
g ł y sobie pozwo l i ć na plunięcie w twarz 
zwyc ięzcy z m o n o k l e m w oku , racze j 
sk łonny Jestem wierzyć , że system „ g a u -
ł e i te ra " b y ł b y nada l u t r zymany — a m i e j -
sca w y p o c z y n k o w e za drutami kolczasty-
m i d la po l i tycznych odszczep ieńców zdo -
b i ł y b y k r a j o b r a z " . 

Okazuje się je<inak, że nie tylko Bonn, 
ale i Niemcy amerykańscy poczuli się bar-
dzo pewni siebie. Oto — jak stwierdza 
,,Gwiazda Polarna": 

„ N a a r t y k u ł ten prasa n iemiecka w 
A m e r y c e z a r e a g o w a ł a w tonie t y p o w o nie-
m i e c k i m — o r d y n a r n i e i obe l żyw ie , a j e -
d e n z dz i enn ików z a g a l o p o w a ł się tak 
daleko , że a r tyku ł iten z a k w a l i f i k o w a ł j a k o \ 
„zb rodn i ę m o r a l n ą " p r zec iwko BE:ZPI£:- T 
C Z E N S T W U S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h " . f 

„ T r z e b a b e z w a r u n k o w o zakwes t i onować I 
metody przez nich (tj. N i e m c ó w ) stoso-
w a n e . W ciągu ostatnich d w ó c h lat j uż , 
p o raz piąty p r a s a n iemiecka w z y w a s w o -
ich czyte ln ików d o bo jkotu , w ostatnim 
w y p a d k u w z y w a wszystk ich w y d a w c ó w < 
p i sm niemieckich w U S A , wszys tk ie a m e -
rykańsko -n i emieck i e a u d y c j e r ad i owe , , 
wszystk ie o rgan i zac j e i rodz iny niemiec-
ko - amerykańsk i e , b y w j a k na jos t r ze j sze j ' 
f o r m i e protestowa ły , t e l e fonu jąc l ub p i -
sząc do Un i ted Feature Syndicate Inc. i 
z żądan iem N A T Y C H M I A S T O W E G O 
Z W O L N I E N I A R U D O L F A R U A R K A Z za j - ' 
m o w a n e g o s tanowiska . Ci panow ie , którzy ' 
18 lat t emu by l i i zo lowani za d ru tami ko l -
czastymi j a k o w r o g o w i e A m e r y k i , ci p a -
nowie , którzy 17 lat temu pomaga l i nie- , 
mieck im d y w e r s a n t o m i sabotażystom 
przedostać się w niemieckie j łodzi pod - ' 
w o d n e j na l ąd a m e r y k a ń s k i na F lo rydz ie < 
— dzis ia j u s i ł u j ą kneb l ować usta a m e r y - i 
k a ń s k i m pub l i cys tom. 

T o j u ż nie ty lko terror , a le zamach na 
P O D S T A W O W E W O L N O Ś C I A M E R Y K A Ń -
S K I E — wo lność s ł o w a i wo lność p r a s y ! 

Hi t le r zapowiedz ia ł , że nauczy A m e r y k ę 
m ó w i e n i a p o niemiecku, obecnie ci p a -
nowie , n iemieccy szowiniści , chcą nas 
uczyć po niemiecku . T r z eba zat rzymać ich 
w t y m opętańczym szale! Rudo l f R u a r k 
napisa ł p r a w d ę !•• 

,,Gwiazda Polarna" nawołuje do masowe-
go protestu społeczeństwa amerykańskiego 
przeciw poczynaniom niemieckich szowi-
nistów w USA. 

„Oba te ludy zrozumiały dobrze, że 
byt jednego ściśle z bytem drugiego 
skojarzony, bo wspólnych m a j ą nie-
przyjaciół, a szczęście lub klęski j ed -
nego są drugiego szczęściem lub klęs-
kami" . T a k rozpoczyna ł się akt z a -
wiązan ia K o m i t e t u N a r o d o w e g o , z ł o -
ż o n e g o z r adyka lnych p r z eds taw i c i e l i 
e m i g r a c j i po l sk i e j , os iad łe j w e F r a n -
c j i p o k lęsce pows tan ia l i s t opadowego . 

K o m i t e t o w i p r z e w o d n i c z y ł Joachim 
Ła lewel , znakomity historyk i polityk 
polski, członek powstańczego Rządu 
Narodowego i prezes Towarzys twa 
Patriotycznego. J emu to w p o w a ż n e j 
m i e r z e z awdz i ę c zać t r zeba s f o r m u ł o -
w a n i e p r zy t oc zone p o w y ż e j . K o m i t e t 
N a r o d o w y , k i e r o w a n y przez L e l e w e l a 
k ład ł p o d w a l i n y pod d e m o k r a t y c z n y 
p r o g r a m e m i g r a c j i po l sk i e j . P o p i e r a -
jąc idee l u d o w ł a d z t w a L3 lewel jako 
czołowy działacz Towarzystwa Demo -
kratycznego Polskiego, p rzebywa jąc w e 
Francji , a następnie w Belgii, starał 
się skupić wszystkie postępowe i . de -
mokratyczne elementy polskiej emi-
grac j i w służbie dla niepodległości i 
odrodzenia Polski — ludowej , boga -
tej i oświeconej. 

Joach im L e l e w e l , j e d e n z c z o ł o w y c h 
dz ia łaczy e m i g r a c y j n y c h i t e o r e t y k ó w 
ide i d emokra t yc znych , pozosta ł w pa -
mię c i narodu po l sk i ego i p o s t ę p o w e j 
e m i g r a c j i po l sk i e j j ako gorący patrio-
ta i wybitny uczony, r -ecznik t rwa łe j 
przyjaźni F ranc j i i Polski, a także 
zbliżenia Belgi i i Polski. T o l iczni 
p r z y j a c i e l e i z w o l e n n i c y po l i t yc zn i L e -
l e w e l a w m u r o w a l i w P a r y ż u na bu l -
w a r z e S a i n t - G e r m a i n w domu, w k t ó -
r y m mieszka ł w roku 1832, m a r m u r o -
w ą tab l i cę p a m i ą t k o w ą pośw ięconą 
pamięc i t e go w i e l k i e g o Po l aka . 

SZANOWNI PANOWIE! 

Jes tem ba rd zo z a d o w o l o n a z ks iążk i , 
k tó rą o t r z y m a ł a m w n a g r o d ę za r o z -
w i ą z a n i e z a g a d k i f o t o g r a f i c z n e j , j a k 
r ó w n i e ż i z l istu, k t ó r y dos ta łam od 
O j ca z Po l sk i . Z a p i ękną ks i ą żkę M a r i i 
D ą b r o w s k i e j pt. „ Z n a k i ż y c i a " s e r -
deczn ie d z i ęku j ę , a l i s t em od O j c a 
chc i a ł abym podz i e l i ć s ię z W a m i . P r a -
g n ę zaznaczyć , że O j c i e c m ó j jest s ta -
r y m g ó r n i k i e m , k t ó r y p r z e b y w a ł w e 
F r a n c j i na e m i g r a c j i . M i e s i ą c t e m u 
w r ó c i ł do K r a j u , g d y ż m a t a m syna. 
O t o co p isze : 

„Kochane Dzieci! Tu w Warszawie 
strasznie dużo się zmieniło. Dużo się 
pobudowało i buduje się coraz wię-
cej; set mieszkania dla robotników, 
domki pojedyncze i nowe osiedla. Do-
prawdy aż miło robi się człowiekowi, 
kiedy widzi na własne oczy, że się 
tak bardzo poprawiło ludziom pracy. 
Jestem tutaj szczęśliwy. Całuję Was — 
Wasz Ojciec. 

Stanisław Kapa, Warszawa-Moko-
tów, ul. Wiktorska 108/94". 

S z a n o w n i P a n o w i e R e d a k t o r z y , j a k -
żesz n ie m i a ł a m podz i e l i ć się z W a m i 
s w o j ą radośc ią? W i e r z ę , ż e m n i e z r o -
zumiec i e . Ż y c z ę W a m o w o c n e j p racy . 

Sta ła C zy t e l n i c zka 
Wanda MATHIEU 

L a P l a i n e St. Den is (Se ine ) 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 

P r z e s y ł a m na leżność za W a s z e t ak 
poczy tne p ismo, j a k i m jest „ T y g o d n i k 
Pols lc i " . R z e c z yw i ś c i e , jest t o p ismo, 
k t ó r e s łuży nasze j M a t c e Po lsce . S t a -
ra się o to, aby na e m i g r a c j i . z a p a n o -
w a ł a zgoda i b ra t e r s two . 

Są tacy, k t ó r z y s ie ją n i e z godę p o -
m i ę d z y e m i g r a n t a m i w K s i ę s t w i e 
L u k s e m b u r s k i m . M a m y tu np. ks i ę ży , 
k t ó r z y zas ługu ją na p o c h w a ł ę , a l e 
m a m y też tak ich, k t ó r y c h praca na 
e m i g r a c j i n ie p r zynos i B o g u c h w a ł y , 
an i nasze j O j c z y ź n i e s ł a w y . P o t r z e b a 
n a m tu z g o d y i j ednośc i . T o samo 

POLSKIE BIURO P O D R Ó Ż Y 

TOURPOL 
OFICJALNY PRZEDSTAWICIEL ORBISU 

z a w i a d a m i a swq kl ientelę , 
ż e przen ios ło swoje Biuro 

na 
2 1, R u e B e r g è r e 
P a r y ż 9.5. tel. PRO 31-04 

m é t r o M o n t m a r t r e 

Biuro o r g a n i z u j e w y j a z d y g r u p o w e do 
P o l s k i w okres ie od m a j a do w r z e ś n i a 

W KAŻDY PONIEDZIAŁEK 
Zopisy i informacje: 

8, place Aux Bleuets 
17, rue S e r p e n o i s e 
21, r u e B e r g è r e 

T O U R P O L - L I L L E : 
T O U R P O L - M E T Z : 
TOURPOL-PARYŻ: 

i u wszystkich agentów lokalnych 

d o t y c z y t ak ż e tych t ak z w a n y c h „ n i e -
z a l e ż n y c h " p i s emek . Często , n a z b y t 
często z pracy ich c ieszy s ię d iabe ł 
i nasi n i e p r z y j a c i e l e . 

Ś w i ę c i m y Ś w i ę t o 3 M a j a o ra z Dz i eń 
1 - g o M a j a , Ś w i ę t o Robo tn i c z e , i o to co 
się stało. P o l on i a luksemburska , c zy l i 
g m i n a po lska w L u x e m b u r g u , w 
dniach t ych by ł a r o z d w o j o n a . A p r z e -
c ież jest nas tu t a k n i ew i e lu . 

W św i ę ta b y ł y t e ż w y s t ę p y nasze j 
m ł o d z i e ż y po l sk i e j . W y s t ę p y b y ł y p i ę k -
ne — dz iarscy ch łopcy o raz smuk łe 
d z i ewc z ę t a w s t ro jach n a r o d o w y c h . T o 
co n a m pokaza l i b y ł o nasze, po lsk ie , 
p r z y p o m i n a ł o nam, P o l a k o m , s tare 
t r a d y c j e po lsk ie , no i n i e j e d n e m u 
się serce r o z r a d o w a ł o , k i e d y sob ie 
p r z y p o m n i a ł nasze d a w n e lata. 

K o ń c z ą c , ś lę W a m , R o d a c y , ż y c z e -
nia z d r o w e j i s p o k o j n e j p r a c y d la 
s ł a w y nasze j ukochane j O j c z y z n y . 

Stanisław CZERWIŃSKI 
Gosse ldange pa r L i n t g e n 

(Gr . D . L u x e m b o u r g ) 

STAŁY CZYTELNIK Z P a r y ż a . P r o t e s t u j e P a n 
przeciw ,,płci pięknej na okładce", cłiyba 
niezupełnie słusznie. Oprócz pięknych 
kobie-cycłi główek czy sylwetek polskicłi 
•dziewcząt, często w narodowycłi strojach., 
przynosimy bowiem na naszych okła<łkach 
krajobrazy, pomniki, wydarzenia związane 
z Polską i Polonią lub stosunkami polsko-
-francuskimi. Bardzo wielu Czytelników, 
a także Czytelniczek, właśnie domaga się 
okładek ze zdjęciami pięknych czy sław-
nych kobiet. Pisze Pan: „Bardzo pi.ęk-
nie, że Szanowny Redaktor na zabój ko-
cha się w kobietach", wynoaga to jednak 
sprostowania: nie w kobietach, tylko w 
jednej kobiecie, poza tym małe pytanie: 
a w kim się ma kochać...? Za pozdro-
wienia równie serdecznie dziękujemy. 

R. ST. z Barlln. Sprawa pieniędzy uloko-
wanych przed wojną w Kraju nie jest 
taka prosta. Trzeba pamiętać, że we wrześ-
niu 1939 roku wszystkie instytucje ban-
kowe w Polsce przestały istnieć. Zdepo-
nowane w nich majątki zostały zrabo-
wane przez Niemców. Polska, odradza-
jąca się w 1944 i 1945 roku, nic z tych 
depozytów nie przejęła. Nie było już nie 
tylko pieniędzy, ale nawet papierkowych 
dowodów w tej sprawie. Poszły z ogniem, 
zmieszały się z gruzami, o ile wcześniej 
Niemcy nie wysłali papierów bankowych 
na przeróbkę fabryczną. Efekt tego był 
-taki, że grosza ze swych oszczędnościo-
wych depozytów nie otrzymali nie tyl-
ko Polacy przebywający na emigracji, ale 
i ci w Kraju. Jak zwykle w podobnych 
sytuacjach najdotkliwsze straty ponieśli 
najbiedniejsi. Podobnie zresztą miała się 
rzecz po pierwszej wojnie, aczkolwiek nie 
w tych rozmiarach, kiedy wprawdzie wy-
płacano pewne kwoty oszczędnościowe, ale 
wo^bec ogólnego spadku wartości pienią-
dza stanowiły one minimalny procent po-
przedniej wartości. Sumy wartości budyn-
ku pozwalały po zwrocie na zakup za-
ledwie kilku paczek papierosów lub ty-
toniu. A przecież zniszczenia i straty w 
pierwszej wojnie były niemal niczym w 
porównaniu z tym, co na ziemiach pol-
skich stało się w latach drugiej wojny 
światowej. 

» 

Polski numer 
L'Enseignement 

du journalisme" 
Ostatn i n u m e r k w a r t a l n i k a „ L ' E n -

se i gnemen t du j ou rna l i sme " , w y d a w a -
nego od t rzech lat p r z e z M i ę d z y n a r o -
d o w e C e n t r u m W y ż s z y c h S t u d i ó w 
Dz i enn ika r sk i ch U n i w e r s y t e t u S t ras -
bursk iego , został p o ś w i ę c o n y pras i e 
po l sk i e j z o k a z j i j e j 300-lecia. O s i e m -
nastu po lsk ich a u t o r ó w o m a w i a na 
łamach , . L 'Ense i gnement du j ou rna l i s -
m e " sy tuac j ę prasy w Po l s c e i z a g a d -
nienia i n f o r m a c j i w n a s z y m k r a j u . 
M i ę d z y i n n y m i k w a r t a l n i k zamieszcza 
a r t y k u ł y p ro f . M . K a f l a — „P rasa 
po lska w dob i e s w e g o t r z echse t l e c i a " , 
M . Z a w a d k i — „Renesans p rasy p o l -
sk i e j po d r u g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j " , 
M . R a k o w s k i e g o — „ S t o w a r z y s z e n i e 
d z i e n n i k a r z y po l sk i ch " , M . K u r t y — 
„ R e k l a m a w pras ie p o l s k i e j " i Jan iny 
Z a j ą c — „ O r g a n i z a c j a i p r o g r à m K o -
mi t e tu R a d i o f o n i i i T e l e w i z j i P o l s k i e j " . 



PRZEZ B L I S K O cz te ry t y g o d -
nie P o l a c y w e F r a n c j i m i e l i 
możność og lądan ia Zespo łu 
P i eśn i i T a ń c a Z i e m i L u b u s -
k i e j z Z i e l o n e j G ó r y . M ł o d z i 
tancerze i ś p i ewacy pokaza l i 

n a m to, c z ego dotyc ł iczas p r a w i e a l b o 
w ogó l e n ie zna l i śmy : f o l k l o r z i e m i 
lubusk ie j , k tó ra p o w i e l o w i e k o w e j n i e -
w o l i zna laz ła s ię z n ó w w g ran i cach 
pańs twa po lsk iego . 

C i e s zy ł y nas t e w y s t ę p y . Ś w i a d c z y -
ł y o t y m pr zepe łn i one sale, g o r ą c e 
oklaski , wo ł an i a o p o w t ó r z e n i e p o -
szczegó lnych n u m e r ó w , k w i a t y . M ł o d z i 
ar tyśc i a m a t o r z y — na codz ień p r a -
c o w n i c y ró żnych z a k ł a d ó w p racy Z i e -
l one j G ó r y i oko l i c — p r z y w i e ź l i z so -
bą cząstkę P o l s k i i s w o j e serca. C z u -
l i śmy to na k a ż d y m ich wys t ęp i e . Ż e -
g n a j ą c ich, sk ł adamy im j eszcze r a z 
serdeczne podziękowania. - B ę d z i e m y 
w s p o m i n a ć zespó ł z nadz i e j ą , że m o ż e 
za rok , za d w a z o b a c z y m y się znowu. 

Z d j ę c i a : W ł . S Ł A W N Y 

mimsi! 
Zespół Pieśni I Tańca z Z ie lonej Góry zaprezentował b a r w -
ny 1 ibograty fo lklor Ziemi Lubuskie j . Wesołe tańce, śpie-
w y i scenki regionalne bardzo podobały się wszystkim 
zebranym licznie na występach Rodakom. Uśmiech nie 
schodził z twarzy widzów, nie szczędzili też zasłużonych 
braw, domagal i się powtarzania wie lu numerów programu 

Wszyscy, którzy widziel i sympatycznych 1 utalentowanych Lubuszan, gorąco dziękowali za Ich piękne występy 

S*' . • ' •. RODACY 
na szerokim świecie^ 
A w nowoczesnym gmachu w y s t a w o w y m 

, .Col iseum" w N o w y m Jorku odby ły sią V 
Międzynarodowe Targi , w których wzię ło 
ud2iiał ponad 3 tysiące wys t awców z 66 k r a -
j ów , m;ifi. po raz piąty z rzędu — Polska. 

^ Entuzjastyczną ocenę powieści młode -
go autora amerykańsk iego — Polaka , R y -
szarda Bańkowskiego , zamieścił N e w Y o r k 
T imes Book Rev iew. Powieść ta ' „A f t e r 
Pentecost" ( P o Z ie lonych Swiątkacti) op isu -
je ś rodowisko poloni jne w Stanie N e w 
Jersey. 

Prezes Zw iązku Leltarzy Po lon i jnych 
w U S A , d r A leksander Rytel, wygłos i ł ostat-
nio w Chicago odczyt o wkładz ie polskich 
lekarzy d o nauk medycznych. Odczyt ten 
powtórzony w telewizj i wzbudzi ł szerokie 
zainteresowanie w amerykańsk im środowis -
ku lekarskim. 

^ P o l s k i Legrlon Amerykańsk ich Wetera -
n ó w uchwal i ł rezolucję domaga j ącą się n a -
zwania nowo w y b u d o w a n e g o szpitala w 
Brecksvl l le, Ohio, imieniem bohatera w o j n y 
r ewo lucy jne j gen. Kazimierza Pułaskiego. 

Istniejący od trzech miesięcy Polski 
Zespó ł , . ^ k o p a n e * ' w Montevideo " w y -
stąpił w A rcaba l en Bunta de l Este na 
fest iwalu tańców ludowych, w ś r ó d w ie lu 
zespołów reprezentujących A m e r y k ę Łac iń -
ską 1 Europę — zespół polski za ją ł 3 mie j -



CHRUSZCZOW 
- KENNEDY 

Spotkanie w Wiedniu 

Jednoczesne ogłoszenie w Moskwie 
i Waszyngtonie komunikatów stwier -
dzających, że w dniach 3— i czerwca 
spotkają sią w "Wiedniu premier 
Zw iązku Radzieckiego, Chruszczow, i 
prezydent Stanów Zjednoczonych, 
Kennedy, wywo ł a ł o fałlę komentarzy 
w całe j prasie światowej . N ie trzeba 
chyba wyjaśniać , że od rozwo ju sto-
sunków między Z S R R a U S A załeżą 
w ogromnej mierze łosy całej ludz-
kości. 

N ic więc dziwnego, że oficjalną za-
powiedź spotkania powitano w znako-
mite j większości komentarzy z radoś-
cią, wyraża j ąc przy tym nadzieję, że 
rozmowy obydwu mężów stanu przy-
czynią się nie tylko do polepszenia 
stosunków między tymi najpotężniej -
szymi mocarstwami świata, ale też i 
do polepszenia atmosfery międzynaro-
dowe j . Na j l epszym dowodem wy j ą tko -
wego po prostu zainteresowania opinii 
publ icznej rozmowami Chruszczow—^ 
Kennedy jest fakt, że już na d w a ty -
godnie przed spotkaniem przyjazd do 
Wiednia zapowiedziało 1200 zagranicz-
nych korespondentów prasowych. 

Zgodnie z komunikatem of ic ja lnym 
porozumienie w sprawie spotkania 
obydwu szefów rządów osiągnięto w 
drodze dyplomatycznej wymiany zdań, 
dokonane j jeszcze w marcu, i w dro-
dze bezpośredniej wymiany listów. 
Ustalono także, że spotkanie nie ma 
na celu rokowań lub zawarcia kon-
kretnego porozumienia w zasadniczych 
sprawach międzynarodowych, j ednak -
że stworzy ono dobrą okazję do na -
wiązania pierwszego Icontaktu osobi-
stego i do ogólnej wymiany pog lądów 
na węz łowe problemy dotyczące sto-
sunków między U S A a Z S R R . 

Z takiego s formułowania celu roz-
m ó w wyn ika oczywiście, że chodzi 
tu o inicjatywę niejako początkową, 
która jednak posiada znaczenie nader 
doniosłe, może bowiem utorować dro -
gę do odprężenia w skali światowej . 
Podobny pogląd reprezentuje dziennik 
„ N e w Y o r k Times" , przewidując, źe w 
Wiedniu dokonana zostanie próba zna-
lezienia jakiegoś „modus v ivendi " 
(sposobu współżycia) gwarantu jącego 
pokój. Dziennik nowojorski dodał r ó w -
nież, że „Wiedeń może stworzyć pod -
stawy do rozmów dyplomatycznych w 
celu opracowania takiego modus v i -
vendi i późniejszego zwołania konfe -
rencj i na szczycie". 

Już sam fakt spotkania sze fów ta-
kich wielkich mocarstw w dzisiejszej 
skompl ikowanej sytuacji międzynaro-
d o w e j może niewątpl iwie natchnąć op-
tymizmem. Ze spotkania wiedeńskiego 
wynika też zasadniczy morał naszych 
czasów — ten oto, że przy obecnym 
układzie sił na świecie, w czasach, 
kiedy dysponuje się straszl iwą bronią 
termojądrową, bronią zagłady maso-
w e j , poko jowe współżycie narodów 
jest jedyną formą istnienia ludzkości. 

Polityka stosowania przemocy nie 
może doprowadzić do żadnego pozy-
tywnego rozwiązania p rob lemów mię -

dzynarodowych. Jedyną sensowną dro -
gą w tym względzie jest natomiast 
droga rokowań i droga bezpośrednich 
kontaktów osobistych między mężami 
stanu poszczególnych k ra j ów . 

mają jedną tysięczną milimetra długości 1 
jedną dwutysięczną milimetra średnicy. 

Klein pokazał zdjęcia sześcianu o wy-
mlaracłi 3 x 3 x 3 cm, który zawierał tyle 
ozęści elektronowych, ile ma ich osiem 
telewizorów, albo 45 radioodbiorników. 

M O N A C H I U M 

LOFIDYN 

Brytyjska Mennica Królewska w ogło-
szonym niedawno w Londynie rocznym 
sprawozdaniu wysu'nęła koncepcję zastąpie-
nia monet metalowych monetami z mas 
plastycznych. 

Bicie monet nie zawsze jest, jak się 
okazuje, dobrym interesem — materiał 
wart jest niekiedy więcej niż gotowy pro-
dukt. Stopy monetowe są drogie, tak że 
na przykład koszt wyprodukowania monety 
półpensowej znacznie przewyższa je j war-
tość nominalną. Zastąpienie metalu tworzy-
wem sztucznym nie tylko dodałoby mo-
netom wdzięku — otwierają się tu przecież 
duże możliwości kolorystyczne, ale przy-
niosłoby mennicy znaczne oszczędności. 

Mennica brytyjska, spodziewając się opo-
rów społeczeiistwa, cytuje precedensy z tej 
dziedziny: i tak niegdyś w Syjamie znajdo-
wały się w obiegu monety porcelanowe, 
zaś w mieście Leyden w Holandii w czasie 
oblężenia w roku 1574 kursowały i dobrze 
spisywały się monety „awary jne" z bia-
łej, twardej tektury. 

NOWY JORK 

W k l in i ce m o n a c h i j s k i e j p r z e p r o w a -
dzono os ta tn io badania nad n o w y m 
ś rodk i em p r z e c i w k o r e u m a t y z m o w i , 
k t ó r e go w y n a l a z c ą j e s t j e d e n z m o n a -
ch i j sk ich l ekar zy . Ś r odek t en nosi 
n a z w ę „pasa e l ek t ros ta t yc znego " , lub 
po prostu a n t y r e u m a t y c z n e g o e l ek t r o -
płastra. 

O tóż p las ter ó w pos iada na w e w -
nęt r zne j s t ronie k i l ka i z o l o w a n y c h od 
siebie f o l i i m e t a l o w y c h . P r z y k a ż d y m 
ruchu pac j en ta f o l i e o c i e ra j ą s ię i na -
ł a d o w u j ą e l ek t rycznośc ią . T e n ł adu -
nek e l ek t ros ta tyczny oddz i a łu j e z 
ko l e i na ob j ę tą p l as t r em część ciała, 
w k t ó r e j z e ś r o d k o w u j ą się bó l e r eu -
matyc zne . 

Do t y chc zasowe badania w y k a z a ł y , iż 
skuteczność e l ek t rop las t ra j e s t w i ę k -
sza, an iże l i z razu przypuszczano . 
S t w i e r d z o n o p r z y t ym , ż e j es t on 
skuteczny n ie t y l k o na bó l e r e u m a -
tyczne , a l e t akże inne — w s tawach, 
mięśn iach oraz bó l e n e r w o w e . 

PEKIN 

Na zjeździe Inżynierów-radiotechników, 
który obradował ostatnio w Nowym Jor-
ku, pokazano wiele nowych miniaturowych 
urządzeń elektrycznych. 

Eugene Klein z ^lughes Airoraft Co mó-
wił na konferencji o metodach produkowa-
nia miniaturowych części elektronowych: 
tranzystorów, diod, oporników i innych, 
oraz łączenia ich w zespoły, które można 
by użyć w sztucznych satelitach lub maszy-
nach elektronowych. Nowe mlkroczęścl 

w chmach osiągnięto interesujące wyniki 
w zakresie wykorzystania energii cieplnej 
słońca. O praktycznym znaczeniu, jakie 
przywiązuje się w ChRL do wykorzystania 
tego źródła energii, świadczy niedawne uru-
chomienie w Handżou pierwszej fabryki 
produkującej aparaturę helioenergetyczną. 

Dla robotników tego zakładu zbudowano 
łaźnię, w której do ogrzewania wody służy 
piec słoneczny, konstrukcji inżynierów chiń-
skich. Drugi piec słoneczny zainstalowany 
w fabryce — do celów produkcyjnych — 
pozwala na uzyskiwanie temperatur rzędu 
1000—2000 stopni Celsjusza. 

Jednym z najbardziej pomysłowych urzą-
dzeń produkowanych przez wspomniany za-
kład jest „pompa słoneczna", która w sło-
neczny dzień może przepompować ok. 4 
ton wody w ciągu godziny. 

Rozmowg iii Eviąn 
w m o m e n c i e g d y p i s z emy t e s ło -

w a , a tmos f e r a os t rożnego o p t y m i z -
m u p a n u j e nad b r z e g a m i j e z i o ra 
L e m a ń s k i e g o . P o w a ż n e sprzecznoś-
ci, k t ó r e z a r y s o w a ł y s ię od p i e r w -
szego spotkania w w y j ś c i o w y c h sta-
now iskach obu stron, b y ł y od d a w -
na zby t dobr ze znane, aby m o g ł y 
k o g o k o l w i e k zaskoczyć . Za- n a j w a ż -
n i e j s z y uznano powszechn i e sam 
f a k t p i e r w s z e g o od czasu w y b u c h u 
pows tan ia o f i c j a l n e g o kontaktu 
f r ancusko -a ł g i e r sk i e go na szczeb lu 
m in i s t r ów . 

N a ogó ł sądz i się, że p i e rws za f a -
za r o z m ó w p o t r w a do końca c z e r w -
ca. G ł ó w n y m ce l em by ł aby p róba 
op racowan ia w s p ó l n e j d ek l a ra c j i , 
k tó ra usta la łaby zasady i e tapy 
e m a n c y p a c j i A l g i e r i i w k i e runku 
uzyskania przez nią n iezawis łośc i . 
N a t e j baz ie t o c z y ł yby się. da lsze 
r okowan ia , z m i e r z a j ą c e do z a w a r -
cia konkre tnych uk ł adów . 

T y m c z a s e m ob ie s trony dok ł ada -
ją w y s i ł k ó w , aby s two r z y ć w o k ó ł 
r o z m ó w j a k na jko r z ys tn i e j s zą d la 
s ieb ie a tmos f e r ę . Z w r ó c i ł o u w a g ę 
p r z e m ó w i e n i e p r z y w ó d c y FL.N, 
Fe rha t Abbasa , k t ó r y n ie w y k l u c z y ł 
m o ż l i w o ś c i o w o c n e j w s p ó ł p r a c y 
m i e d z y n a r o d a m i obu kr .a jów po 
uzyskan iu przez A l g i e r i ę n i e z aw i s -
łości. 

P o d o b n i e oćenić t r zeba d e c y z j e 
r ządu f r ancusk i e go w s p r a w i e 
w s t r z y m a n i a ope rac j i o f e n s y w n y c h 
na te ren ie A l g i e r i i — z w y j ą t k i e m 
obrony w ł a s n e j i śc igania s p r a w -
c ó w z a m a c h ó w — uwo ln i en i a w -
nadchodzących t ygodn iach części in -
t e r n o w a n y c h i w i ę ź n i ó w a l g i e rsk i ch 
oraz wyznac zen i a a r e s z t o w a n y m 
min i s t r om p o w s t a ń c z y m n o w e g o 
m i e j s ca p r z y m u s o w e g o poby tu w 
zamku Fessa rd i e r e w Turąuan t . 

W a r t o p r z ypomn i eć , że p r z y t e j 
oka z j i k i e r o w n i c t w o pows tan ia 
j eszcze raz p o t w i e r d z i ł o s w e stano-
w i s k o : p r z e r w a n i e ognia m o ż e być 
t y l k o w y n i k i e m porozumien ia po l i -
t y c znego m i ę d z y o b y d w o m a strp-
nami . 

K o n f e r e n c j i w Ev i an t o w a r z y s z y 
nas i len ie f a l i z a m a c h ó w s k r a j n y c h 
e l e m e n t ó w , k tó re za w s z e l k ą cenę 

pragną . u t rudniać d ia l og f r a n c u s k o -
a lg i e rsk i . K a ż d e g o dnia eksp l odu ją 
g rana t y i b o m b y p l a s t i kowe , poc ią -
g a j ą c o f i a r y w ludz iach i s t raty m a -
ter ia lne . W Oran i e b o j ó w k a u l t r a -
s ó w z d e m o l o w a ł a konsula t S z w a j -
car i i , k t ó r y udz ie l i ł gośc iny d e l e -
ga t om p o w s t a ń c z y m . 

S F I O 
N a kong res i e F rancusk i e j , P a r t i i 

Soc j a l i s t y c zne j S f l O , k t ó r y odby ł 
się w I s s y - l e s - M o u l i n e a u x , l i c zn i 
d e l e gac i m ó w i l i z n i e p o k o j e m o s ta-
ł y m kurczen iu się s z e r e g ó w u g r u -
p o w a n i a w okres ie p o w o j e n n y m . P o 
w y z w o l e n i u S F I O l i czy ła ponad 
100 tys i ęcy c z ł onków. W 1959 roku 
l i czba ta -spadła do 83 tys., a obec -
n ie do 79 tys ięcy . T e n d e n c j a ta 
uw idaczn ia się n a w e t w f e d e r a c j i 
P a s - d e - C a l a i s u w a ż a n e j za „ t w i e r -
d z ę " s ek r e ta r za g ę n e r a l n e g o pa r t i i 
s oc j a l i s t yc zne j , G u y Mo l l e t a . W 
okres i e ub i e g ł e go r oku ż f e d e r a c j i 
t e j uby ło ok. 1.500 c z ł onków . 

Zachodnia konferenc ja 
na szczycie? 

U k a z u j ą c y s ię w P a r y ż u gau l l i -
s t owsk i dz i enn ik „ C o m b a t " no tu j e 
pog łosk i o m o ż l i w o ś c i z o r g a n i z o w a -
nia w sto l icy F r a n c j i zachodn ie j 
konferencj^i na szczyc ie z udz i a ł em 
p r e z y d e n t ó w K e n n e d y ' e g o i de 
Gau l l e ' a , p r e m i e r a M a c m i l l a n a i 
kanc l e r za • Adenaue ra . P i s m o t w i e r -
dzi , że spotkanie tak ie m ia ł oby 
r a c j ę by tu po zapow i ed z i anych w 
W i e d n i u r o z m o w a c h K e n n e d y 
Chruszc zow . . 

O ż y w i o n a dz ia ła lność m i ę d z y n a -
r odowa , k t ó r e j w y r a z e m by ła r ó w -
nież ostatnia w i z y t a p r e z yden ta 
F r a n c j i w ¿ o n n i poby t p r e z y d e n t ą 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h w P a r y ż u , 
odsunęła n ieco w c ień inne, zas łu-
g u j ą c e n i e m n i e j na u w a g ę spo tka -
nie. 

W d r u g i e j p o ł o w i e m a j a b a w i ł w 
P a r y ż u m in i s t e r obrony N R F , 
Strauss. W toku p e r t r a k t a c j i z f r a n -
cusk im m in i s t r em si ł zb ro jnych , 
M e s s m e r e m , uzgodniono , że nastąpi 
da lsze zac ieśn ien ie w s p ó ł p r a c y m i ę -

dzy obu k r a j a m i w zakres i e p r o -
d u k c j i b ron i k o n w e n c j o n a l n e j . 
Usta lono , że do końca p r zys z ł e go 
roku o p r a c o w a n y zostanie w s p ó l n y 
p r o j e k t n o w e g o czołgu. O b a j m i n i -
s t r ow i e os iągnę l i także p o r o z u m i e -
n ie w s p r a w i e zakupu przeZ N R F 
brorii w e F ranc j i . 

W k i l ka dn i p o w y j e ź d z i e S t raus-
sa pa r y sk i dz i enn ik , ,Lè' M o n d e " 
uzupe łn i ł te in fo rmac je , , poda jąc , Ż2 
F r a n c j a zgodz i ła się na dos t awę 
znaczne j i lości h e l i k o p t e r ó w t r a n -
s p o r t o w y c h dla B u n d e s w e h r y . C h o -
dz i ł oby konkre tn i e o 350 he l i kop t e -

. r ó w t y p u „ F r e l o n " , o s i ąga j ących 
szybkość 220 k m ná godz inę . 

Bretończjicy 
n iezadowo len i 

w pięc iu depa r t amen tach B r e t a -
ni i r o zpowszechn iana by ła u lo tka , 
k tóra domaga ła s ię : 

— n a t y c h m i a s t o w e g o zwo łan i a w 
Rennes lub N a n t e s „ r e g i o n a l -
nego z g r omadzen i a b r e t ońsk i e -
g o " z udz i a ł em r a d n y c h g e n e -
ra lnych ; 

-— u twor zen ia „ o k r ę g u B r e t an i i " . 
W ł a d z e o k r ę g u r o z p o r z ą d z a ł y -
by s z e rok im i u p r a w n i e n i a m i 
a d m i n i s t r a c y j n y m i i f i n a n s o -
w y m i o ra z m o g ł y b y w y d a w a ć 
d e c y z j e w e wszys tk i ch spra -
w a c h do tyc zących be zpoś r ed -
nio 5 d e p a r t a m e n t ó w . 

Ż ą d a n i a te uzyska ł y ap roba t ę 150 
m a ł y c h w i e j s k i c h r ad s a m o r z ą d o -
w y c h Bre tan i i . 

C z y na l e ża łoby w k o n s e k w e n c j i 
w n i o s k o w a ć — j a k pisa ł p e w i e n 
t y g o d n i k pa r y sk i — że Bre tan ia 
d o m a g a s ię j j ewnego r o d z a j u „ a u -
tonomi i w e w n ę t r z n e j " ? C z y z oka -
z j i z b l i ż a j ą c e j się kan iku ł y us ł y -
s z y m y z n o w u o g r o t e s k o w y m „ se -
p a r a t y z m i e b r e t o ń s k i m " ? C z y też 
po prostu p e w n e e lerńenty p r a g -
nę ł yby zdy skon t ować na s w o j ą k o -
rzyść r z e c z y w i s t e n i e z adowo l en i e 
ludnośc i 5 d e p a r t a m e n t ó w m o t y -
w o w a n e t rudnośc iami e k o n o m i c z -
n y m i ? 

W a r t o w k a ż d y m raz i e p r z y -
pomn ieć o is tn ieniu „ M o u v e m e n t 
d ' o rgan isa t i on de la B r e t a g n e " , 
k t o r y by ł au to r em ulotek. Skup ia 
on ba rdzo ró żne e l e m e n t y : „ f e d e -
r a l i s t ów " , k i lku r adnych k a n t o -
na lnych 1 mie j sk i ch , dz ia łaczy 
s k r a j n e j p r a w i c y , p e w n y c h p r z e d -
s taw ic i e l i k l e ru i t zw . „ l o k a l n y c h 
p a t r i o t ó w " . O f i c j a l n y m ce l em o r -
gan i zac j i j e s t dobro Bre tan i i , a l e 
czy t y lko? 

BJM. 



9 Diua naturalne satelity Z iemi 
odkrył polski astronom 

K r a k o w s k i as t ronom doc. d r K . K o r d y l e w s k i przedstawi ł 
ostatnio w y n i k i s w y c h 10-letnich badań , które dop rowadz i ł y 
do odkrycia d w ó c h w ę d r u j ą c y c h o b ł o k ó w mater i i m i ę d z y -
p l ane ta rne j o charakterze natura lnych sate l i tów Z iemi . O b ł o -
ki św iecą s łabo, zaś natężenie ich św ia t ł a zmienia się p o -
dobnie j a k Księżyca . W ę d r u j ą one stale w te j s a m e j od -
ległości po torze, p o któ rym p r z e s u w a się Księżyc. 

W ciągu roku jest n iewie le dni, k iedy obłoki te można z a -
obse rwować , z u w a g i na złe w a r u n k i atmosferyczne. Z d a n i e m 
ast ronoma — obłoki są z b u d o w a n e z py łu gwiezdnego , a być 
może z a w i e r a j ą i w iększe meteoryty . Z a c h o w u j ą się one p o -
dobnie j a k Księżyc i podobn ie j a k on — są na tu ra lnymi 
satel itami Z iemi , po łożonymi w s tosunkowo b l i sk ie j od nasze -
go g l obu odległości, ok. 400 tys. km. 

D l a nauk i ast ronomiczne j odkryc ie ich m a niemałe znacze -
nie, podobnie d la astronautyki — przy wyznaczan iu to rów 
przeb iegu p o j a z d ó w kosmicznych. K r a k o w s k i uczony z a w i a d o -
mił o tym fakc ie M i ę d z y n a r o d o w e B i u r o Ast ronautyczne 
w Kopenhadze . 

6 c e n t ó w za k a ż d y k i l o m e t r 
j a z d y . 

J a k ob l i c z ono , n a j b a r d z i e j 
lub ią t u r y s t y k ę w a r s z a w i a c y , 
o k o ł o 800 t y s i ę c y l u d z i m a z a -
n i i a r w y j e c h a ć p r z e c i ę t n i e na 
10 dn i . W P o l s c e r u c h t u r y s -
t y c z n y k o n c e n t r u j e s ię g ł ó w -
n i e w g ó r a c h — 34»/o, 19»/o 
n a d j e z i o r a m i , r e s z t a — w s z ę -
d z i e i n d z i e j . 

# O p e r a 
UJ W a ł b r z y c h u 

Górnicy wałbrzyscy podzie-
lają zamiłowanie wszystkich 
górników do muzyki i dla-
tego przyjęli z wielkim zado-
woleniem pierwszy koncert 
Studium Operowego. Na 
prawdziwą operę Wałbrzycha 
jeszcze, niestety, nie stać, ale 
Studium daje najważniejsze: 
muzykę i śpiew operowy 
w wykonaniu estradowym. 
Pierwszy wieczór był poświę-
cony „Halce" Moniuszki, na-
stępny przewiduje „Pajace" 
L,eoncavaUa. 

9 Kapitan 
„Złota rączka" 

T a k n a z y w a j ą ko ledzy k a -
pitana żeg lug i rzecznej , C z e -
s ł a w a Kurp i ewsk i ego , który 
p ł y w a przeszło 40 lat. T y l k o 
j e m u zdecydowano się p o -
wie rzyć t rudną m i s j ę p r ze -
t ranspor towan ia W i s ł ą z S a n -
domierza do W a r s z a w y o l -
brzymich tub, po 40 m d ł u -
gości i p r a w i e 5 m średnicy 
każda, d l a n o w e j w a r s z a w -
sk ie j stacj i pomp. Ins ta l owa -
ne j na s a m y m środku rzeki. 
10 -met rowy stateczek „ K o r -
m o r a n " w y g l ą d a ł przy tu -
bach j a k płotka przy w i e l o -
rybach , a le dzielnie ciągnął 
j e W i s ł ą , choć obecnie m a 
ona katastro fa ln ie niski stan 
w o d y . 

# Z a 300 zł 
po ca łe j Polsce 

O d c z e r w c a P a ń s t w o w a K o -
m u n i k a c j a S a m o c h o d o w a 
w p r o w a d z i ł a b i l e t y t u r y s t y c z -
n e w a ż n e na w s z y s t k i e t r a s y 
w c i ą g u 2 t y g o d n i — za 300 
zł, w c i ą g u m i e s i ą c a — za 
550 z ł . B i l e t y t u r y s t y c z n e m o -
gą n a b y w a ć c z ł o n k o w i e 
z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h , o r -
g a n i z a c j i m ł o d z i e ż o w y c h i 
P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a T u -
r y s t y c z n o - K r a j o z n a w c z e g o 
( P T T K ) . 

P T T K p r z e w i d u j e , ż e w 
sezon i e l e t n i m z j e g o i m p r e z 
i w y c i e c z e k s k o r z y s t a o k o ł o 
4 m i l i o n ó w osób. P o z a t y m 
r o z w i j a s ię , o c z y w i ś c i e , t u r y -
s t y k a i n d y w i d u a l n a i o r g a n i -
z o w a n a p r z e z z a k ł a d y p r a c y 
o ra z i n n e i n s t y t u c j e . O b e j m i e 
c n a o k o ł o 6 m i l i o n ó w osób 
(n i e l i c ząc w y j a z d ó w w e e k e n -
d o w y c h ) . 

„ O r b i s " l i c z y na 120 t y s i ę -
cy t u r y s t ó w z a g r a n i c z n y c h , 
po za r u c h e m t r a n z y t o w y m . 
D l a g o ś c i z z a g r a n i c y są w 
„ O r b i s i e " s a m o c h o d y d o w y -
n a j ę c i a . N o w y w ó z 5 - o s o b o -
w y b e z k i e r o w c y k o s z t u j e d o 
6 i pó ł d o l a r a d z i e n n i e p lus 

^ Wstrząsa jąca 
tragedia na szosie 

w P o c z e s n e j p o d C z ę s t o -
c h o w ą p a r a t u r y s t ó w f r a n -
cusk i ch , A l b e r t i M a r c e l a 
F l a c k , na o s t r y m z a k r ę c i e 
u s i ł o w a ł a w y p r z e d z i ć s w o i m 
s a m o c h o d e m „ R e n a u l t " c i ą g -
n i k z p r z y c z e p ą . S a m o c h ó d 
w p a d ł na z d ą ż a j ą c ą z p r z e -
c i w n e j s t r o n y w y w r o t k ę , z o -
s ta ł r o z b i t y , a c i ę ż k o r a n n i 
F r a n c u z i , n a t y c h m i a s t p r z e -
w i e z i e n i d o s zp i t a l a w C z ę -
s t o c h o w i e , z m a r l i . A l b e r t 
F l a c k p o 2 g o d z i n a c h , j e g o 
ż o n a p o 5. K i e r o w c a w y -
w r o t k i , k t ó r y w y s z e d ł z k a -
t a s t r o f y n i e m a l b e z s z w a n k u , 
o 200 m o d m i e j s c a t e j 
w s t r z ą s a j ą c e j t r a g e d i i p o w i e -
s i ł s i ę na p r z y d r o ż n y m d r z e -
w i e . N i e z d o ł a n o g o r ó w n i e ż 
o d r a t o w a ć . 

arpwf 

Lubiana"? 
Nawet bardzo ! 

GO S P O D A R O W A Ł t u L e -
s z e k B i a ł y , K a z i m i e r z 
W i e l k i zas ta ł L u b a c z ó w 

d r e w n i a n y , a z o s t a w i ł m u r o -
w a n y , J a g i e l l o n o w i e n a d a l i 
m i a s t u p r z y w i l e j e , d o t e g o 
k r ó l e w s k i e g o w i e ń c a p r z y b y ł 
w t y m r o k u m a ł y , s k r o m n y 
l i s t ek l a u r o w y , k t ó r y m o ż e 
z a w s t y d z i ł b y ong i ś l u b a c z o w -
ską k a s z t e l a n i ę , a l e d l a p o -
w i a t o w e g o z a r z ą d u g m i n n y c h 
s p ó ł d z i e l n i j e s t d o s t a t e c z n y m 
p o w o d e m d o d u m y . O t o p i ę k -
na i e l e g a n c k a r e s t a u r a c j a i 
k a w i a r n i a „ L u b i a n a " w L u -
b a c z o w i e z d o b y ł a I m i e j s c e 
w o g ó l n o p o l s k i m k o n k u r s i e 
l o k a l i g a s t r o n o m i c z n y c h s p ó ł -
d z i e l n i g m i n n y c h , j a k o n a j -
l eps za k a w i a r n i a w i e j s k a w 
K r a j u . W i e j s k a — t o p r z e s a -
da , a l e p r z e c i e ż g r ó d n a j s ł y n -
n i e j s z y c h b e d n a r z y i m ł y n a -
r z y N a d s a n i a s ta ł s ię , p r a w -
d ę m ó w i ą c , p o n a d 5 - t y s i ę c z -
n y m m i a s t e m „ c a ł ą g ę b ą " 
d o p i e r o k i l k a l a t t e m u , j a k o 
s to l i ca n a j w i ę k s z e g o w P o l -
sce z a g ł ę b i a g a z u z i e m n e g o . 

T o i n ż y n i e r o w i e , w i e r t a c z e , 
g ó r n i c y , b u d o w n i c z o w i e p o -
t ę ż n e g o g a z o c i ą g u L u b a c z ó w -
— W a r s z a w a p o d d a l i t u t a j ó w 
t o n w i e l k o m i e j s k i e j e l e g a n -
c j i . A ż e L u b a c z o w i a n o m na 
k u l t u r z e n i e z b y w a — w ś r ó d 

U/ Krocie 
(KATOWICE — w S w l ę t o c h ł o w i c k l c h z a k ł a -

d a c h U r z ą d z e ń T e c h n i c z n y c h z a k o ń c z o n o 
m o n t a ż n a j w i ę k s z e g o z b u d o w a n e g o d o -
t y c h c z a s w P o l s c e s i l n i ka o k r ę t o w e g o : 
8 c y l i n d r ó w , 2.400 k o n i m e c h a n i c z n y c h 
i 95 t on w a g i . 

[NOWY DWOR ( W a r s z a w s k i e ) — P o c i ę ż k i e j 
w a l c e r y b a c y w y c i ą g n ę l i z W i s ł y 2 s u m y . 
J e d e n m i e r z y ł 2 m e t r y i w a ż y ł p o n a d 50 
k i l o g r a m ó w , d r u g i m i a ł „ t y l k o " 175 c m 
d ługośc i i 29 k i l o g r a m ó w w a g i . 

[ PIASKI ( G d a ń s k i e ) — W czas i e s z t o r m u z a -
t o n ę ł a ł ó d ź r y b a c k a „ P i a - 2 4 " . 3 o soby z a -
ł o g i u t o p i ł y s ię , o s i e r o c a j ą c ż o n y i j e d e -
n a ś c i o r o dz i ec i . 

• IŁOWA ŻAGAŃSKA ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) — 16-
h e k t a r o w y p a r k s t a n o w i n a p r a w d ę r z a d -
kość . B o g a t y d r z e w o s t a n t y p o w y j e s t b o -
w i e m n i e t y l e d l a E u r o p y , c o dla.. . k r a -
j ó w t r o p i k a l n y c h . 

F CZĘSTOCHOWA — W y t w ó r n i a S p r z ę t u M e -
d y c z n e g o , p r z y p o m o c y l e k a r z y z A k a d e -
m i i M e d y c z n e j w Z a b r z u , s k o n s t r u o w a ł a 
s p e c j a l n y p r z y r z ą d d o z e s p a l a n i a j e l i t 
p r z y o p e r a c j i ż o ł ą d k a . T a k i c h p r z y r z ą -
d ó w n i e z n a n o d o t y c h c z a s a n i w P o l s c e 
a n i za g r a n i c ą . 

J SUCHOWOLA — P a ł a c ks i ą żą t C z e t w e r t y ń -
sk i ch p o d R a d z y n i e m P o d l a s k i m b y ł j u ż 
p r a w i e c a ł k i e m o d b u d o w a n y , z p r z e z n a -
c z e n i e m na z a k ł a d l e c z n i c z y d l a a l k o h o -
l i k ó w , k i e d y w y b u c h ł p o ż a r . S t r a t y s i ę -
g a j ą p ó ł t o r a m i l i o n a z ł o t y ch . 

• BYDGOSZCZ — P o m o r s c y k o n s t r u k t o r z y 
m a s z y n o p r a c o w u j ą r u c h o m ą „ f a b r y k ę " 

d l a b u d o w y d r ó g . W ę d r u j ą c y z a k ł a d o b -
s ł u g i w a n y b ę d z i e p r z e z z a l e d w i e p i ę c iu 
ludz i . 

NYSA ( O p o l s k i e ) — F a b r y k ę opuśc i ł p i e r w -
szy „ m i k r o b u s " N - 6 1 - B . W y g o d n e s i e -
d z e n i a d la 12 osób, p a n o r a m i c z n a s z yba , 
p l a s t y k o w e w y k o ń c z e n i e w n ę t r z a . 

MALBORK — O d 1 m a j a c z y n n e są w Z a m -
k u K r z y ż a c k i m e k s p o z y c j e m u z e a l n e . 
S z k o d y w y r z ą d z o n e p r z e z p o ż a r b ę d ą d o 
k o ń c a t e g o r o k u z l i k w i d o w a n e . 

DĘBNO ( K r a k o w s k i e ) — M o d r z e w i o w e m u 
k o ś c i ó ł k o w i z X V w i e k u g r o z i p r z e p r o -
w a d z k a . P o d o l i n i e D u n a j c a w ę d r u j ą b o -
w i e m a r c h i t e k c i , e t n o g r a f o w i e i a r c h e o l o -
d z y i s p i s u j ą c e n n e o b i e k t y , k t ó r e p o w y -
b u d o w a n i u z a p o r y na D u n a j c u m o g ł y b y 
z n a l e ź ć s ię na d n i e j e z i o r a , i k t ó r e n a l e ż y 
r o z e b r a ć i p r z e n i e ś ć . 

RADOM — O s t a t n i a p o z y c j a e k s p o r t o w a 
F a b r y k i P a p i e r o s ó w j e s t n a d e r p o w a ż -
na. A ż 3 m i l i a r d y s z tuk p o s ł a n o d o G w i -
ne i . 

SARNÓW ( K i e l e c k i e ) — W t e j w s i p o w i a t u 
z w o l e ń s k i e g o o d k r y t o c m e n t a r z y s k o i zna 
l e z i o n e p r z e d m i o t y c o d z i e n n e g o u ż y t k u 
p o z w o l i ł y o k r e ś l i ć j e g o w i e k na 2.700 lat . 

MAKÓW PODHALAŃSKI — N a s t a c j i k o l e -
j o w e j r u c h b y ł n i e z w y k ł y . D o w a g o n ó w 
ł a d o w a ł y się... o w c e . P o d o b n i e d z i a ł o s i ę 
w c a ł e j oko l i c y . 50 t y s i ę c y o w i e c u d a ł o 
s ię k o l e j o w y m , r e d y k i e m na w y p a s w p o -
ł o n i n y b i e s z c z a d z k i e . B i e s z c z a d y b o g a t s z e 
są w t r a w ę , a T a t r z a ń s k i P a r k N a r o d o w y 
o w c e j u ż d o s z c z ę t n i e o b j a d ł y . 

LUBLIN — 800 f a c h o w c ó w z c a ł e g o w o j e -
w ó d z t w a , i n ż y n i e r ó w i t e c h n i k ó w r o l n i -
c t w a , a g r o n o m ó w , z o o t e c h n i k ó w i td . 
uczęszcza na k u r s p r o w a d z e n i a t r a k t o r ó w 
i o b s ł u g i n o w y c h m a s z y n r o l n i c z y c h . Ż e -
b y p o z n a ć n i e t y l k o t eo r i ę , l e c z i p r a k -
t y k ę n o w o c z e s n e g o r o l n i c t w a . 

w i e l u i n n y c h i n w e s t y c j i z b u -
d o w a l i s o b i e „ L u b i a n ą " , k t ó -
ra m o ż e z a w s t y d z i ć n i e j e d n ą 
r e s t a u r a c j ę i k a w i a r n i ę na 
d r u g i m k o ń c u g a z o c i ą g u , w 
S t o l i c y . P a n n a Jan ina B a r a n 
(na z d j ę c i u ) p o d a j e t u o k o ł o 
400 k a w d z i e n n i e s z y b k o i 
z u ś m i e c h e m , r e s t a u r a c j a w 3 
s a l a c h w y d a j e o k o ł o 200 dań , 
p o z a t y m j e s t sa la d a n c i n g o -
w a 1 sa la b r i d ż o w a . „ L u b i a -
n a " j e s t n a p r a w d ę l u b i a n a ! 

J E a c M U f ś a n i ^^^ 

„Tłok jak w trolejbusie" 
— to popularne warszawskie 
powiedzonko znalazło, nieste-
ty czy na szczęście, idealne 
zastosowanie podczas kierma-
szu książek z okazji tegorocz-
nych Dni Oświaty, Książki 
i Prasy. Nienotowany, nie-
samowity wprost tłok na tej 
wielce kulturalnej imprezie 
nie pozwalał nawet czasem 
niektórym tui prawdziwie 
kulturalne zachowanie, alé 
kiedy depczą po odciskach... 

Ale w końcu — to dobrze. 
W Polsce czyta się coraz wię-
cej. W porównaniu z 1938 ro-
kiem biblioteki publiczne ma-
ją 20 razy więcej książek i 
12 razy więcej czytelników. 
Nie ma domu w mieście i na 
wsi, gdzie nie byłoby biblio-
teczki prywatnej. W wydat-
kach na zakup książek przo-
duje Kraków, Warszawa i 
województwo szczecińskie. W 
Krakowie każdy mieszkaniec 
wydaje na książki ponad 100 
zl rocznie, w województwie 
krakowskim każdy przecięta 
nie 32 zł. Każdy spośród eks-
pedientów 86 księgarni kra-
kowskiego „Domu Książki" 
w samym mieście i woje-
wództwie w ciągu ostatniego 
roku sprzedał książek za pra-
wie pół miliona zł, wszyscy 
razem — za prawie 88 milio-
nów zł. 

W a r s z a w s k a 
»celebra".. . 

„Szarość Starego Miasta, 
w y ś w i e t l a się z wo lna , ob łoki 
w nią poranne sączą p łynne 
srebro, od w y b r z e ż a tchnie 
rzeźwość w i ś l ana 1 po lna : 
świt zaczął s w e mister ium ze 
z w y k ł ą celebrą.. ." . P i e w c a 
w a r s z a w s k i e g o Starego M i a -
sta, w z r u s z a j ą c y poeta A r t u r 
O p p m a n (O r -O t ) , uczczony zo-
stał w 30-lecIe śmierci tab l i -
cą pamią tkową , w m u r o w a n ą , 
w dom, gdzie mieszkał przy 
Kanon i i 8, za Kated rą . 

N ieopoda l , przy P o d w a l u , 
odkryto ostatnio dziesiątą z 
kolei basztę, która wchodz i ł a 
do systemu średniowiecznych 
m u r ó w obronnych W a r s z a w y . 
Baszta by ł a o b u d o w a n a k a -
mienicami. W ł a śn i e tędy w i e -
dzie od W i s ł y między o d k r y -
tymi m u r a m i I terenem sta -
r e j fosy uroczy szlak space -
r owy , tym dzis ia j ciekawszy,, 
że w i d a ć z niego p « stro -
nie P r a g i pano ramę białych,: 
nowych „drapaczy c h m u r " . 
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Burzliwe życie Władimira de Terlikowski (2) 

BEZ P IENIĘDZY 
W SZEROKI ŚWIAT 

K i r a j o b r a z i p r z y r o d a — m a l a r s k ą s z k o ł ą 9 D r o g a przez 
N i emcy ^ Z luagabundą do Paryża ^ Pies żyw i c i e l em luędroiucóuj 
^ W ro l i ke lnera ^ Boso a le UJ k r a w a c i e ^ Op i ekun i „ intro-

l i g a to r " 9 Piechotą do Marsyl i i 

SU K C E S Y ż y c i owe t e -
go m o d n e g o w P a r y -
żu ma larza i p o r t r e -
cisty n ie z m a n i e r o w a -
ły g o i n ie uczyn i ł y z 
n i ego n igdy ma la r za 

„ sa l onowego " . Zby t s i lne p i ę t -
no w y w a r ł a na nim trudna 
młodość 1 różne dośw iadcze -
nia życ iowe . Wszyst i i o , co 
T e r l i k o w s k i zdoby ł w życ iu, 
do czego doszedł , z a w d z i ę -
czał samemu sobie, s w o j e m u 
ta l en tow i i t e j si le w e w n ę -
t rzne j , t e j o g r o m n e j w i t a lnoś -
ci, k tóra n ie pozwa la ła m u 
n igdy kap i tu l ować przed l o -
sem, 

W ł o d z i m i e r z T e r l i k o w s k i 
urodz i ł s ię oko ło 1870 r. i b y ł 
na j s t a r s zym z t r zynaśc iorga 
dz iec i po l sk i ego szlachcica, 
urzędnika ko l e i w a r s z a w s k o -
w i edeńsk i e j . W y c h o w a n y w 
a tmos f e r ze g ł ębok i ego pa t r i o -
t yzmu, k i edy po p r z y j ę c i u 
p i e r w s z e j K o m u n i i S w . mia ł 
— w e d l e z w y c z a j u •— pros ić 
n i ebo o jakąś łaskę, z dz i e -
cięcą żar l iwośc ią mod l i ł s ię o 
wo lność d la O j c z y zny . Już 
j a k o m a ł y chłopiec z zapa łem 
rysowa ł , a le ani j e g o o tocze -
nie ani on sam nie p r z y w i ą -
z y w a ł do t e go w a g i . N i e p o -
ko j ą c e by ł o natomiast j e g o 
z am i ł owan i e d o samodz i e l -
nych w ę d r ó w e k . M a l e c t r z y -
kro tn ie uc iekał z domu, c i e -
k a w y da l ek i ego świata. P i e r -
wsza j e g o ucieczka mia ła 
m i e j s c e po przeczy tan iu „ R o -
binsona Crusoe " , k t ó ry stał 
się ulubioną j e g o książką. P o 
raz drug i T e r l i k o w s k i w y r y -
w a się w św ia t m a j ą c 12 lat 
i w r a z z p r z ewoźn ikami , k t ó -
r zy w io zą na barkach t o w a -
ry Wis łą , dos ta j e się do K r a -
kowa . P o m a g a j ą c p r zy roz ła -
dunku barek , zarabia na 
s w ó j p i e rws zy samodz ie lny 

Władimir de Terlikowski był wybitnym 

malarzem, Polakiem zamieszkałym w 

Paryżu, przyjaźnił się z Boznańską 

i Dunikowskim. Był człowiekiem o wiel-

kiej fantazji i złotym sercu. 

k a w a ł e k chleba. P r z ewoźn i c y , 
o r i entu jąc się, że jest to j a -
kiś m a ł y uc iek in ier z r odz in -
nego domu, w y p y t u j ą chłop-

ca skąd pochodz i i da ją znać 
rodz icom. I tak, n iespodz ie -
wan i e z j a w i a się po zb iega 
o jc iec . 

P e r s w a z j e rodz i ców , ich 
napomnien ia t y l ko na j eden 
rok jeszcze zdoła ły u t r z ymać 
lego urodzonego w ę d r o w n i k a 
w d o m o w y c h pie leszach. 
Ukończywszy 13 lat, T e r l i -
kowsk i znowu ucieka z do -
mu i t y m razem już na do -
bre. N a swo j ą w i e l k ą w y p r a -
w ę zabra ł parę uc iułanych 
rubl i i przy jac ie la . . . psa. 
"Wędrowało im się r a z em do -
brze. Obu radowa ła s w o b o -
da, n o w e wrażen ia i da l ek i 
gościniec, na k t ó r y m co k r ok 
czekała p r zygoda . Od n a j -
młodszych lat w r a ż l i w y na 
p iękno i ko l o ry t chłopiec 
og lądał zachłannie k r a j o b r a z y 
o j c zys t e j z iemi. T o co w i -
działy j e g o oczy zapadało 
g ł ęboko w pamięc i p r zys z ł e -
go ar tys ty . Świa t , k t ó r y g o 
otaczał, k r a j o b r a z y i p r z y r o -
da, j e j b a r w y i ksz ta ł ty — 
to by ła j e g o p i e rwsza szkoła 
malarska . T e r l i k o w s k i by ł 
samoukiem, j e g o ta lent w y -
rastał samodz ie ln ie , r o z w i j a ł 
się w sposób ż y w i o ł o w y , na -
tura lny, bez w p ł y w u szkoły 
i p ro f e so rów . 

P o d ług i e j w ę d r ó w c e , ch ło -
piec i pies dotar l i do G d a ń -
ska. T u po raz p i e rws zy zo -
baczył T e r l i k o w s k i morze , 
k tóre urzek ło g o od p i e r w -
sze j chwi l i . W i e l e t eż godz in 
spędzał na wyb r z e żu , p r z y -
g l ąda j ą c się z m i e n n y m r e -
f l e k som fa l , ich k o l o r y t o w i 
zm i en i a j ą cemu się o d p o w i e d -

Gorqcy okres • Nauka zgodnie z potrzebami 
• Os iem lał szkoły podstawowej • Jeszcze 

raz być młodym! 
Na wyższych uczelniach, w 

szkołach średnich — liceach 
i technikach — gorący okres. 
Zanim młodzi wyfruną nad 
morze i w góry, zanim zaczną 
sią rozkoszować krainą tysią-
ca jezior na Mazurach, muszą 
uczyć się, uczyć, pozdawać 
egzaminy. W samej Warsza-
wie sześć tysięcy młodzieży 
zdaje w tym roku egzamin 
dojrzałości. Znakomita więk-
szość z nich pójdzie na wyż-
sze studia. Nie dla wszystkich 
starczy miejsca na tych wy-
działach, które sobie obiorą 
— są takie wydziały, że — 
gdyby nie regulować dopływu 
młodzieży na te kierunki stu-
diów, okazałoby się już w 
krótkiej przyszłości, że w 
Polsce jest nadmiar np. leka-
rzy, a brak specjalistów o 
wyższym wykształceniu np. 
da komunikacji, budowy ma-

szyn rolniczych itp. Stąd też 
konieczność surowszych egza-
minów wstępnych na kierun-
ki studiów, gdzie obserwuje 
się nadmiar kandydatów i za-
chęcanie do obrania mniej 
popularnego, ale niezbędnego 
w gospodarce narodowej, in-
nego kierunku kształcenia. 

Również w szkole średniej 
i podstawowej konieczne jest 
— i staje się to obecnie w 
Polsce faktem — pewne re-
gulowanie kierunków naucza-
nia. Największą zmianą, któ-
ra następuje obecnie, jest po-
dział liceów ogólnokształcą-
cych na dwa typy: humani-
styczny i matematyczno-
-przyrodniczy. Przez pewien 
czas takiego podziału nie by-
ło. Sens obecnej reformy po-
lega na tym, by młodzież już 
w szkole średniej zyskała 
lepsze podstawy do tego kie-

runku studiów, który sobie' 
obierze, a zatem i przyszłego ' 
zawodu. 

Sprawą dalszą jest tzw.! 
duża reforma szkolnictwa,, 
zapowiedziana na najbliższą. 
pięciolatkę, a jej elementem 
podstawowym jest przedluże- , 
nie cyklu nauczania w szkole, 
podstawowej o jeden rok. , 
Obecnie w Polsce istnieje, 
obowiązkowe nauczanie pod- , 
stawowe w zakresie 7 klas, , 
po realizacji tej reformy • , 
obowiązkowe będzie podsta- ( 
wowe nauczanie ośmioletnie. ( 
Nie trzeba dodawać, że prze- ( 
dłużenie okresu nauczania w ( 
szkole podstawowej związane ( 
jest z ogromnymi wydatkami, ( 
z budową tysięcy i tysięcy ( 
nowych izb szkolnych, z wy- i 
kształceniem nowych tysięcy j 
nauczycieli już pracujących ( 
w podstawowym szkolnictwie. ( 
Ale jest to jednocześnie wiel- i 
ki krok naprzód w kierunku ( 
wzrostu wiedzy w spoleczeń- i 
stwie, krok, na który nie zdo- i 
były się nawet niektóre bo- i 
gatsze od Polski państwa. 

Tymczasem miliony dzieci ' 
i młodzieży w Polsce nie wi- ' 
dzą świata bożego zza pod-
ręczników i notatek. Wkuwa- ( 
ją! Ale za to potem nagroda. ( 
Wakacje, wakacje! Ba, żeby ( 
t^ jeszcze raz być tak mło-1 
dym jak oni i móc tak, jak 1 
oni cieszyć się wakacjami... I 

Marian 

• n io do p o r y dnia i pogody . 
Pozna ł też ś rodow isko m a r y -
narzy, k t ó r z y za in te resowa l i 
się m a ł y m artystą i n a w e t 
po zowa l i m u do po r t r e t ów . 
Uzb i e r awszy t rochę p i en i ę -
dzy, c h w y t a j ą c się różnych 
prac, chłopiec z n ó w zaczyna 
mar zyć o da lsze j w ę d r ó w c e . 
I nag le p r zychodz i postano-
w i en i e : dostać się do P a r y ż a ! 
A l e na to t rzeba by ł o p r z e -
j echać za t łoczonym w a g o n e m 
4 k lasy całe N i e m c y , bez do -
kumen tów , a za to z m a ł y m 
pieskiem. To t e ż t y l k o dob r e -
mu sercu n i em ieck i ego s t raż -
nika zawdz i ęczać na leży f ak t , 
że p r z y j ą ł on za dobrą m o -
netę podaną m u przez ch łop-
ca jakąś rosy j ską przepustkę 
1 jeszcze w dodatku za fun -
dowa ł m u f i l i ż ankę k a w y z 
m lek i em. 

I tak para w i e rnych p r z y -
jac ió ł szczęś l iw ie p r z ek roc zy -
ła g ran i cę n i e m i e c k o - f r a n -
cuską. P i e r w s z e ich krok i na 
f r ancusk i e j z i emi p r owadz i ł y 
do stogu siana, gdz i e zako -
pawszy się smaczn ie i g ł ębo -
ko usnęli. Obudz i ł ich rano 
chłop f rancusk i , k t ó ry zaczął 
ł adować s iano na w ó z i o 
ma ł o nie nadz ia ł na w i d ł y 
naszego w ę d r o w c a . 

U j r z a w s z y na sk r zy żowan iu 
napis „ P A R I S " chłopiec by ł 
już pe łen otuchy. Okaza ło się 
j ednak , że w i e l e k i l o m e t r ó w 
dz ie l i g o od celu, a bez p i e -

n iędzy i bez zna jomośc i j ę -
zyka n i e ł a two by ł o sobie 
dawać radę na obczyźnie . 
Szczęś l iwy t ra f zsyła chłopcu 
opiekuna w postaci starego, 
obdar t ego wagabundy . O b a j 
schroni l i się pod p r zyd ro żne 
d r z e w o przed u l ewą i od sło-
wa do s łowa okaza ło się, że 
oba j są P o l a k a m i i oba j zm i e -
r z a j ą do Pa ry ża . S tary m ia ł 
przenośny warsz ta t do ostrze-
nia noży, w i ę c chłopiec po -
m a g a ł m u w drodze za d r ob -
ne wynag rodzen i e . P ies , k tó ry 
by ł m y ś l i w s k i m w y ż ł e m , sta-
rał się r ó w n i e ż j ak m ó g ł o 
pożyw i en i e , po lu jąc na ptact -
w o — p r z eważn i e domowe. . . 
P i ek l i t ak i ego „ p t a s zka " p r z y 
ogniu i m i e l i ucztę nie lada. 
W ę d r o w a l i długo, ale przec ież 
dotar l i w końcu do stol icy 
F ranc j i . 

W P a r y ż u by ł o już ł a tw i e j . 
Zna leź l i s ię rodacy , k tórzy 
znal i rodz inę Te r l i kowsk i ch , 
co o tw i e ra ł o p r zed ch łopcem 
n i e j edne d r zw i . Pozna ł r ó w -
nież w ó w c z a s syna A d a m a 
M ick i ew i c za . Zaop i ekowano 
się n im w ś rodowisku po lo -
n i j n y m , a le T e r l i k owsk i , k t ó -
r y już z a k o s z t o w a ł samo-
dz ie lnośc i i swobody , nie 
chciał korzys tać z n i c z y j e j 
pomocy . Jego ambic ją by ło 
dawać sobie r adę samemu, 
d la t ego prosi ł t y l k o o op iekę 
nad psem, k t ó r ego pow i e r z y ł 
z ap r z y j a źn i one j rodz in ie . Sam 
zaś zarabia ł na życ i e gdz i e i 
j ak się t y l ko dało. I nie ma 
chyba tak i e j p racy , k t ó r e j by 
się n ie imał . M i m o c iężkich 
w a r u n k ó w pozwa la ł sobie na 
j eden luksus, na d ług ie w i -
zy ty w M u z e u m L u w r u , 
gdz i e uważn i e p r z y p a t r y w a ł 
się m a l a r s t w u w i e lk i ch m i -
s t rzów. 

T e r l i k o w s k i p racowa ł r ó w -
nież w s łynne j po lsk ie j res -
taurac j i S tan is ława Kocha 
p r z y rue de la G lac ière , gdz i e 
przez p e w i e n czas by ł k e l n e -
r em. Zyska ł sobie t am p o -
wszechną sympat i ę s w o i m hu-
m o r e m i wdz i ęk i em . Codz i en -
ne m e n u ob i adowe układał 
w i e r s z em , co zawsze baw i ł o 
gości. T a m też poznał g o po l -
ski l i terat i k r y t yk , Jan L o -
rentowicz , k tó ry w s w e j 
ks iążce pt. „ Spo j r z en i e 
w s t e c z " tak op isu je m ł odego 
T e r l i k o w s k i e g o : „S taną ł p r z e -
de mną ładny chłopiec sze-
snastoletni może , wysok i , 
szczupły b l ondyn z p łoną-
cym i oczyma, z twar zą ro -
ześmianą, sympatyczną i in -
te l igentną. N a z y w a ł się: W ł o -
dz im ie r z T e r l i k owsk i . By ł 
boso, ubranie m ia ł l iche, t y l -
ko k r a w a t zaw iąza ł sobie z 
f a n t a z j ą " . L o r e n t o w i c z za -
op i ekowa ł s ię w ó w c z a s chłop-
cem i zaczął nawe t sam g o 
uczyć różnych p r z edmio tów . 
Będąc w W a r s z a w i e o d w i e -
dzi ł r odz i ców Włodka . Ma tka 
przekaza ła w ó w c z a s różne 
drob iazg i dla syna, zd j ę ła też 
z palca p ierśc ionek i prosi ła, 
ż eby g o przekazać W ł o d k o -
w i „ ż eby pamię ta ł o matce , 
gdy mu złe myś l i p r z y j d ą do 
g ł o w y " . 

•Opieka Lo r en tow i c za nad 
ch łopcem nie t rwa ła j ednak 
długo. T e r l i k o w s k i e m u szyb -
ko znudzi ła się nauka, a in -
t ro l i gator Pantenis , u k t ó r e -
g o L o r e n t o w i c z wys ta ra ł mu 
się o p racę w charakterze 
ucznia, s tw ierdz i ł , że „ w i ę c e j 
g o z a j m u j ą d z i ewc zynk i niż 
in t ro l i ga to rs two" . L o r en t ow i c z 
pos tanowi ł w i ę c zakończyć 
swo j ą op iekę nad n i e s f o rnym 
młodz i eńcem. T e r l i k owsk i , w 
k t ó r y m by ło k a w a ł kabotyna, 
us i łował nawe t s ymu l ować 
s a m o b ó j s t w o z „ r o zpaczy " , że 
op iekun g o się w y r z e k ł . W 
końcu j ednak r o z m ó w i ł się z 
L o r e n t o w i c z e m , a k i e d y p r z y -
g r za ło w iosenne słońce, ch ło -
pak z n ó w znalaz ł się na 
gościńcu. W y r u s z y ł do M a r -
syl i i . Chcia ł zobaczyć M o r z e 
Śródz i emne i ten ż y w y k o l o -
r y t południa F ranc j i , j a k i e g o 
da remn ie szukać nad Wis łą 
czy Sekwaną . 



z NOWEGO TOMYŚLA 
DO S T R A S B U R G A 
NA STOŁY FRAMCUSKICH SMAKOSZY 

,,Ślimak, ślimak, pokaż rogi, 
dam ci grosik na pierogi". 

T e n dz iec inny wierszy lc p r z y p o m i n a 
się, g d y p r z y c h o d z i m y do m a ł e g o ias -
l iu w N o w y m T o m y ś l u Itoło P o z n a -
nia. Ś l imak i są tu g r z e c zne i r z e c z y -
w i ś c i e na zawo łan i e pokazu j ą „ r o g i " . 
W z b u d o w a n y c h w ś r ó d d r z e w z a g r o -
dach space ru j e ponad 100.000 w i n -
n i c zków . 

O d p o c z y w a j ą tu p r z e d w i e l k ą p o -
dróżą — aż do S t rasburga , gdz i e j e d -
na z p r z e t w ó r n i p a k u j e ś l imaczk i do 

puszek, p o c z y m t r a f i a j ą one na s to ły 
f rancusk i ch smakoszy . 

W N o w y m T o m y ś l u mieśc i się g ł ó w -
na baza ekspo r t owa ś l imaków . Z ca-
ł e j P o l s k i nadchodzą tu poc i ągami 
z okresu „ z b i o r ó w " , t j . od p o ł o w y m a -
ja do końca c ze rwca . P o s e l ekc j i i 
„ o p a t r z e n i u " na k i l kudn i ową pod ró ż 
eksped iu j e się j e do F r anc j i . 

W u b i e g ł y m roku s k i e r o w a n o z bazy 
w N o w y m T o m y ś l u do St rasburga 70 
ton w i n n i c z k ó w , w b i e żącym roku b ę -
dz ie ich d w a r a z y ty l e . S m a c z n e g o ! 

O winniczkach 
to i o w o 

o 
U Z A R A N I A D Z I E J Ó W P O L S K I 

.STAREJ B A Ś N I " J. I. K R A S Z E W S K I E G O 
Już w najbliższym numerze rozpoczynamy druk ilustrowanej historii 

„Stara Baśń", opartej na tle powieści Józefa Ignacego Kraszewskiego 
0 tym samym tytule. Spośród dwudziestu dziewięciu powieści historycz-
nych tego autora, obejmujących czasy od legendarnego Popiela do Sasów, 
„Stara Baśń" jest utworem bezsprzecznie najlepszym. Podkreślają to 
zgodnie wszyscy krytycy twórczości Kraszewskiego. 

Treścią powieści jest historia Popiela (zwanego przez Kraszewskiego 
Chwastkiem), jego żony, Niemki Brunhildy, przeciwstawienie się Polaków 
germańskiemu naporowi i stworzenie przez nich wyraźnych już zarysów 
państwowości. Na tym tle Kraszewski maluje obraz życia ówczesnych 
Polan, ich wierzenia, obyczaje, stroje itp. Obok wielu trafnych opisów, 
jak np. budownictwa i ubiorów, znajdujemy też w „Starej Baśni" wiele 
nieścisłości, rzecz jasna — wynikających z nieświadomości autora i braku 
dokładnych źródeł historycznych. Nieścisłością, jest bowiem przypisywanie 
Polanom nieznajomości żelaza i stali, gdyż dokładne badania ustaliły 
ponad wszelką wątpliwość, że ludność mieszkająca między Odrą, Łabą 
1 Wisłą znała stal i żelazo już od stuleci. 

Doskonale natomiast podkreślona jest w „Starej Baśni" zdecydowana 
walka Słowian z zalewającymi ich falami germańskimi Jest to fakt 
o tyle godny uznania, że Kraszewski pisał tę powieś.ć w kilkanaście lat 
po powstaniu styczniowym. Była ona wówczas czynnikiem niezwykle 
krzepiącym ówczesne umysły polskie. Wpleciony w akcję bardzo zręcznie 
wątek miłosny czyni ze „Starej Baśni" utwór ciekawy zarówno dla czytel-
nika łaknącego wytchnienia, jak i dla interesującego się początkami pań-
stwa polskiego. 

Bo — jak słusznie podkreślają krytycy — Kraszewski „...starał się pisać 
tak, aby stać się przystępnym dla bardzo różnych kół czytelniczych", 
a wprowadzając do „Starej Baśni" kmieci, jako jej bohaterów, z legen-
darnym protoplastą rodu Piastów na czele — „znacznie zdemokratyzował 
polshą literaturę..." Tadeusz SROKA 

D r u k n a s z e j o o w e j p o w i e ś c i r y s u n k o w e j 
„ S T A R A B A Ś Ń " w g J. I. K r a s z e w s k i e g o 

r o z p o c z y n a m y w n a s t ę p n y m n u m e r z e 

Dzieci ochoczo penetrują lasy i 
łąki w poszukiwaniu ś l imaków. 
Dziś po łów był szczególnie uda -
ny i obfity, kosze są pełne 

Ma ły Januszek będzie chyba 
zoologiem. P o dostarczeniu do 
punktu skupu koszyka winnicz-
k ó w zachował sobie trzy sztu-
ki dla — jak mów i — „celów 
tylko i wyłącznie naukowych** 

A Winniczki pochcKizą z k r a j ó w śród-
ziemnomorskich. N a polskie ziemie p rzy -
by ł y z Lombar<iii, gdzieś w X I wieku. 
Choć są , ,po łudniowcami" , dobrze zaakl i -
matyzowa ły się w zimnlejszych re jonach 
północy. 

A O kimś. kto chodzi bardzo powoli , m ó -
w imy , że porusza się j a k śl imak. T y m -
czasem śl imak nie jest znowu aż tak śla-
mazarny. Z n a w c y twierdzą, że może przebyć 
w ciągu godziny około 100 metrów. 

^ N a z w a „w inn iczek" w y w o d z i eię stąd, 
że chętnie p r zebywa w winnicach. Odży -
w i a się wyłącznie p o k a r m e m rośl innym, 
a ponieważ jest tęgim żarłokiem, wyrządza 
sporo szkód, o b j a d a j ą c młode pędy w ino -
rośli. 

A Już starożytni Rzymianie cenili sobie 
winniczka jalco w y b o r n ą w smaku pot rawę 
i w tym celu zakładal i spec ja lne hodowle . 
Dziś p rzepada ją za śUmakami przede 
wszystkim Francuzi, a także Hiszpanie 
i Włosi . 

A 2leby zachować śl imaczy ród, zbiera się 
tylko okazy ma jące średnicę co na jmn ie j 
28 mm. Są to sztuki dorosłe, liczące oko^o 
trzech lat. 

^ Z imę winniczki spędza ją w ziemi, cho -
w a j ą c się d o skorupk i i z amyka j ąc je j 
otwór wap i ennym wieczkiem, w którym po -
zostawiają tylko ma ły lufcik. 

A Winniczki nie znoszą suszy (a także 
nadmiernej wilgoci ) oraz szarego mydła , 
od którego dosta ją „zawrotu g ł o w y " . D l a -
tego wagony , w których wysy ł a się j e z 
Polski d o Francj i , smaru j e się od wewnąt r z 
na pewne j wysokośc i mydłem, tworząc w 
ten sposób granice d la śl imaczych space -
rów . D o j ednego wagonu ł adu je się około 
trzy tony. 



L P r i n ^ i t i f , WédiL crraneens 

Après ces 

LES U^ianJtre - é2ipa^ne - jportu^ui 

de ^ i e p o i o à ^oi^a 

iSoicL, ^oi^a. et ie ^cintuitiąiA-e 

csCei ateliers prouinciuux du X^V///^ iiède 

(=J^a découuerte de iu (mmière, de. p r i m i t i f s aux impreiiionniitei 

i ć^urope et ia découverte du monde... 

Expositions célèbres, B O R 

T R É S O R S O ' A R T 
Chefs-d'œuvre des musées de P O L O G N E , C 

Ś r e d n i o w i e c z n y t r y p t y k W i t a S twosza r z e źb i ony w d r z ew i e , z kościoła M a r i a c k i e g o w K r a k o w i e , budz i po -
d z i w b o g a c t w e m k o l o r ó w i z łoceń. U w a g ę p r z y k u w a j ą r ea l i s t yczne sceny z codz i ennego życ ia mieszczan 

Znane od dawna w e Franc j i portrety kobiece Henryka Rodakowskiego, pełne elegancji I wdzięku. Ich autor 
przebywał tu przez 20 lat, odnosząc duże tr iumfy. Był nawet K a w ^ e r e m Francuskie j Legi i Honorowe j 

Informowaliśmy Już naszych Czytelników 
z muzeów polskich, która trwać będzie IK* 

W uroczystym otwarciu wystawy dnia (5 
— przewodniczący francuskiego ZgromacŁe 
Zaorski — polski wiceminister Kultury 1 sAu 
skl w Paryżu, p. Maurice Bokanowskl — fran 
p. Jaujard — dyrektor Spraw Kulturalnych 
Spraw Zagranicznych, p. Miros ław Żuławski — 
żu, p. H. Barraud — dyrektor programowy 
rols — znakomity pisarz, członek Akademii 
Polski <w Tuluzie 1 Wiele Itinych wybitnych osc 
ogromne. Do Galerie des Beaux-Arts przyby 
z samego Bordeaux, ale również z wielu 

JE D E N A S T Y z ko l e i d o r o c z n y fest iwal 
w Bordeaux został p o ś w i ę c o n y sztuce pol-
sk i e j oraz zaby tkom sztuki o b c e j znajdu-
j ą c y c h się w po lsk ich muzeach. Poprzed-
nie w y s t a w y z a j m o w a ł y się mistrzami 

zachodn i e j i p o ł u d n i o w e j Europy . B y ł y m. in. 
k i e d y ś eksponowane dzie ła ś redn iow iecznego 
m a l a j s t w a śródż iemnomors fc iego , następnie 
sztuka F landr i i — Hiszpani i — Portugal i i , by-
ła w y s t a w a pośw i ę cona twórc zośc i w i e l k i e go 
h iszpańsk iego malarza — El Greco , potem 
h i s t o r y c zny p r zeg l ąd od T i e p o l o do Goyi , 
a r cydz i e ł a Boscha, a k i e d y indz i e j X V I I - w i e c z -
na sztuka francuska. Sale w y s t a w o w e w Bor-
deaux gośc i ł y w i ę c na j s ł awn i e j s z e dzieła 
sztuki ś w i a t o w e j i t y m c enn i e j s z y s ta je się 
p o d z i w z n a w c ó w dla sztuki po lsk ie j . O te j 
w y s t a w i e pod r e p r o d u k o w a n y m przez nas ty-
tu łem: , ,Skarby sztuki po l sk i e j i arcydz ie ła 
polskich m u z e ó w K r a k o w a , Poznania , W a r -
s z a w y " dwumies i ęc zn ik „ B o r d e a u x " pisze: 

„Wystawy o tym zasięgu nigdy dotychczas 
nie zorganizowano. Składa się z obrazów, 
rzeźb i dzieł sztuki złotniczej, płaskorzeźby. 
Wystawienie tylu okazów muzealnych, zgro-
madzenie ich razem, stanowi wielką datę 
w historii sztuki". 

W y s t a w ę o twar t o o pó łnocy , w blasku setek 
l amp i r e f l ek t o rów , po g a l o w y m przedstawie-
niu w operze . Skarby p r z y w i e z i o n e z Polski J 
o lśn i ły Bordeaux : 130 obrazów , ki lkanaście 
w i e lk i ch rzeźb, 4 a r rasy wawe l sk i e , ma lowa- 1 
n y p la f on z pa łacu w W i l a n o w i e oraz szereg 
d robn i e j s z ych ekspona tów — jak np. średnio-
w i e c z n e k i e l i chy mszalne, X V I I - w i e c z n e bu-
ł a w y marsza łkowsk ie , o lb r zymi , r enesansowy 
ż y rando l z brązu. W s z y s t k o p r z y b y ł o drogą 
pow ie t r zną . Jest to r z e c z y w i ś c i e p i e r w s z y na 
św i e c i e tak duży transport dz ie ł sztuki. I po 
raz p i e r w s z y zb i o r y tak w i e k i e j wartośc i zo-
sta ły w y p o ż y c z o n e i wys ł ane poza granice 
Polski . 

W Ga le r i i Sztuik P i ęknych p r z y g o t o w a n o 
pomieszczen i e dla ekspona tów bardzo p ieczo-
ł ow ic i e , p r z y zmob i l i z owan iu p o w a ż n y c h środ-
k ó w technicznych. Za ins ta l owano na jnowo -
cześn ie j s ze urządzenia k l i m a t y z a c y j n e regulu-
j ą c e t empera turę (24—26°) oraz w i l go tność 
pow i e t r z a (50—60°). O d n o w i o n o wnęt r za ga-
ler i i , aby dać nasze j w y s t a w i e es te tyczną i re-
p r e z en tacy jną op rawę . 

W salach parteru w y s t a w i o n o dzieła sztuki 
p o l s k i e j : po l e w e j stronie zna la z ł y się cen-
ne zabytk i ś r edn i ow i e c zne j sztuki re l i g i j -
n e j — a w i ę c d r ewn iane M a d o n n y , płasko-
r z e źby W i t a Stwosza, b o g a t y t r yp t yk poświę -
c o n y l e g endz i e o św. Stanis ławie — z łocony 
i w y k ł a d a n y per łami, p ias towski o rze ł śląski 
z brązu itd.; po p r a w e j stronie — malars two 
od w i e k u X V I I do końca w i eku X I X , ' r e p r e -
z en towane m.in. przez nazw iska ar tystów, 
k t ó r z y s ze reg lat spędzi l i w e Franc j i , studiując 
w p racown iach ma la r z y f rancuskich. 

Sale FK>dziemia ukazu ją p r a c e mis t r zów ob-
cych, p r z y b y ł y c h do Po lsk i na zaproszen ie 



w o inauguracji wystawy sztuki polskie] i obce] 
IW Bordeaux do końca lipca. 
fe maja wziął udział p. Jacques Chaban-Delmas 
Łenla Narodowego, z małżonką, p. Kazimierz 
auki, p. Staniisław Gajewski — ambasador Pol-
rancuskl minister Poczt i Telekomunikacji, 
;h i Technicznych we francuskim Ministerstwie 
— radca kulturalny Ambasady Polskiej w Pary-
'y francuskiego Radia 1 Telewizji, p. André Man-
ili Francuskiej, p. Stanisław Bańbuła — konsul 
>sobistoścl. Zainteresowanie sztuką polską jest 
bywają stale grupy zwiedzających nie tylko 
lu odległych miejscowości 

dworu k ró l ewsk i ego lub książęcego. „ L e 
M o n d e " nazwał ich „ s ł ynnymi emigrantami" . 
Tuta j zna jdu j e się p la fon w i lanowsk i w y k o -
nany przez Claude Callot, malarza trzech ko-
l e jnych k r ó l ó w polskich, portret Mar i i Lesz-
czyńsk ie j pędz la francusrkiego mistrza Natt ier , 
w i e l e p łóc ien Norbł ina, k tó ry został sprowa-
dzony do Polski przez rodz inę Czartoryskich, 
następnie dzieła ma larzy włoskich. Im wszyst-
kim zawdz i ę c zamy w i e rne oddanie scen życ ia 
dworsk iego , ub iorów oraz utrwalenie wyg l ą -
du zaby tków architektury polskie j . T o we-
dług ob razów Belotta-Canałetta restaurowa-
l i śmy po zniszczeniach wo j ennych ul ięe W a r -
s zawy ! 

P i e rwsze p ię t ro za jmują arcydz ie ła malar-
stwa obcego podpisane nazwiskami t e j mia-
r y co Cranach, Bellini, Zurbaran, Bel legambe, 
Ingres, David, i w i e l e innych. N i e są to zb iory 
ubogie, pomimo wie lk ich strat ponies ionych 
rówt i ież w dziedzinie kultury przez nasz Kra j . 
N i ema l każdy z tych eksponatów ma poza 
sobą długą w ę d r ó w k ę z czasów wo jny , taką 
jak n i e j eden cz łowiek. I podobnie jak ludzie, 
szereg dzieł sztuki spędzi ło w o j n ę w ukryciu, 
schowanych przed hi t lerowcami. Taki by ł los 
m. in. i s łynnych arrasów wawelskich. 

Prasa francuska poświęc i ła w i e l e miejsca 
wys t aw i e w Bordeaux. Recenzent „ L e F i ga ro " 

i skorzystał z okazj i , aby przypomnieć o sil-
nych więzach p r zy ja źn i łączących oba nasze 

„ T o l epsze niż s a m G o y a ! " — m ó w i o pracac l i P i o -
tra M i c i i a l ows l i i e so krytyic ang i e l sk i p. M e l l a u i s t 

A u t o p o r t r e t A n t o n i e g o B r o d o w s k i e g o , k tó ry spędz i ł 
s ze reg lat w F a r y ż u p r a c u j ą c p o d k i e r u n k i e m s ł y n -
nycl i m a l a r z y f r a n c u s k i c h J .L . D a v i d a i F . G e r a r d a 

kra j e i' o w p ł y w i e kultury f rancuskie j datują-
cym się od X I w. P isze: „Wystawa, aczkol-
wiek z konieczności ograniczona w rozmia-
rach, ma dla Francuzów charakter kształcący, 
a nawet wręcz rewelacyjny, gdyż większość 
z nich nie zna wielkich artystów tego kraju". 
Dziennik „ L e M o n d e " podał s zczegó łowe omó-
w ien i e w y s t a w y , p ióra p. Grand, k tó ry przy -
pomniał o związkach Bordeaux z Polską (czyż 
zna jdz i emy miasto francuskie, k tóre ich n ie 
posiada?!). M ianow i c i e architekt V i c to r Louis, 
twórca Teatru W i e l k i e g o w Bordeaux — prze-
bywa ł ongiś w W a r s z a w i e pro jektu jąc re-
konstrukcję zamku króla Stanisława Augusta 
oraz architekturę wnętrz . 

A oto w y p o w i e d ź mera miasta Bordeaux, 
przewodn iczącego Zgromadzen ia N a r o d o w e g o 
p. Jacques Chaban-Delmas, k t ó r y by ł inicja-
torem w y s t a w y : 

„Od wieków średnich, gdy sytuacja poli-
tyczna temu sprzyjała, ustaliły się stosunki 
przyjaźni pomiędzy Polską a Francją. Obrazy, 
narodzeniu których patronował geniusz fran-
cuski, wracają do nas na kilka tygodni dzięki 
wielkiej, uprzejmości władz polskich i ich 
przedstawicieli w Paryżu. Wraz z nimi przy-
bywają arcydzieła pochodzące z wielkich mu-
zeów polskich. Świadczą o dobrym smaku 
i talencie twórczym tego narodu, tak kocha-
jącego sztukę i tak wrażliwego na jej czar". 

„ H e t m a n Cza rn i eck i n a k o n i u " P i o t r a M i c h a ł o w s k i e -
go, k tó ry po r t r e t ami 1 s c e n a m i b i t e w n y m i w y r a ż a ł 
s w e p r z y w i ą z a n i e do po l sk i e j t r a d y c j i r y c e r s k i e j 

K r ó l J a n I I I Sob i e sk i — port ret sp rzed 300 lat p ę d z -
l a Je rzego E l e u t e r a S z y m o n o w i c z a - S i e m i g i n o w s k i e -
go n a w y s t a w i e z a g r a n i c z n e j — jest po raz p i e r w s z y 

I n f o r m a c y j n a część w y s t a w y . Fo l sk l e zb io ry z w i ę k -
s za j ą się s ta le dz ięk i z a k u p o m w K r a j u i za g r an i cą 

W i n c e n t y K a s p r z y c k i , znakomi ty pe j zażys ta , r o z m i ł o w a n y w poetycznych zaką tkach okol ic W a r s z a w y i K r a k o -
wa. . . Dz i ęk i j e g o twórczośc i z n a m y m.in. f a s a d ę k r ó l e w s k i e g o p a ł a c u w W i l a n o w i e s p r z e d stu t rzydziestu lat 
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STRASZNY 

[ l ì S L M D I B K i a C D 
Maria Rodz iewiczówna żyła w Idłach 1862-1944 . Jest ona autorkq wielu 
poczytnych książek spo łeczno-obycza jowych z życia Polaków na Białorusi 
i Litwie. Do najwybitnieiszych powieści Rodz iewiczówny nolezq: „Dewa j ł i s " , 

„S za ry proch" , „Lato leśnych ludzi", ,,Anima Vil is" i ,,Kwiat lotosu". 

(i) 

D e l f n 
— Hieronim, słyszysz? W s t a w a j ! A to 

sen do pozazdroszczenia ! Hieronim, Rucio, 
to ja — Zabba! 

— T o mi dopiero nowina ! — odparł spod 
burki stłumiony, zaspany głos. — A c zego 
tam cłicesz? Pal i się? 

— Wstań, to zobaczysz. 
— A l e k i e d y ja nie chcę ani wstawać, 

ani patrzeć. 
—• Ano , to się utopisz. 
— Coo? 
Spod burki wy j r z a ł a na świat rozczoch-

rana, p ł owa czupryna, potem ręka, potem 
senna twarz m łodego cz łowieka . 

Z i ewną ł przeciągle , pięściami przetarł 
o c zy i spojrzał . 

— B o g o w i e Ol impu i Wa lha l l i ! C o to, 
potop? — krzyknął , z r y w a j ą c się na równe 
nogi . 

By ło się czemu dziwić . Chłopski alkierz, 
gdz ie się to działo, po ramy okien pełen 
by ł w o d y . Wszys tk i e sprzęty b y ł y już za-
topione, szczel inami wdz i e ra ł się nurt, sy-
cząc; w k o ł o panowała głucha cisza, ty lko 
z dala dochodzi ła przec iągła w r zawa gło-
sów ludzkich i p r ze raź l iwy r yk bydła. 

Zbudzony, stojąc po kolona w wodz i e , 
roze j rza ł się zdumiony. 

— Cóż milczysz? — krzyknął do towa-
rzysza. — Gadaj , co się stało! 

—• P o w ó d ź —• lakonicznie odparł zagad-
nięty. 

—• W i e ś zatopiona? Gdz ie ko ledzy? 
— Zatopiona. K o l e d z y laezpieczni, pod 

lasem. Ja zszedłem po ciebie. 
— Rych ło w porę! — zamruczał pan Hie -

ronim. — O w łos nie zg inąłem przez twą 
troskl iwość. 

— Spałeś jak pień. 
— Jak pień. Zgrabna metafora. Cieka-

w y m , jakbyś l y spał, gdybyś wróc i ł z linii 
po trzech dniach roboty . 

— Grocholski by ł z tobą, a jednak pierw-
szy się stawił na alarm. 

— Grocholski musi myś leć o pani na-
cze ln ikowe j . Zakochani mają zawsze lekki 
sen, jak panienki. N ieprawdaż? 

— Musi być — od'parł Litwin. 
Tu pan H ie ron im zakrzątnął się, brodząc 

po wodz i e i mono logu jąc pod nosem: 
— Już w i em! T o p ewn i e dziadunio na-

słał na mnie t o nieszczęście za to, żem nie 
chciał pó jść na medycynę . B o g o w i e pie-
kieł, c zy jest w w a s z e j spiżarni mąk gor-
sza od dol i studenta na praktyce? Jako 
H i ob w y j d ę z te j okazj i , jeśl i ż y c i e zacho-
wam. T łumok w wodz i e , odzienie wn iwec z ; 
m o j e rachunki, p lany pożarła ta c iecz nik-
czemna. Dobrze, że choć skrzypce w ca-
łości. A masz czółno, Źiabba? 

— N i e ma — odpowiedz ia ł spokojnie . 

-— Jak to, nie ma? Piechotą pó jd z i emy 
po wodz ie? 

— A juści. A l b o to dla c ieb ie co nowe-
go? T y Del f in. 

— Otóż to! D la tegom nierad m e j repu-
tac j i marnować w te j odz i eży ! Hm, a gdz ież 
to smyczek? Leżał na oknie c z y pod ok-
nem! Przepadł ! Doprawdy , czu ję i w tym 

palec dziadunia. On ma konszachty ze zły-
mi mocami i u ż ywa ich na mo ją zatratę. 
O j , o j ! N i e ma smyczka, nie ma! 

— Porzuć gadanie i chodźmy .— wtrąc i ł 
Zabba. 

— Ła two ci to powiedz ieć . A l e ja, dusza 
muzykalna, c ierpię nad tą stratą! 

Chłopak załamał ręce patetycznie, o c zy 
mu się jednak śmiały. 
— Da j ż e pokój , a lbo to czas b łaznować? 
— N a błaznowanie powin ien cz łow iek 

mieć czas, b o inacze j — cóż robić z ży-
ciem? Trzeba będz ie dostać żółtaczki, zap-
chać mózg cy f rami , tak w y g l ą d a ć jak ty, 
skrzeku pospol i ty ! 

Podczas t e j orac j i pan H ie ron im wz ią ł 
zmok ły t łumoczek na p lecy , skrzypce pod 
pachę i wydos ta ł się oknem na świat boży . 
Ko l ega zebrał resztę manatków i pKsdąźył 
za nim, nie obrażony byna jmn i e j zoo log icz-
ną przenośnią s w e g o nazwiska. 

— Słuchaj no, Zabba, a gdz ież to ci bez-
pieczni k o l e d z y pod lasem? Prowadź , bo 
dop rawdy zgłupiałem ze snu i paniki. T o 
nie moja specja lność wodna komunikacja. 

— T ę d y — rzekł Zabba — widzisz , kole-
dzy na górce. 

— A h a ! W i d z ę , że idz i emy prosto na 
do ły z gl iną! Śliczna awantura! I to mo-
rze by ł o w c z o r a j nikczemną kałużą. I w i e r z 
tu pozorom. Chłopi uciekl i i wrzeszczą. C o 
to im pomoże? A l e że mnie ten wrzask 
nie zbudził! 

— K i e d y to spałeś jak pień. 
— Jak pień! Ten zawsze s w o j e — mruk-

nął chłopak i umilkł na chwi lę . 
W o d a dochodzi ła im do pasa, prąd wa l i ł 

z nóg, targał tu i tam. By ło dz iwnie przy-
kro borykać się z rozpętanym żyw io ł em, 
nie wiedząc , gdzie i c o ma się pod stopa-
mi, bo woda — rozmulona, pełna zielska 
— była czarna jak atrament. 

N a d tą wodą sterczały dachy chat, łby 
bydła, d r z ewa lasu — i na wzgó r zu tłum 
ludzi, zbitych w niesforną, w y j ą c ą groma-
dę. 

Pan H ie ron im zza p l e ców ko l eg i spojrzał 
w stronę lasu, odni ierzy ł ok iem odleg łość 
i zaśmiał się n ie f rasobl iwie . 

— Stroiki i n ż yn i e r owe j musiały ulec 
smutnym w y p a d k o m — zauważy ł wesoło . 

— Zosta ły w chacie podobno. 
— Otóż tak, dobrze j e j ! Po co jeździ 

z mężem, nieodstępna jak wy r zu t sumie-
nia? Siedz ia łaby w mieście. Bardzo się cie-
szę z t e j straty! Będzie miała naukę na 
przyszłość. Potrzebna nam tu, jak dziura 
w bucie! W i e c z n i e kogoś zbałamuci, a m y 
za t e g o mus imy wszys tko odrabiać. Szko-
da, że ten f i r cyk Grocholski nie poszedł na 
dno z j e j sukienkami. Brr, co tu w o d y ! 

Chłopak odsapnął, bo go nurt za piersi 
chwytał . 

—• I pow i edz mi, Zabba, skąd się ten ta-
ni p łyn wz ią ł w tak ie j i lości przez jedną 
noc? 

— Z gór — w y g ł o s i ł zapytany. 
— A l e z jakich? 
— Skąd ta rzeka płynie . 
— Gruntownie znasz kwest i ę ! Jakież to? 

A l p y , H ima la j e , A n d y ? 
— G ó r y i kwita . 
— Otóż i odpow iedź inżyniera! Poproszę 

naczelnika, ż eby c ię wys ł a ł na praktykę 
do w i e j s k i e j szkółki na za r y sy geogra f i i ! 

— N i e durz mi g ł o w y l — burknął Litwin. 
— T o dop ie ro g ł owa drogocenna. Zeby 

ją wytrząść , to przys ięgnę , że mak b y się 
sypał. 

Ko l e ga coś zamruczał n iewyraźn ie . N i g -
dy nie p róbowa ł w a l c z y ć na j ę z yk i z pa-
nem Hie ron imem. Drw in j e g o i przedrzeź-
nień bał się ca ły Instytut. 

W z g ó r e k pod lasem zbl iżał się w idocz -
nie. Można juź by ł o rozróżnić wy raźn i e 
ki lka postaci czarnych, a jedną jasną 
i usłyszeć nawo ł ywan ia zna j omych g łosów. 

— Salve ! Sa lve ! — wo ła ł pan Hieronim, 
w y p r z e d z a j ą c Zabbę. —• N i e krzyczc ie ! 
W i e r z ę w wasze dobre intenc je co do mo-
j e j o soby ! Jestem w a m mocno obowiąza-
ny, a jak będę miał możność odwdz ięcze -
nia, to k lnę się na bogi , że sam się pier-
w e j uratuję, a po was poślę m o d ł y do nie-
ba! W i t a j c i e , w i t a j c i e ! 

Zabba, słuchając tego, uśmiechnął się 
lekko. 

— Ja przyszed łem przec ież — wtrąci ł . 
— Aha , dopominasz się so l idnie jsze j 

wdz ięcznośc i ! — śmiał się pan Hieronim. 
— Bądź spoko jny ! W takim razie poślę po 
c iebie t ego raka, co to chodzi ł po drożdże 
na Podlasiu. 

— Hm, to już w o l ę mod ły ! 
— Jak się masz, Ruciu, jak się masz! 

T ędy , tędy ! — wo łano ze wzgó r za . 
Chłopak dotarł do s t romego brzegu, rzu-

cił nań swe mienie, potem wdrapał się jak 
kot, p o m ó g ł Zabbie i dop iero w t e d y otrząs-
nął się z w o d y i ukłonił całemu towarzy -
stwu. 

UiU^^y ciąg nuytąm 
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ERCA 
DROGA. PANI ANNO! 

Zdecydowałem sią i ja do 
Pani napisać z p r o ś b ą o ra-
dą. Chcą Pani wszystko opo-
wiedzieć od początku. Pozna-
łem ją jeszcze w szkole, piąć 
lat temu. Polubiliśmy sią. Nie 
przypuszczałem wtedy, że sią 
w niej zakocham. Spotyka-
liśmy sią często, przyjaźniliś-
my się. Skończyłem szkołą, 
otrzymałem dyplom technika, 
potem poszedłem do wojska 
i w tym czasie pisywaliśmy 
do siebie listy pełne słów mi-
łości, o naszym przyszłym ży-
ciu. 

W tym roku ona kończy 
szkołą. Ze względu na to, ż e 
ma dużo pracy, spotykamy 
się tylko raz w tygodniu. Ale 
wszystkie te spotkania odby-
wają sią w tajemnicy przed 
jej rodzicami, którzy nie zga-
dzają się na naszą przyjaźń. 
Wałęsamy się więc z dala od 
ludzi, nawet nie możemy po-
kazać sią razem w kafejce. 
Ona boi sią swoich rodziców, 
którzy kategorycznie zapo-
wiedzieli: „Zabraniamy ci sią 
z nim widywać"! To stwarza 
bardzo nieprzyjemną sytua-
cją i' choć nie znam ich, za-
czynam ich nienawidzieć. 

Nie wiemy nawet, dlaczego 
rodzice zabraniają spotyka-
nia się ze mną. Chyba dlate-
go, że powodzi im sią daleko 
lepiej niż mnie i chcieliby 
pewnie dla swojej córki bo-

M O D A 

Płaszcz z p r ze r ab i ane j w e ł n y , 
ba rdzo szeroko wszyty r ę k a w , 
ba rdzo duże nak ł adane k i e -
szenie, z ty łu miękko o p a d a -
jąca patka, na bokach — b a r -
dzo modne w tym sezonie 
rozcięcia, które kiedyś m o ż -
na ł a two u j ą ć w szwy . W y -
godny, praktyczny, m o d n y i 
— co n a j w a ż n i e j s z e — ła t -
w y do przerobienia , k iedy 
znudzi się „ sezonowa " l inia 

gatszego męża. Kocham bar-
dzo moją dziewczynę. Chciał-
bym dla niej uczynić wszyst-
ko, ułożyć nasze dalsze życie 
tak, by była szczęśliwa. Nie 
mamy zamiaru teraz sią po-
bierać. Ja mam dopiero 23 la-
ta, ona 19. Pragnie studiować, 
ja też chciałbym się jeszcze 
uczyć. Ale chyba mamy pra-
wo spotykać się, kochać, 
pójść razem na zabawą, do 
kafejki czy do kina. Chcemy, 
żeby nam dano spokój. 

Niech mi Pani poradzi. Pa-
ni Anno, co robić, jak postę-
pować, jak zdobyć zaufanie 
jej rodziców? 

NIESZCZĘŚLIWY HENIEK 

M Ó J D R O G I ! 

P o p e ł n i l i ś c i e o b o j e p o w a ż n y 
b ł ą d . A l e n i e dz iś . P i ę ć l a t 
t e m u . Jeś l i c h ł o p i e c i d z i e w -
c z y n a s p o t y k a j ą s i ę od ta l i 
d a w n a , p r z y j a ź n i ą s ię , k o c h a -
j ą , m a j ą w z g l ę d e m s i e b i e p o -
w a ż n e z a m i a r y — p o w i n n i 
z n a ć s w o i c h r o d z i c ó w . N i e 
c h o d z i m i b y n a j m n i e j o j a k ą ś 
o f i c j a l n ą w i z y t ę z p r o ś b ą o 
r ę k ę . C h o d z i m i p o p r o s t u o 
to , ż e r o d z i c e d z i e w c z y n y m u -
szą w i e d z i e ć , z k i m i ch c ó r k a 
p r z e b y w a . P o s t ę p u j ą c t ak j a k 
w y p o s t ę p u j e c i e , z r a z i l i ś c i e z 
g ó r y r o d z i c ó w d o w a s z y c h 
s p o t k a ń . R o d z i c e d z i e w c z y n y 
n i e m a j ą d o P a n a z a u f a n i a , 
s k o r o n a w e t n i e r a c z y ł P a n 
i m s ię p r z e d s t a w i ć . 

M o j a r a d a j e s t n a s t ę p u j ą -
ca. T r z e b a , ż e b y c ó r k a s p o -
k o j n i e i g r z e c z n i e p o r o z m a -
w i a ł a z r o d z i c a m i , p r z e d s t a -
w i a j ą c i m ca łą s p r a w ę : że 
n i e z a m i e r z a c i e s ię na r a z i e 
p o b i e r a ć , ż e p o p r o s t u d o b r z e 
w a m r a z e m i p r a g n i e c i e s i ę 
s p o t y k a ć o f i c j a l n i e , n i e w 
u k r y c i u . P o w i n n a z a p y t a ć r o -
d z i c ó w , c z y p o z w o l ą , ż e b y 
P a n p r z y s z e d ł d o i ch d o m u 
i p r z e d s t a w i ł s i ę i m . 

N a s t ę p n i e m u s i P a n z d o b y ć 
i ch z a u f a n i e i s y m p a t i ę . N a 
t o j u ż t r u d n o m i P a n u d a w a ć 
j a k i ś p r z e p i s . Jes t P a n p o -
w a ż n y m , z r ó w n o w a ż o n y m 
c z ł o w i e k i e m i s a m n a j l e p i e j 
w i e , w j a k i s p o s ó b m o ż n a 
z y s k a ć z a u f a n i e l ud z i . B a r d z o 
p r o s z ę d o m n i e nap i s a ć p o 
r o z m o w i e z r o d z i c a m i . Ż y c z ę 
s zczęśc ia . 

A N N A 

N a s z a m a ł a e l e g a n t k a 

JA K A śliczna la leczka — pow ie każdy na 
w i d o k dz iewczynki w króc iutk ie j sukience 
rozpięte j na s z t y w n e j ha lce i o p ł y w a j ą c e j 

w koronki i wdz ięczne f a l bank i . Jaka b iedacz -
ka — trzeba by racze j powiedz ieć ze w s p ó ł -
czuciem d la dziecka, k tó r emu pyszny s t ró j 
k r ę p u j e ruchy i un iemoż l iw ia s w o b o d n e za -
chowanie . A przecież e l eganc j a — to s w o b o d a 
po s t awy i r uchów , w i ęc na jp i ękn ie j s za n a -
w e t la leczka nie może być i nie jest — e le -
gancką dz iewczynką . 

N i e d a w n y M i ę d z y n a r o d o w y K o n g r e s M o d y 
w Ber l in ie , a także różne pub l i kac j e i żurna le 
każą ub ierać dz iewczynk i wygodn ie , prosto, 
w spoko jne j g amie ko lo rów . Dz iecko modnie 
ubrane , to nie ty lko u b r a n e estetycznie, a le 
tak, by w n o w e j sukience czy p łaszczyku s w o -
bodnie b a w i ł o się i wypoczywa ł o , ruszało się 
ż y w o i zgrabnie . N o w a sy lwe tka dz iewczynki 
— to s y lwe tka dziecka z d r o w e g o i w y s p o r -
towanego . 

Oto k i lka wytycznych tegorocznej m o d y 
dz iewczęce j . 

P Ł A S Z C Z E — proste, luźne, r ę k a w y proste, 
wszy te w na tu ra lnym mie j s cu l u b nieco n i -
żej , z awsze miękko , g ł adko , bez wy rob i en i a 
kul istego ramien ia ; jeże l i zastosować pasek 
l ub patkę — to tylko poniże j l inii pasa ; d ł u -
gość d o b r a n a indywidua ln ie , lecz skoro spod 
płaszcza m a być w idoczna spódnica — kolor 
i f ak tu r a tkaniny muszą być spokojne , moż l i -

w i e g ładkie ; poza tym m o d n a jest równ ież 
l inia „ red ingote" , lecz mnie j , ł a godn ie j w y -
b r ana w pasie, nieco luźnie jsza niż w ub i e g -
łych łatach, z m a ł y m kołn ierzykiem i w y s o -
k imi k l apami . 

S U K I E N K I : uk ł adane w e wszystk ich moż l i -
w y c h war i antach f a ł dy i pl isy w spódnicach, 
z a p r a s o w a n e l u b nie, a także spódniczki m a r -
szczone, b luzki — zawsze proste, n iedopaso -
w a n e , opada j ące na spódniczkę nieco poniże j 
pasa, r ę k a w y różne j d ługości wszyte g ł adko 
l ub zupe łny b r a k r ę k a w ó w ; taka s ama za sad -
nicza l inia z a r ówno w sukienkach jednoczęś -
c iowych, j a k i spódniczkach z b luzkami , dużo 
b luzek swe t rowych . S P O D N I E dziewczęce: 
d ług i e do kostki, wąsk ie , bez kieszeni l ub 
z k ieszeniami nak ł adanymi w n ieoczekiwanych 
mie jscach, także spodn i e - pumpy u ję te pod k o -
l anem w 3—4 centymetrową plisę. Z D O B I E -
N I A : l a m ó w k i , wypustk i , s tebnowania , ha f ty 
maszynowe , mereżki , lecz bez przesady, o bo -
w i ą z u j e umiar . N a d całością modnego i ibioru 
mus i dominować K O L O R — jasny, czysty, n a j -
b a rdz i e j l a n s o w a n e są odcienie czerwonego, 
różowego , si lnie rozbie lone odcienie żółtego 
1 niebieskiego, granat , c iemna zieleń. W p ł a sz -
czach i kur tkach — żywe, ko l o rowe p o d s z e w -
ki i podpinki , do g ł adk iego — wzorzyste , do 
wzorzystego — g ładkie . 

Oto k i lka szk iców — propozyc j i po l sk ie j m o -
dy dz iewczęce j , op racowanych przez C e n t r a l -
ne B i u r o W z o r n i c t w a P r z emys łu Lekk iego . 

JVim podniesiemy kieliszek 
Wszyscy wiedzą, że dzie-

ciom nie należy dawać alko-
holu. I na ogół, w teorii 
przynajmniej, wszyscy się z 
tym zgadzają. Ale w prakty-
ce bywa czasem inaczej. Jak-
że często jesteśmy świadka-
mi namawiania dzieci do pi-
cia, podawania im wina, a 
w każdym razie nie reago-
wania, gdy podnoszą do ust 
kieliszek. 

Lekarze stwierdzili z całą 
stanowczością, że alkohol ma 
zabójczy wpływ na młody or-
ganizm. Na zdrowie, rozwój 
fizyczny, a także umysłowy, 
na wzrost, siłę, zdolności. 
Niektórym rodzicom wydaje 
się jednak, że to przesada, że 
jeden kieliszek nie może za-
szkodzić, że przecież wszyscy 
piją, a nie wszyscy chorują. 
Z takimi poglądami należy 
walczyć z całą bezwzględnoś-
cią! 

ALKOHOLIZM JEST JED-
NĄ Z NAJWIĘKSZYCH 
KLĘSK WSPÓŁCZESNEGO 
SPOŁECZEŃSTWA. NIESIE 
ZE SOBĄ NIESZCZĘŚCIA, 
CHOROBY. ZBRODNIE I 
OBCIĄŻENIA DZIEDZICZ-
NE. 

Do jakiego stopnia szkodli-
we jest działanie alkoholu — 
niech świadczy następujący 
przykład: najwięcej dzieci 
upośledzonych, dzieci-potwor-
ków, to te, które zostały spło-
dzone podczas pierwszej po-

ślubnej nocy. Dlaczego, to 
chyba jasne. Bo noc poślub-
na następuje po weselu, a w 
czasie wesela młodzi małżon-
kowie dużo piją. 

Jeżeli chodzi o dzieci, to 
zło nie polega tylko na tym, 
że podaje sią im alkohol. Na 
dzieci w ogóle bardzo źle 
działa atmosfera pijackiego 
domu, atmosfera ciągłych li-
bacji, zabaw, okraszonych 
nadmierną ilością alkoholu. 
Dzieci lubią naśladować star-
szych i dlatego nie jest prze-
sadne staropolskie przysłowie, 
które mówi: „Czym skorupka 
za młodu nasiąknie, tym na 
starość trąci". 

I jeszcze jeden argument. 
Żądamy od naszych dzieci 
szacunku dla starszych, a 
przede wszystkim szacunku 
dla rodziców. Chyba nikt nie 
sądzi, że syn czy córka może 
mieć szacunek do ojca, który 
nieraz wraca pijany do do-
mu, zamiast mówić — wydaje 
z siebie bełkot, zatacza sią, 
traci panowanie nad sobą , za-
czyna bić matką i tak dalej 
i tak dalej. Po prostu — prze-
staje być człowiekiem. Czy 
można wymagać szacunku dla 
takiego ojca? 

Powiedzieliśmy, że alkoho-
lizm jest klęską społeczną. 
Jest nią w tym większym 
stopniu, że rzadko kiedy al-
koholicy, ludzie pijani, spoty-
kają sią z powszechnym, ogól-

nym potępieniem sąsiadów 
czy przyjaciół. Zbyt często 
patrzymy na ludzi zawianych 
z pobłażliwym uśmiechem, 
zbyt często okazujemy im 
sympatią, ba, nawet sami za-
praszamy ich na szklaneczką. 
Na nieszczęście własne, na 
nieszczęście — dzieci! 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 

T ł u m a c z k a przys ięg ła p r z y 
w y ż s z y c h S ą d a c h w Pa ry zx i 
TIuMaezen ia u r z ę d o w e 
w a ż n e w ca łe j F r aac j I , 23, 
q u a i d e la T o u r n e l l e , P a -
r is (5) 

M e t r o : P o n t - M a r i « . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

C o ś d l a , g o s p o d y ń 
Czerstwe pieczywo smakuje 

jak świeże, jeśli polać je z 
wierzchu zimną wodą i wsta-
wić na 15 minut do gorącego 
pieca; zapobiec starzeniu sią 
pieczywa można przez trzy-
manie go zawsze w szczelnie 
związanym plastikowym wo-
reczku w lodówce. 

N a w e t p r z y farhowandu tka-
n i n y lub p a s t o w a n i u p o d ł o g i 
z a c h o w a s z c z y s t e pa znokc i e , 
j e ż e l i l>ezpośredni'o porzed t e g o 
r o d z a j u pracą w b i j e s z m o c n o 
pa l c e obu rąk w k a w a ł e k 
mdękk iego myd ła , b y w e s z ł o 
ono p o d p a z n o k c i e . 

* 

Pierze z poduszek można 
łatwo i dobrze uprać w do-
mu. Pierze napycha się do 
płóciennego wrorka, kładzie do 
kociołka z wrzącymi mydli-
nami, gotuje przez godzinę, 
często przewracając worek; 
następnie przekłada się worek 
do wanny, zalewa zimną wo-

dą, wyżyma mocno, powtarza 
ten zabieg jeszcze dwa razy, 
po czym pierze wysypuje się 
1 rozkłada na prześcieradłach 
w suchym miejscu, przewra-
cając je, póki nie wyschnie. 

S e r n i k 
Zagnieść ciasto z 20 dkg 

mąki, 9 dkg tłtiszczu, 6 dkg 
ctikru, 2 żó2tek, polowy to-
rebki proszku do pieczenia, 
nieco śmietany, szczypty soli. 
Odstawić w chłodne miejsce. 
Utrzeć 25 dkg dobrze odciś-
niętego słodkiego sera z 1 go-
towanym przetartym ziemnia-
kiem, dodać 3 dkg masła 
utartego z 2 żółtkami, cukru 
do smaku, drobno siekanej 
skórki pomarańczowej i cy-
trynowej, na końcu ostrożnie 
wymieszać z pianą z 2 białek. 
Wytłuszczoną formę wyłożyć 
na dnie i po bokach dwoma 
trzecimi częściami ciasta, wy-
pełnić je nadzieniem z sera, 
na wierzchu ułożyć kratę z 
pasemek pozostałego ciasta, 
cały wierzch posmarować ja j -
kiem, gęsto ponakłuwać, piec 
w gorącym piecu, od razu po 
upieczeniu posypać cukrem z 
wanilią. 



„CYRANECZKA" 
„SZAROTKA" 

K R A K U S 

I n f o r m o w a l i ś m y naszych Czy te ln ików w nr 18 
. .Tygodn ika " o w i e l k i m f e s t iwa lu polskich ze -
spo ł ów pleśni 1 tańca z Ł imburg i i , który od -
by ł się w Wate r s che l (Be lg ia ) . W f e s t iwa lu 
wz ię ły udzia ł polskie zespoły: „Cy raneczka " 
z E i sden -Vucht , „S za ro tka " z B e r i n g e n - K o e r s a l 
i „ K r a k u s " z Z w a r t b e r g . B y ł o to p r a w d z i w e 
święto 1 w ie lk ie wyda r zen i e w życiu ku l tu -
r a l n y m Poloni i be lg i j sk ie j . Dz i s i a j zamiesz -
czamy zb io rowe zdjęcie wszystk ich trzech ze-

spo łów, zas łużonych ins t ruktorów I k i e r o w n i -
k ó w pracy ku l tu ra lno -a r tys tyczne j oraz p r z e d -
stawicie l i w ł a d z i organizacj i . S to ją od p r a -
w e j : p. Józef Kuroczko — instruktor ku l tu -
ra lny, przedstawic ie l admin i s t rac j i be l g i j sk ie j , 
konsu l genera lny PRL, p. Z d z i s ł a w W ó j c i k , 
prezes O k r ę g o w e j R a d y N a r o d o w e j p. M a l i -
nowski , poniże j — nauczyciel p. C z e s ł a w K u ź -
niak. Z l e w e j strony zespo łów stoją nauczy -
cielki p. W a n d a Sta ła i p. I r ena A b r a m s k a 

Wtedy jest u nas wesoło/ 
pierwszą lub drugą uczennicą 
w klasie — m ó w i u s z c z ę ś l i -
w i o n a m a t k a . •— A Święta 
Matki nie zapomina żadne z 
nich. Wszystkie dzieci przy-
noszą mi karty z obrazkami, 
z wierszykami, ofiarują pre-
zenty, składają życzenia. W te 
dy jest u nas wesoło! 

Ś p i e i u a j ą 
j u ż 65 l a t 
p o d a w a l i ś m y z 

S p i e -
Jak już 

okaz j i 65-leeia K o ł a 
waczego „ H a l k a " odby ły się 
w B o c h u m uroczystości j u -
b i l euszowe zo rgan i zowane 
przez Z a r z ą d G ł ó w n y Z w i ą z -
ku P o l a k ó w w N iemczech 
„ Z g o d a " . 

W uroczystości poza chó -

r em „ H a l k a " wz ię ło udzia ł 
jeszcze osiem bratn ich chó -
rów . 

T o w ie lk ie święto ku l tury 
I muzyk i po l sk ie j odby ło 
się pod has łem „Cześć p i e -
śiii po l sk i e j " , p r zy udz ia le 
l icznego g rona Po lon i i n ie -
mieckie j . 

D o na jmi l szych uroczystości u pp. Z n a j d ó w należą wese l a 

JE S T t o j e d n o z t y c h p o l -
sk ich g o s p o d a r s t w z a g u -
b i o n y c h w P é r i g o r d , d o 

k t ó r y c h t r a f i ć m o ż n a t y l k o 
p r z y p a d k i e m l u b p o b a r d z o 
d ł u g i m s z u k a n i u . O k o l i c a 
w y d a j e s ię z u p e ł n i e pusta i 
b e z l u d n a . D o p i e r o g d y w ą s k ą , 
p o l n ą d r ó ż k ą w c h o d z i m y na 
p o d w ó r z e f e r m y p a ń s t w a 
Z n a j d ó w , o g a r n i a nas g w a r 
i ruch . 

G d y b y t a k p o l i c z y ć d o k ł a d -
n i e w s z y s t k i c h c z ł o n k ó w t e j 
r o d z i n y , o t r z y m a l i b y ś m y p o -
k a ź n ą l i c z b ę 13 o s ó b : b a b c i a , 
r o d z i c e 1 d z i e s i ę c i o r o d z i e c i . 
R z a d k o s p o t y k a s ię tu w s z y s t -
k i c h r a z e m . M ł o d s z e d z i e c i — 
M i c h a ł , E l ż b i e t a , D a n i e l a i 
B e r n a d e t t e c h o d z ą d o s z k o ł y , 
n a j m ł o d s i : F r a n ç o i s i B e r n a r d 
o d b y w a j ą p o p o ł u d n i u d ł u g ą 
s ies tę , d w o j e n a j s t a r s z y c h p o -

ż en i ł o się. A l e są t a k i e s z c z ę ś -
l i w e dn i , k i e d y r o d z i n a z b i e -
ra s ię w p e ł n y m k o m p l e c i e . 

R z a d k o s ię z d a r z a j ą w j e d -
n o s t a j n y m ż y c i u p a ń s t w a 
Z n a j d ó w u r o c z y s t e dn i . N a -
l e ż ą d o n i ch ś w i ę t a , w e s e l a , 
u r o d z i n y . A l e n a j w a ż n i e j s z y m 
z n i ch j e s t Ś w i ę t o M a t k i . O b -
c h o d z i j e z a w s z e p a n i Z n a j -
d o w a w r a z z ca łą s w o j ą d z i e -
s i ą t ką d z i e c i . 

D l a p. W i k t o r i i n i e m a 
c i e k a w s z e g o t e m a t u n i ż d z i e -
ci. L u b i o n i ch o p o w i a d a ć , 
w s p o m i n a ć i ch n a j w c z e ś n i e j -
s z e d z i e c i ń s t w o , c i e s z y s ię z e 
s z c z ę ś l i w e g o m a ł ż e ń s t w a J a n -
ka i H e l e n y , z n a r z e c z o n e g o 
I r k i , z d o b r y c h p o s t ę p ó w w 
n a u c e E l ż b i e t k i . 

— Ostatnio Elżbietce przy-
znano stypendium. Jest stale 

Przykład godny naśladowania 

I\iOWO ZAŁOŻONA BIBLIOTEKA 
z PEBIGUEUX 
rozbudziła czylelniciwo 
polskich ksicfźek 

P O L O N I A i TYSIĄCLECIE 
^ Klub MĘdrzecho-wian w No-

wym Jorku dla uczczenia Tysiąc-
lecia Państwa Polskiego przepro-
wadza zbiórkę pieniężną na bu-
dowę szkoły w rodzinnej wiosce 
Mędrzecliowle, powiat Dąbrowa 
Tarnowska. Pierwszą sumę, jaka 
wpłynęła na budowę szkoły, w 
wysokości 201 dolarów przekazano 
już do Kraju na ręce Społecz-
nego Komitetu Budowy Szkół. 

Podobną zbiórkę pieniężną na 
budowę szkoły w Gręboszowie, 

I powiat Dąbrowa Tarnowska, zor-
ganizował Klub Gręboszowian w 
Providence. 

Głównym punktem programu 
obrad Krajowego Zjazdu Amery-
kańskiej Rady Polskich Klubów 
Kulturalnych, który odbył się w 
Wilkes — Darre, była sprawa 
udziału Polonii amerykańskiej w 

wielkim jubileuszu Państwa Pol-
skiego. W czasie trwania Zjazdu 
otwarto wystawę kultury pol-
skiej. 

^ W Meksyku powstał Narodo-
wy Meksykański Komitet Fryde-
ryka Chopina, pod honorowym 
przewodnictwem pana Manuela 
Tello, ministra spraw zagranicz-
nych, i pana Jaime Torres Bodet, 
ministra oświaty. W skład komi-
tetu wykonawczego wchodzą wy-
bitne osobistości meksykańskie 
ze świata kultury i nauki. 

Komitet wspólnie z Ambasadą 
PRL zorganizował już szereg 
Imprez chopinowskich, m.ln. 
konkurs na życiorys Chopina z 
udziałem szkół z całego Meksyku, 
wystawę chopinowską, szereg 
koncertów oraz konkurs w tele-
wizji dla pianistów niezawodo-

IN F O R M O W A L I S M Y n i e -
d a w n o n a s z y c h C z y t e l n i -
k ó w o p o w s t a n i u b i b l i o -

t e k i p o l s k i e j w P e r i g u e u K . 
D o w i a d u j e m y s i ę o s t a t n i o z 
p r z y j e m n o ś c i ą o b a r d z o p o -
m y ś l n y m j e j r o z w o j u . 

— Księgozbiór składa się na 
na razie z 60 tomów — o b -
j a śn i a nas p. d r K a z i m i e r z 
Z a r ę b a , z a ł o ż y c i e l i k i e r o w -
n i k t e j n o w e j p o ż y t e c z n e j 
p l a c ó w k i . — Mogę stwierdzić 
teraz, jak bardzo biblioteka 
ta była potrzebna. Świadczy 
o tym najlepiej fakt, że 
wszystkie książki są stale w 
czytaniu, a wypożyczam moim 

wych. Ponadto Komitet zaprojek-
tował wybudowanie w parku 
Juareza pomnika Chopina. 

Czytelnikom tylko po jednym 
tomie. 

— C o s ię c z y t u j e n a j c h ę t -
n i e j ? 

Jk.. w salacli Konserwatorium w 
Malmo odbył się występ pianistki 
Ewy Cieślawskiej, absolwent-
ki Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Warszawie. Impreza została zor-
ganizowana przez miejscowy Ko-
mitet Budowy Szkół Tysiąclecia 
przy współudziale Konsulatu 
PRL w Malmo. Na koncercie było 
obecnycli około 100 osób. 

^ Kamień węgielny pod budo-
wę nowej szkoły Tysiąclecia po-
łożony został w Szczecinie. Fun-
datorem jej jest Polonia duńska. 
Akt erekcyjny dokonany został 
w obecności delegacji Polaków ̂  
zamieszkałych w Danii. Szkoła 
wzniesiona zostanie kosztem ok.' 
7 min zł. Poza 15-tu izbami lek-l 
cyjnymi będzie ona wyposażona ( 
w gabinety, salę gimnastyczną , 
stołówkę itp. ' 

D r Kaz imie rz Z a r ę b a c ie -
szy się d u ż y m szacunkiem 
i popularnośc ią w ś r ó d P o -
lonii w depart . D o r d o g n e 

— Powieści, nowele, a 
zwłaszcza dzieła Sienkiewicza 
i Prusa. Są po prostu roz-
chwytywane. Brak mi, nieste-
ty „Ogniem i mieczem" oraz 
„Pana Wołodyjowskiego", a 
wielu ludzi chciałoby poznać 
całą „Trylogię" Sienkiewicza. 
Brak także „Emancypantek", 
a Czytelnicy, którzy znają 
już „L,alkę" i „Placówkę", 
bardzo by chcieli poznać jesz-
cze i tę powieść Prusa. Ofia-
rowałem bibliotece kilka ksią-
żek z moich własnych zbio-
rów — m ó w i d r Z a r ę b a — 
i zachęcam innych do pójścia 
w moje ślady. Warto ofiaro-
wać książki naszej bibliotece 
w Perigueux, bo ludzie są 
ich tutaj bardzo spragnieni. 
A. poza tym dodać rhuszę,^ że 
obchodzą się z nimi bardzo 
ostrożnie. Starannie je okła-
dają w papier, nie niszczą, 
nie plamią. Każda książka z 
naszej biblioteki będzie długo 
służyć polskim Czytelnikom. 

K i e d y s ł u c h a m p . d r a Z a -
r ę b y , n a s u w a j ą m i s ię na 
m y ś l i n n e k o l o n i e p o l s k i e , w 
k t ó r y c h n i e m a d o t y c h c z a s 
w y p o ż y c z a l n i k s i ą ż e k , a w 
k t ó r y c h n i e w ą t p l i w i e c z y t e l -
n i c t w o r o z w i n ę ł o b y s ię r ó w -
n i e p o m y ś l n i e j a k w D o r -
d o g n e . K o l o n i o m t y m w s k a -
z u j e m y b i b l i o t e k ę z P e r i g u e u x 
j a k o p r z y k ł a d d o n a ś l a d o w a -
n ia . N i e j e s t t o na p e w n o 
r z e c z t r u d n a d o z r e a l i z o w a -
n ia , a z ca łą p e w n o ś c i ą b a r -
d z o p o ż y t e c z n a . 

A m o ż e w o k r e s i e o b c h o -
d ó w T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a p o l -
s k i e g o , w o k r e s i e m a s o w e j 
a k c j i b u d o w y s z k ó ł w K r a j u 
p o d e j m i e m y w e F r a n c j i i 
B e l g i i s k r o m n i e j s z ą , a l e j a k ż e 
p o ż y t e c z n ą a k c j ę w y p o s a ż e -
n ia w s z y s t k i c h w i ę k s z y c h 
o ś r o d k ó w p o l s k i c h w b i b l i o t e -
k i ? Z a s t a n ó w m y s i ę n a d t y m ! 



W'spomnienia emigranta (1) 
„ w s p o m n i e n i a e m i g r a n t a " , k t ó r y c b d r u k rozpoczynamy w t y m n u -

m e r z e , s ą w y j ą t k a m i o b s z e r n i e j s z e j p r a c y s p i s a n e j n a p o d s t a w i e o s o b l -
S tycŁ p r z e ż y ć p r z e z P . B R U N O N A B A R T N I K O W S K I E G O Z J E A N N E 
D 'ARC C I X Ê ( M O S E L L E ) . N a p e w n o n i e j e d e n z n a s z y c Ł e m i g r a n t ó w 
z n a j d z i e w t y c h w s p o n m i e n i a c l i p o d o b i e ń s t w o d o w l a s n y c b p r z e ż y ć . 

POWRÓT DO OJCZYZNY 
í D R U G A E M I G R A C J A 

Kiedy pierwsza wojna światowa skończyła się, rodzice 
moi — jak wielu Polaków z Westfalii — powrócili do wyzwo-
lonej Ojczyzny. Ja miałem 5 lat, siostra Elżbieta 2 lata. Do-
brze sobie przypominam jak wędrowaliśmy od wsi do wsi, 
bo ojciec nigdzie nie mógł znaleźć pracy. 

Najpierw zajechaliśmy do rodzinnej w s i m e j matki — 
Gronowa, gdzie miejsca długo nie zagrzeliśmy. Ojciec nie 
dostał tam pracy, mimo że obiecywali. Toteż pojechał do 
Westfalii, gdzie przepracował kilka miesięcy i wrócił znów 
do Polski. Ruszyliśmy wtedy do Nowego Miasta, lecz i tam 
żadnej stałej pracy dla ojca nie było. Powróciliśmy więc Jo 
Gronowa, tylko że już na mieszkanie u gospodarza, za które 
rodzice latem w polu odrabiali. Zimą ojciec otrzymał pracą 
w lesie. 

W 1920 roku doczekałem się brata, którego musiałem piasto-
wać, no i często zmieniać pieluszki, kiedy rodzice szli do gos-
podarza pracować za mieszkanie i kawałek pola pod kartofle. 
Matka ubolewała nade mną, bo zamiast tego wolałaby posłać 
mnie do szkoły. 

Sytuacja w Polsce wciąż się pogarszała. Ojciec objechał pół 
Kraju za pracą, ale nigdzie nic nie znalazł. Chciał w kopalni 
pracować, był na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim, ale na 
darmo. 

Dopóki trzymaliśmy krowę, nie było najgorzej, bo zawsze 
mieliśmy mleko i kawałek masła, ale kiedy trzeba było 
ją sprzedać, bo nie starczało na ubranie ani obuwie, głód 
wtargnął do mieszkania. Ojciec zmienił się nie do poznania 
i zaczął robić starania o wyjazd do Francji, co nie było takie 
łatwe. 

Bieda zajrzała do domu taka, że musiałem iść do gospoda-
rza gęsi paść — tak s i ę t o nazywało przy umowie. Matka 
płakała, ojciec przeklinał — Polska mu już gardłem, jak 
zawsze mówił, wychodziła — bo bardzo nas wszystkich ko-
chał. Toteż z bólem w sercu kazał mi iść do tego gospodarza. 

Praca była dla mnie bardzo ciężka. Zbiór siana, wożenie 
i składanie go razem z dorosłymi wymagało nie lada wysiłku, 
toteż służby miałem coraz bardziej dość. 

Wreszcie nadszedł koniec mojej służby. Z workiem żyta 
i węzełkiem wróciłem do domu. Wróciłem „ze szkoły", jakiej 
by mi żaden nauczyciel dać nie mógł. Tam nauczyłem się, co 
to jest człowiek, praca, co nędza, a co pycha i przede wszyst-
kim, co znaczy dziecko robotnika wobec panów, magnatów 
świeckich czy duchownych. Nikt nie pytał „czyś głodny?", 
nikt się nie zastanawiał czy zdolny. Co ich to mogło obcho-
dzić? Wystarczyło, że jak wół pracować potrafił, a i jak 
wół nieraz bicie zniósł. Byle tylko się podpisać umiał, więcej 
robotnikowi nie było potrzebne — tak myśleli panowie w Pol-
sce. 

w roku 1926 w grudniu ojciec wyjechał do Francji za 
pracą, której mu Ojczyzna dać nie potrafiła. My tymczasem 
wróciliśmy do Gronowa, do rodziny matki, która się nam 
wystarała o izbę u gospodarza. Nadszedł wreszcie i ruisz 
dzień odjazdu. Pociąg mieliśmy z Lidzbarka dopiero wieczo-
rem. Przede wszystkim zabraliśmy pierzynki, powloczki. Ubra-
nia dużo nie było. Ojciec o nas dbał i co miesiąc równo 
100 złotych przysyłał, za co można było już coś kupić. Każdy 
miał już buty. Zapakowaliśmy wszystko na wóz gospodarza, 
a na obiad poszliśmy do babci. Nastąpiły pożegnania, płacz — 
„czy się jeszcze zobaczymy?". Niestety, to były dla niektórych 
ostatnie uściski. 

Po drodze zatrzymaliśmy się jeszcze w Kiełpinach, gdzie 
mieszkał matki brat. Ciocia Zosia przygotowała nam sera na 
drogę. 

Kiedyśmy się znaleźli na dworcu w Lidzbarku, opanowało 
mnie jakieś zamyślenie. Zacząłem się zastanawiać, gdzie jest 
ta Francja i co to w ogóle jest. Tu miałem przecież kolegów, 
zabawy na polach, w lesie, nad jeziorami. A tam, co tam 
będzie? 

Jechaliśmy całą noc. Kiedyśmy się do Warszawy zbliżali, 
matka mówi — „teraz zobaczysz Wisłę". To mnie wyrwało 
z rozmyślań i od tej chwili nos miałem przyklejony do szyby 
pociągu. .Nie mogłem się doczekać Wisły, bo przecież znałem 
kilka wierszyków i piosenek o Warszawie i Wiśle, które 
bardzo lubiłem. Nareszcie zamigotała woda od świateł w dali. 
Kiedym tak Wisłę podziwiał, pociąg wpadł na jakiś wielki 
most żelazny. Strasznie to wyglądało, aż sią od okna cofnąłem. 
Co to za most był, nie miałem pojęcia, a i matka nie potrafiła 
mi tego powiedzieć. Zarzucałem ją pytaniami, rui które nie 
mogła mi odpowiedzieć. 

Pomału pociąg wtoczył się na Dworzec Główny. Zaczęło 
się rozwidniać. Około 11-ej mieliśmy jechać dalej do Mysło-
wic. Kiedyśmy wysiedli z pociągu, zaraz się nami zaopieko-
wano. Była nas ładna gromadka: ja — lat 13, siostra Elżbieta — 
10, brat Feliks — 7, siostra Jadwiga — 4 i brat Józef — 6 mie-
sięcy. Zabrano nas wszystkich na jakąś salę, gdzie otrzyma-
liśmy jedzenie i gorące picie, co nas pokrzepiło. Po kawie 
wyszliśmy na salę dworcową. 

Jechaliśmy dalej w dzień. Matka tak .samo jak i my po-
dziwiała te strony od Warszawy do Mysłowic, bo ich tez 
nigdy nie widziała. Kiedyśmy do Mysłowic przyjechali 
wszędzie było czarno i brudno. L,udzi było tyle, co rui jar-
marku. Dzieci przeganiano z jednego miejsca w drugie. Spali 
•ioszyscy razem w ciasnocie i bałaganie nie do opisania. 
I (C. d. n.) 

BRUNON BARTNIKOWSKI 

Wie lk i sukces 
małego muzyka 

N a t e g o r o c z n y m G r a n d 
F e s t i v a l I n t e r n a t i o n a l d ' A c -
c o r d é o n w V a l e n c i e n n e s , 

d^zj iewięeio letni D a n i e l U r b a n 
z Escaudrain ( N o r d ) , k t ó r y w y -
s t ę p o w a ł w k a t e g o r i i b a m -

W Y S T A W A O B R A Z Ó W 
TERESY PĄGOWSKIEJ 

w PARYŻU 
w Galerie Lambert w Pa-

ryżu, 14, rue Saint-Louis-en-
-rile (IV) od 19 maja czynna 
jest wystawa obrazów Teresy 
Pągowskiej. Urodzona w War-
szawie w 1926 roku Teresa 
Pąffowska jest znaną dziś w 
Polsce malarką i asystentką 
prof. Piotra Potworowskiego 
w Wyższej Szkole Sztuk Pięk-
nych w Gdańsku. Od 1949 ro-
ku bierze ona udział we 
wszystkich ważniejszych wy-
stawach w Kraju i za grani-
cą (m. in. w Genewie, w Pa-
ryżu, w Rzymie). Wiele jej 
p r a c zakupiły muzea polskie 
do swych zbiorów. Wystawa 

Teresy Pągowskiej w Paryżu 
potrwa do 14 Upca. 

b inos B , z d o b y ł za s w ą g r ą 
na a k o r d e o n i e d y p l o m I - e r 
G r a n d P r i x a v e c C o u p e o r a z 
D i s t i n c t i o n e t F é l i c i t a t i o n du 
J u r y . W i n s z u j ą c m a ł e m u 
w i r t u o z o w i j e g o p i e r w s z e g o 
w i e l k i e g o sukcesu, ż y c z y m y 
w y t r w a ł e j i o w o c n e j n a u k i 
o ra z w i e l u n a s t ę p n y c h m u -
z y c z n y c h sukcesów . 

J e a n K o w a l c z y k 
Escaudadn 

'A " Â i j e i t i 

i ' ó ż n u c ł i 
1 

K o l o ł ^ i i 

WIELKI KONKURS 
GOŁĘBI POCZTOWYCH -

4 c z e r w c a p o c i ą g s p e c j a l -
ny p r z y w o z i d o P o i t i e r s o k o -

P . M a r i a Krzyszto fowicz , 
Gdyn ia , ul. Kope rn ika 10 

P r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s -
p o n d e n c j ę z R o d a k i e m w 
t y m s a m y m w i e k u . M a la t 
55, j e s t b e z d z i e t n ą w d o w ą . 

P . K a r o l Dusza , Opo le 1, 
Sk ry tka pocztowa 94 

„ J e s t e m m ł o d y m p i s a r z e m , 
a u t o r e m h u m o r e s e k , f r a s z e k , 
m o n o l o g ó w , s a t y r , f a r s i tp . 
d r u k o w a n y c h w p r a s i e w 
K r a j u . P r a g n ę n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ą z R o d a k a m i z a -
m i e s z k a ł y m i w e F r a n c j i i 
B e l g i i , k t ó r z y p o s i a d a j ą z a i n -
t e r e s o w a n i a l i t e rack ie * ' . 

P . I reneusz Barańsk i , 
W a r s z a w a 4, Skr . poczt. 178 

„ M a m l a t 20, j e s t e m s tu -
d e n t e m p o l o n i s t y k i . P r a g n ę 
k o r e s p o n d o w a ć z R o d a k a m i z 
F r a n c j i . Z n a m a n g i e l s k i i 
f r a n c u s k i " . 

P. A l e k s a n d r a W i e w i ó r , 
G d y n i a 10, ul. K o s z y k o w a 16 

„ M a m l a t 17, c h o d z ę d o 
L i c e u m i m a r z ą o t y m , a b y 
m ó c k o r e s p o n d o w a ć z k i m ś z 
B e l g i i l u b F r a n c j i . P r a g n ę ł a -
b y m w y m i e n i a ć z n a c z k i p o c z -
t o w e , w i d o k ó w k i , c z a s o p i s m a , 
k s i ą ż k i " . 

P . M a r i a n N o w y , 
T a r n ó w , ul . Kap i tu lna 8 m 5 

M a r ó w n i e ż l a t 17 i j e s t 
u c z n i e m l i c e u m o g ó l n o k s z t a ł -
c ą c ego . I n t e r e s u j e s i ę l i t e r a -
turą , h i s to r i ą , g e o g r a f i ą . 
P r a g n i e z n a l e ź ć r ó w i e ś n i k a 
k o r e s p o n d e n t a w e F r a n c j i . 

P. H e n r y k Hryn iewicz , 
Opo le 
Ka tow i cka 8, D o m Studenta 

Jes t f i l a t e l i s t ą i p r a g n ą ł b y 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
p o l s k i m i f i l a t e l i s t a m i . B y ł b y 
b a r d z o s z c z ę ś l i w y , g d y b y z e -
c h c i a ł y k o r e s p o n d o w a ć z n i m 
k l u b y f i l a t e l i s t y c z n e — p o l -
sk i e i f r a n c u s k i e . 

F i l a t e l i s t ó w — C z y t e l n i k ó w 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , k t ó -
r z y u t r z y m u j ą k o n t a k t z k l u -
b a m i f i l a t e l i s t y c z n y m i p r o s i -

m y s e r d e c z n i e o d o p o m o ż e -
n ie p . H r y n i e w i c z o w i w n a -
w i ą z a n i u t e g o r o d z a j u k o r e s -
p o n d e n c j i . 

P . B o g u s ł a w K u r o w s k i , 
W a r s z a w a 36 
ul. G ó r s k a 30 m. 30 

„ P r a g n ą ł b y m p r o w a d z i ć k o -
r e s p o n d e n c j ę i w y m i a n ą 
z n a c z k ó w z z a g r a n i c ą " . 

P . Ł u c j a Gorodecka , G d y -
nia, ul. W ł a d y s ł a w a I V 36 
m. 7 

Jes t m ł o d a (19 lat ) , p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
R o d a k i e m z F r a n c j i . 

Urn^ 'fur/zAjUciij^ 

W y k a z 

osób poszuku jących s w y c h r o -
dzin na terenie F r a n c j i za 

•pośrednictwem Po l sk iego 
Cze rwonego K r z y ż a 

G r a b o w s k a E w e l i n a poszu-
k u j e syna G R A B O W S K I E G O 
Cyry la , ur. ok. 1910 r.. K l e p a -
czów, s. W ł a d y s ł a w a i E w e l i -
ny. 

G r a b o w s k a M a r i a poszuku -
j e b ra ta G R A B O W S K I E G O 
Jana ur. ok. 1890 r., Jamna 
Dolna , s. M i cha ł a i Anastaz j i . 

G a r n c a r s k a Honora t a po -
s zuku j e S Z A R A K Zo f i i ur . 
1903 r., Przy łęk , c. Józefa i 
Mar l i . 

K r z e w s k I Kaz imie rz p o -
szuku je B I E S I A D Y Czes ł awa , 
ur. 1913 r., Jastrzębinki . 

K r a w c z y ń s k a M a r i a poszu-
k u j e O R Ł O W S K I E G O Leona . 

Mazt i ro Dan io l i>c^zukuje 
b ra ta M A Z U R O Serg iusza ur. 
1911 r., Uc iany , s. Piotra. 

M y k I r ena poszuku je J A -
B Ł O l ^ S K I E J Zofi i , ur. 1903 r.. 
Jasienie. 

S u f i n Józe fa poszuku je 
W Ł O D A R C Z Y K Józefy, W Ł O -
D A R C Z Y K Józefa, oraz ich 
s y n ó w : B ron i s ł awa , E d w a r d a 
i Tadeusza . 

U w a g a : Wszys tk ie in fo r -
m a c j e o osobach poszuk iwa -
nych pros imy k ie rować pod 
adresem: Z a r z ą d G ł ó w n y P o l -
skiego Czerwonego , Krzyża, 
B iu ro I n f o r M a c j l i, Poszuki -
w a ń — W a r s z a w a , iil. M o k o -
t o w s k a 14. 

ło 40 t y s i ę c y g o ł ę b i x>oczto-
w y c h , n a l e ż ą c y c h do 80 s t o -
w a r z y s z e ń h o d o w c ó w g o ł ę b i 
w p ó ł n o c n y m d e p a r t a m e n c i e 
F r a n c j i . G o ł ę b i e te b i o r ą 
u d z i a ł w w i e l k i m l o e i e k o n -
k u r s o w y m . I ch s tar t — 4 
c z e r w c a o g o d z . 7 rano . 

„MEDAILLE 
CONCRÉTISANT 
LA FIDÉLITÉ 

ET LE DÉVOUEMENT" 
D y r e k c j a f a b r y k i „ S o l v a y " 

w D o m b a s l e ( M . e t M . ) w y -
r ó ż n i ł a M e d a l e m P r a c y 124 
p r a c o w n i k ó w . W ś r ó d n i ch 
m e d a l s r e b r n y p o z ł a c a n y za 
35 la t p r a c y o t r z y m a l i : F r a n -
c i s z ek N o w a k , sze f e k i p y , 
I g n a c y W o j c i e c h o w s k i , p r a -
c o w n i k w d z i a l e o p a k o w a ń ; 
m e d a l s r e b r n y za 15 lat 
p r a c y o t r z y m a ł J a n T o m a -
s z e w s k i z w a r s z t a t ó w . 

WYBRAŃCY 
„QUINZAINE 

COMMERCIALE" 
P o o d b i ó r w y g r a n y c h l o -

s ó w w „ Q u i n z a i n e C o m -
m e r c i a l e des E n f a n t s " w 
H a r n e s d o „ G r a n d - P l a o e " 
z g ł o s i l i s i ę n o w i s z c z ę ś l i w i 
g r a c z e : M i ę d z y n i m i są : 
p. S t r ó z i k , z a m . 93 bis , r u e 
d e la S o u r c e , i p. S z k u d l a r e k , 
z a m . 13, r u e de L u n é v i l l e , 
k t ó r z y w y g r a l i m i ę s o i d r ó b ; 
p. S t e f a n i a k , z a m . 15 r u e de 
L e n s — „ m i x e r " ; p . D r o z -
d o w s k i , 17, r u e A n d r i n o p l e — 
p ł y t y p a t e f o n o w e ; p. C z a j -
k o w s k i , 17, rue S é b a s t o j j o l — 
p a c z k a w y r o b ó w d z i a n y c h . 

24 FUNTY... 
T a k , 24 funty . . . t y l e w a ż y ł 

ka rp , z ł o w i o n y p r z e z S t e f a n a 
D a n k o w s k i e g o , e m e r y t o w a -
n e g o g ó r n i k a z N o y e l l e s - s o u s -
- L e n s , w j e z i o r a c h P e n d é w 
pob l i żu S a i n t - V a l e r y . 

KRONIKA WYPADKÓW ' 
SMIERC RODAKA 

w KOPALNI 
RTJDY ŻELAZNEJ 

Tragiczny wypadek przy pracy 
pogrążył w żałobie wielką rodzi-
nę górników kopalń rudy żelaz-
nej zagłębia Lorraine, a szcze-
gólnie kopalni w Hayange. 

Na dole w chodniku nałado-
wany rudą wagonik przygniótł 
do ściany górnika Henryka Wit-
kowskiego, urodzonego w Polsce 
11.7.1921 r., zamieszkałego ostat-
nio 32, rue St. François w Cité 
Gargan w Hayange. Natychmias-
towa pomoc towarzyszy pracy 
okazała się daremna. Nieszczęsny 
górnik doznał zgniecenia klatki 
piersiowej. 

Zmarły tragicznie Henryk Wit-
kowski pozostawił żonę i dwoje 
dzieci w wieku 10 1 14 lat. 

GÓRNIK 
Z MARLES-LES-MINES 

STRACIŁ NOGĘ 
Groźnemu wypadkowi przy pra-

cy uległ gómlk Władysław Łu-
gowski w kopalni węgla w Mai^ 
les-les-Mlnes w sź^ble 5. Doznał 
on łamania obydwu nóg. Łu-
gowskego odwieziono natychmiast 
do szpitala w Auchel, gdzie pod-
da»^ ' został amputacji prawej no-
si-



PO FESTIWALU w CANNES 
„SREBRNA P A L M A " 

dla „MATKI JOANNY" 
Sophia Loren 
zwyciężyła 
Basię Kwiatkowską 

Tegoroczna „Złota Palma" Festiwalu 

w Cannes przypadła w udziale dwom 

filmom — francuskiemu „Tak długa 

rozłąka" reż. H. Colpiego oraz hiszpań-

skiemu pt. „Viridiana" reż. L,. Bunuela. 

Film polski, o którym xoiele się mówi-

ło w kuluarach Festiwalu i na ła-

mach prasy, pt. „Matka Joanna od 

Aniołów" reż. J. Kawalerowicza, otrzy-

mał Nagrodę Specjalną jury (nieofi-

cjalnie nazywaną „Srebrną Palmą"). 

Warto przypomnieć, że taką samą na-

grodę przed czterema laty otrzymał 

„Kanał" reż. A. Wajdy. 

Poważną konkurencją dla Sophii 

Loren, której jury przyznało nagrodę 

Festiwalu za najlepszą kreację kobie-

cą, była Basia Kwiatkowska. Rola 

młodziutkiej polskiej aktorki w filmie 

René Clément pt. „Radość życia" jest 

uważana za jedną z najlepszych ról 

kobiecych na tegorocznych pokazach 

w Cannes. Tym razem jednak zwycię-

żyła młodą, wschodzącą gwiazdę słyn-

na Sophia Loren. Samo już jednak 

zestawienie tych dwu nazwisk jest 

dużą niespodzianką i rokuje wielkie 

nadzieje karierze aktorskiej Ba.si 

Kwiatkowskiej. 

P A N I S. Pł. 
Belleville (Oise) 

Rozeszłam się z mężem w 
1945 roku. On wrócił do Pol-
slii, a ja zostałam we Francji. 
Tutaj urodziło mi się dwoje 
dzieci, które noszą nazwisko 
męża. Obecnie otrzymałam 
rozwód i pragnę wyjść zamąż 
za ojca moich dzieci. W Me-
rostwie _ nie chcą przepisać 
dzieci na nazwisko ich praw-
dziwego ojca. 

Pon ieważ dzieci są urodzone 
przed rozwodem, są w i ę c uważa-
ne za dzieci pochodzące z ojca, 
z k t ó r ym Pani pozostawała w 
związku małżeńskim aż do roz-
wodu. 

W e d l e istniejącycł i przep isów 
prawnych, mąż jest o j c em dziec-
ka poc z ę t e go w czasie trwania 
małżeństwa. N i emn i e j jednak mąż 
może obal ić domniemane oj-
costwo w drodze postępowania 
sądowego , j eże l i dowiedz ie , że 
przed urodzeniem dziecka znaj-
dowa ł się w f i z y c znym niepodo-
bieństwie obcowania z żoną (art! 
312 Fr. Kodeksu Cyw. ) . 

Polski Kodeks Rodz inny w art. 
48 przewiduje , że mąż może za-
przeczyć sądownie o j cos twa w 
ciągu sześciu mies i ęcy od dnia, 
w k tó rym dowiedz ia ł się o uro-
dzeniu dziecka przez żonę. Ar t . 51 
pozwa la matce zaprzeczyć o j -
costwa swego męża w ciągu 6 
mies ięcy od urodzenia dziecka. 
Przepis t ego rodza ju jest niezna-
n y us tawodawstwu francuskiemu. 
W ustawodawstwie socja l istycz-
n y m rea l i zu je on zasadę równo-
uprawnienia obo j ga małżonków. 

W r e s z c i e w e d l e art. 52 bis, w 
ciągu trzech lat od uzyskania 

pełnoletności dz iecko może rów-
nież zaprzeczyć swemu urodze-
niu z danego zw iązku małżeń-
skiego. P r a w o o zaprzeczeniu o j -
costwa zostało p r zy znane dziec-
ku ze wzg l ędu na to, iż ustawo-
dawca wyszed ł z założenia, że 
jest ono osobą na jbardz i e j zain-
teresowaną w ustaleniu swego 
stanu cyw i lnego . 

Jeżel i b y ł y mąż Pani zechce 
skorzystać z dobrodz ie js twa usta-
w y , może dokonać czynnośc i pro-
cesowych za równo przed sądem 
francuskim, k t ó r y jest w łaśc iwy 
ze wzg l ędu na mie jsce urodzenia 
dzieci , jak również przed sądem 
s w e g o mie jsca zamieszkania w 
Polsce. 

Dzieci te ruogą być za lega l i zo-
w a n e dop iero przez następnie za-
war te małżeństwo swoich rodzi-
ców. 

KĄCIK FILATELISTY 

Notue znaczki polskie 
w d r u g i e j p o ł o w i e c z e r w c a u k a ż ą t a r c z ę t e l e f o n i c z n ą i a n t e n ę r a d i o w ą , 

s ię t r z y z n a c z k i (40 g r , 60 g r i 2.50 z ł ) N a z n a c z k u 2.50 z ł j e s t z n a k P o l s k l e -
z o k a z j i m a j ą c e j s i ę o d b y ć w k o ń c u g o Z w i ą z k u K r ó t k o f a l o w c ó w i i n i c j a -
c z e r w c a c z w a r t e j K o n f e r e n c j i M i n i - j y w y w o ł a w c z e s t a c j i po l sk i c ł i na Ca-
s t r ó w Ł ą c z n o ś c i K r a j ó w S o c j a l i s t y c z - ¿ ^ ¡ a t 
n y c h . 

Pierwsza konferencja odbyła się w Mos- P r o j e k t a n t e m z n a c z k ó w j e s t a r t y s t a 
kwle, w grudniu 1957 r., wtedy to pod- p l a s t y k St . M a ł e c k i . D r u k o w a n e b ę d ą 
Pisano po ro zumien i e o u tworzen iu O r g a m - p a p i e r z e z n a c z k o w y m z e z n a k i e m 
z a c j i W s p ó ł p r a c y K r a j ó w S o c j a l i s t y c z n y c ł i 

w dz iedz in ie t e l ekomun ikac j i i pocz ty w o d n y m , t e c h n i k ą w i e l o b a r w n e g o o f f -

(OWŁ). se tu . F o r m a t : 27 X 27 m m . N a k ł a d 
Z n a c z k i 40 i 60 g r p r z e d s t a w i a j ą 40 i 60 g r — p o 1 m i n , a 2.50 — 500 

e l e m e n t y s ł u ż b y ł ą c znośc i — trąbkę , - t ys . szt.- e m . 

( s a r r a z i n ) i r z e p ę , a w w i n n i c a c h 
s p r y s k u j e k r z e w y , w i ą ż e odmog i 
i p r z e r y w a k o ń c e p ę d ó w . 

w O G R O D Z I E W A R Z Y W N Y M : N a 
z a g o n a c h w a r z y w n y c h s a d z i s i ę n a d a l 
r ó ż n e sa ł a t y , s i e j e f a s o l ę k r ó t k ą i t y -
cz ikową. D o k o ń c a m i e s i ą c a m o ż n a 
j e s z c z e s i ać g r o c h , a l e g a t u n e k p ó ź n y 
( R i d e de KniŁght, suoré ) , m a r c h e w — 
N a n t a i s e sans c o e u r . S t . V a l é r y i d ł u -
gą d e M e a u x , r z o d k i e w c z a r n ą z i m o -
w ą . S a d z i s i ę jes 'zcze f l a n c e p o m i d o -
r ó w , a u w y r o s ł y c h j u ż o d r y w a n l e -
p o i r z e b n e b o c z n e p ę d y . A m a t o r z y 

Juin pa r l ' o rage éclaté. paU le et m l e c z u s i e j ą n a s i e n i e na r o z s a d ę , 
fo in à volonté ( G d y c z e r w i e c b u r z ą ^ r o z s a d z i w s z y j ą w s i e r p n i u , w c i ą gu 
s i ę z r y w a , p o d d o s t a t k i e m s iana i s ł o - ^ w i o s n ą m a j ą s a ł a t k ę p o d ręką_ 

m y p r z y b y ć ) . S ' i l tonne au mois de T a k s a m o s i e j e s i ę b i a ł ą c ebu l ę , dość 
ju in , an de pai l le et de fo in ( J eś l i s ł y - G ł ó w n e p r a c e o g r o d o w e i » l e -
chać w c z e r w c u g r o m y , j e s t t o r o k S a j ą j e d n a k na s p u l c h n i a n i u z i e m i 
s i ana i s ł o m y ) . A v a n t la Sa in t -Jean m o t y k ą , na s k u t e k c z e g o p r z y c i n a s ię 
plu ie est eau bénite, ap rès la Sa in t - k o r z o n k i c h w a s t ó w i z a p o b i e g a s i ę 
- J e a n la p luie est m a u d i t e (Des z c z w y p a r o w y w a n i u w i l g o c i z g ł ę b s z y c h 

^n fJ^ I^ ' ^^ î Î̂ n^̂ A r̂ r - s ^ e s ^ ^ ^ ^ è a n ^ s S i e n ^ Ja'^ 
e o n a , •deszcz p o ś w i ę t y m J a n i e t o s t r a - ^..ai^ ^ 

da n i i w y p a r o w u j e i w c i ą g u nocy Wita , źle z jęczmiony, źle na żyta, 
a gdy jeszcze Chrzcicie l skropi , j uż 
ich w t e d y nikt nie skopi " . 

N A P O L U : W e F r a n c j i c z e r w i e c j e s t 

d o s t a j e s i ę d o g ł ę b s z y c h w a r s t w z i e -
m i . N a l e ż y tetż p o l e w a ć r z a d z i e j , a l e 
o b f i c i e j . T r z e b a d o g l ą d a ć z a g o n ó w 
z k a r t o f l a m i , s p u l c h n i a ć z i e m i ę i u -

m i e s i ą c e m s i a n o ż ę c i a , a w s t r o n a c h ^^ażać c z y n i e są d o t k n i ę t e c h o r o b ą 
p o ł u d n i o w y c h r o z p o c z y n a j ą s i ę j u z m i l d i o u , a p r z e c i w s t once ( d o r y f o r o m ) 
ż n i w a . W pas i e s r o d k o w y i m i p o ł n o c -
n y m k r a j u s p u l c h n i a s ię z a g o n y k u - s t o s o w a ć m i e s z a n k ę p ł y n u z H . C . H . 

k t ó r y m n i e t r z e b a s p r y s k i w a ć i n n y c h 
k u r y d z y , b u r a k ó w , o b r a d l a k a r t o f l e T a c h o w u ^ ą n^̂ ^̂ ^̂  
1 p r z e r y w a m a k ; w y r y w a c h w a s t y ze gmaj^ j-. i- .. ̂  .. 

W S A D Z I E : 
zbó ż ; s a d z i f l a n c e k a p u s t y , t y t o n i u ; 
o r z e , b r o n u j e , zas i l a n a w o z a m i s z t u -
c z n y m i i w y r o s ł e d o b r z e n a w o z y z i e -
l o n e p r z y o r y w u j e s ię ; s i e j e t a t a r k ę 

ROZETKA 
D o p o d a n e j f i g u r y p r o s i m y 

wp i sać p rawoskrę tn i e do ś r od -
k o w o 12 w y r a z ó w pięciol i te-
r o w y c h o opisanych n i że j 
znaczeniach. L i t e r y ś r o d k o -
w e t y c h w y r a z ó w , k t ó r e s i ę 
z n a j d u j ą w p o l a c h o z n a c z o -
n y c h k ó ł k a m i , c z y t a n e k o l e j -

11 no w k i e r u n k u w s k a z ó w k i 
I z e g a r a , d a d z ą d w a i m i o n a 
t y t u ł o w y c h b o h a t e r ó w w s p ó ł -

I c z e s n e g o d r a m a t u p i ó r a L e -
ona K r u c z k o w s k i e g o , w y b i t -

I n e g o p i s a r z a i d r a m a t u r g a . 

Z N A C Z E N I A W Y R A Z Ó W : 
1) b ł a z e n l u b r u c h o m a f i g u r -
ka z t e k t u r y , 2) j e d e n ze 
z m y s ł ó w , w a ż n y d l a m u z y k a , 
3) to, l>ez c z e g o m e m a r ó ż y , 
4) t łus t y p ł y n s p r a w i e d l i w o -

S k i e r ' y u^de%^z^nia!^1) coś d o - d o p i s k i e m na k o p e r c i e R o z r y w k i 
s p o d n i l u b p a s k a r s t w o , 7) n a r z ę d z i e u m y s i o w e " . W ś r ^ C z y t e l n i k ó w , k t o -
k a r y z g a ł ą z e k , 8) w i e l k i e o b s z a r y " y nadeś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a z o -
n i e u p r a w n e i b e z l e śne , p o k r y t e t r a w ą , ^ a n ą r o z l o s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą 2 -
9) s t r u m i e ń g ó r s k i , 10) m i ę s o na p o - K O W i i . 
l ę d w i c ę , 11) c z a r n a t k a n i n a ż a ł o b n a , BOZWIĄZANIE 
12) d u ż e d r e w n i a n e n a c z y n i e , s łużące KBYPTOGBAMU OBBAZKOWEGO Z NB 20 
d o p r a n i a . Znaczenie rysunlsów: jacht, lufa. Syrena, 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w ks iążka, w a z o ^ piła. 
4 ! _ ! Ji ; ! _ T e k s t z a d a n i a : z O F I A R P O L O I s n i P O -
t e r m l n i e 1 0 - d n i o w y m o d d a t y u k a z a n i a WSTAJĄ w KRAJU SZKOŁY TYSIĄCLE-
się numeru p o d a d r e s e m r e d a k c j i c i A . 

O usun i ę c iu n a d p r o -
d u k c j i o w o c ó w m ó w i l i ś m y w o s t a t -
n i m m i e s i ą c u , o b e c n i e p r a c a w o g r o -
d z i e p o l e g a g ł ó w n i e na s p r y s k i w a n i u 
d r z e w c e l e m zn i s z c z en i a s z k o d n i k ó w 

l ' k t ó r e j e d z ą m ł o d e p ę d y d r z e w , w y -
g r y z a j ą l i ś c i e i w ż e r a j ą s i ę w m ł o d y 
o w o c . W t y m m i e s i ą c u u ż y w a s i ę d o 
t e g o p ł y n ó w , k t ó r e n i e p o s i a d a j ą 
s k ł a d n i k ó w arszeni iku, a to ze W2!glę-
d u na t r a w ę l u b r o s n ą c e w a r z y w a . 
W s p r z e d a ż y ł a t w o z n a l e ź ć m o ż n a 
o d p o w i e d n i p ł y n d o s t o s o w a n y do g a -
t u n k u d r z e w i r o d z a j u c h o r o b y . 

O d c z e r w c a d o w r z e ś n i a t r w a l e t -
n ia „ z i e l o n a " p r z y c i n k a g a ł ą z e k , k t ó r e 
n i e t w o r z ą p r z e d ł u ż e n i a k o r o n y d r z e -
w a . G d y p o s i a d a j ą g r u b o ś ć o ł ó w k a , 
s k r a c a m y j e d o d ł u g o ś c i 15—20 c m 
z o s t a w i a j ą c t r z y - c z t e r y l i s t k i na p ę -
dach m o c n i e j s z y c h a p i ę ć - s z e ś ć na 
s ł a b s z y c h . C z y n n o ś ć ta p r z y s p i e s z a 
f o r m o w a n i e k rw ia t ów na r o k p r z y s z ł y 
i w z m a c n i a k o r z y s t n i e d r z e w o k i e -
r u j ą c d o p ł y w s o k ó w na r o s n ą c y o w o c . 

W O G R O D K U K W I E T N Y M : P o s i a ć 
m o ż n a j e s z c z e : C o r é o p s i s , Souc i s , 
C h r y s a n t h è m e s , Z i n n i a s , R é s é d a — 
k t ó r e p o c zną k w i t n ą ć p r z e d n a s t a -
n i e m z i m n y c h dn i . 

P r z e k w i t ł e k w i a t y z a r a z ol>cinać, 
w z m o c n i s i ę t y m w z r o s t n o w y c h 
i t r w a ł o ś ć r o ś l i n y . Od ipowiednda p o r a 
d o p r z y c i ę c i a ż y w o p ł o t ó w i k r z e w ó w 
o z d o b n y c h . P o l e w a ć t r a w n i k i , k o s i ć 
co 8—'10 dn i , w a ł o w a ć p r z y n a j m n i e j 
r a z na m i e s i ą c . T u l i p a n y , h i a c y n t y , 
n a r c y z y p r z e k w i t ł y j u ż , n a l e ż y w y r -
w a ć b u l w y , g d y ł o d y g i ż ó ł k n ą , a g d y 
j e s z c z e n i e — p o s a d z i ć w k ą c i e a ż , 
d o j r z e j ą , w y s u s z y ć w c i en iu i u l o k o -
w a ć w p o m i e s z c z e n i u n i e w i l g o t n y m . 



» c< 
to najlepszy i najpraktyczniejszy podarunek 

dla rodziny w Kraju 

PACZKI ŻYWNOŚCIOWE • PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA-MEBLE-RADIA-LEKARSTWA itd. 

Z w r a c a j c i e się po próbk i i cenn ik i do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI S,A. 
23, rue Taitbout - PARIS 9 - eme 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 

LE „PHYTOTRON" LEUR DONNERA 
LE CLIMAT QU'ILS VOUDRONT 

L e p h y t o t r o n est une m e r -
v e i l l e u s e m a c i i i n e . Q u e l q u e s 
bou tons à a p p u y e r , q u e l q u e s 

L e s a u r o c h s 
é l a r g i s s e n t 
l e u r e s p a c e v i t a l 

D a n s la f o r ê t d e B i a ł o w i e ż a 
les auroc ł i s — r a c e é t e i n t e 
m a i s r e s susc i t é e — v i v e n t en 
l i b e r t é d epu i s l o n g t e m p s . 
C h a q u e a n n é e q u e l q u e s - u n s 
p a r t e n t p o u r d o n n e r s ouche à 
d e n o u v e l l e s f a m i l l e s , l o i n à 
l ' é t r a n g e r . M a i s ce t t e f o i s - c i 
ces n o b l e s bê t es é l a r g i r o n t 
l eu r e s p a c e v i t a l en P o l o g n e -
m ê m e . L a d i r e c t i o n du P a r c 
N a t i o n a l d e W o l i n , g r a n d e î l e 
bo i s é e dans l e d e l t a d e l ' O d e r , 
v e u t en e f f e t a c c l i m a t e r ic i 
des au ro chs et des é lans . 

r é g l a g e s e t v o u s o b t e n e z l e 
c l i m a t v o u l u . T e m p é r a t u r e 
s i b é r i e n n e ou saha r i enne , h u -
m i d i t é t r o p i c a l e d e la j u n g l e 
ou s é che r e sse d é s e r t i q u e . 
T o u t se ra pos s i b l e à v o l o n t é , 
m a i s un iquemen t . . . dans un 
des neu f c o m p a r t i m e n t s d e 
la v r a i m e n t m e r v e i l l e u s e m a -
ch ine q u e c on t ru i s en t les 
é tud i an t s d e l ' E c o l e S u p é -
r i e u r e A g r i c o l e d e C r a c o v i e . 
L e p h y t o t r o n s e r v i r a à é t u -
d i e r à f o n d l es p rocessus 
p h y s i o l o g i q u e s du d é v e l o p p e -
m e n t des p l an t e s . 

U n d é p ô t d é s a f f e c t é 
t r a n s f o r m é 
en g r a n d magas in 

S L 'é léctr i f icat ion du r é -
S seau a permis la l i qu i da -
S tion du dépôt de locomo-
S tives de la mine „ W e s o -
5 la" . Auss i les mineurs ont 
S décidé de t r ans fo rmer ce 
S dépôt en g r and magas in 
5 moderne , les f onds nécés -
5 saires étant fourn is par 
5 la Con fé rence de Gest ion 
S Ouvr i è re . 

1.200.000 hectares 
perdus et retrouvés 

1.200.000 h e c t a r e s d e t e r r e s 
a r ab l e s , so i t p r e s q u e la s u r -
f a c e d ' u n e v o ï v o d i e m o y e n n e , 
c o m m e c e l l e d e Sze zec in , 
ava ient . . . d i spa ru . T e l é ta i t 
l e r é s u l t a t i n d é n i a b l e d e la 
c o m p a r a i s o n des r e l e v é s t o p o -
g r a p h i q u e s a é r i ens a v e c les 
r e g i s t r e s e t c a d a s t r e s du p a y s 
en t i e r . L e s r e c h e r c h e s e t 
v é r i f i c a t i o n s e f f e c t u é e s ont 
p e r m i s d e r e t r o u v e r d é j à 
p r e s q u e la m o i t i é des p r o -
p r i é t a i r e s e t d e c o r r i g e r l es 
r e g i s t r e s . 

I V O V Y E L L E S E C L A I R 
Depu i s le 15 m a l les 

Po lonais mangent en f in 
des vra is spaghettis. L e s 
spécialistes italiens ont 
terminé le montage de 
nouvel les machines à l ' u -
sine de G o r z ó w . P r o d u c -
tion — 6 tonnes pa r jour . 

.A. Encore un an et P o z -
nań au r a p lus 400.000 
habitants. Cette année il 
n 'y e.i a encore que 
394.000, après une a u g -
mentat ion de 8.000 (dont 
6 mi l le naissances! ) . 

jk. Le s machines à coudre 
. .Łucznilt" de R a d o m ont 
de plus en plus d ' a m a -
teurs. En 1961 — 110.000 
machines quitteront l ' u -
sine pour 17 pays a c h e -
teurs. 

.A. Depu i s le 28 av r i l les 
trains é lectr iaues c i rcu -
lent sur V a r s o v i e - K u t n o 
(125 km) . L e t rava i l c on -
tinue sur le tronçon K u t -
n o - P o z n a ń (200 km) . 

^ L 'é léctr i f icat ion de la 
voïvodie d 'Opo le a été 
entièrement terminée. Le s 
p lus petits v i l lages ont 
enf in le courant. 

turf istes polonais pu isque 
ce sera le 120 ann ive r sa i -
re des courses et du 
P M U de Varsov ie . 

Cette année 250 res tau -
rants de la rég ion de 
V a r s o v i e seront recons -
truits et dotés d ' équ ipe -
ments modernes ( r é f r i g é r a -
teurs, robots de cuisine 
etc). 

G r â c e à un nouveau 
v iaduc les automobi l istes 
venant de P r a g u e et se 
d i r igeant ve rs V a r s o v i e 
ne devront p lus e f fectuer 
la t raversée compl iquée 
et dangereuse de l ' auto -
s t rade W r o c l a w - G l i w i c e . 

K o n i n est a u j o u r d ' h u i l a p lus g r a n d e des c e n t r a l e s é l e c -
t r i q u e s p o l o n a i s e s à l i gn i t e . E l l e f o u r n i t a c t u e l l e m e n t 5 m i l -
l i ons d e K W h p a r an, p o u r a t t e i n d r e 14 m i l l i o n s d e 
K W h en 1965. S u r n o t r e p h o t o — un n o u v e a u t u r b o - g é n é r a -
t e u r d e 50 M é g a w a t t s . C e t t e a n n é e l ' i n d u s t r i e p o l o n a i s e 
f o u r n i r a à K o n i n e n c o r e 2 g é n é r a t e u r s d e 100 M W chacun 

Un a s t r o n o m e po l ona i s 
décQ^uvre 2 sate l l i tes 
d e la T e r r e 

K . K o r d y l e w s k i , a s t r o n o m e 
c r a c o v i e n , v i e n t d e p r é s e n t e r 
l es r é su l t a t s d e 10 ans d e 
t r a v a u x . I l a d é c o u v e r t d e u x 
„ n u a g e s " d e m a t i è r e i n t e r -
p l a n é t a i r e q u i se c o m p o r t e n t 
c o m m e des sa t e l l i t e s n a t u r e l s 
d e n o t r e g l obe . 

P r o b a b l e m e n t cons t i tués d e 
„ p o u s s i è r e " i n t e r s t e l l a i r e e t 
d e pe t i t s m é t é o r i t e s , ces „ n u -
a g e s " se d é p l a c e n t s u i v a n t la 
t r a j e c t o i r e d e la L u n e — à 
400.000 k m d e la T e r r e — e t 
r é f l é c h i s s e n t f a i b l e m e n t l es 
r a y o n s du So l e i l . 

L ' o b s e r v a t i o n d e ces n u a g e s 
e x i g e des c ond i t i ons a t m o s -
p h é r i q u e s p a r f a i t e s . C e qu i 
f a i t q u e l ' on n e p o u r r a l e s 
r e v o i r en P o l o g n e q u ' e n j a n -
v i e r 1962 e t ce , p e n d a n t q u e l -
ques nui ts à p e in e . 

C e t t e d é c o u v e r t e r e v ê t u n e 
g r a n d e i m p o r t a n c e p o u r l ' é -
l a b o r a t i o n des t r a j e c t o i r e s d e 
v o l s c o s m o n a u t i q u e s . 

L e 8 .luin 
„g rande da t e " 

sera une 
pour les 
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IMPRlMEEltE 
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Varsovie, ul. ŁudiMi 4 

L e s Emigrés polonais de 1831 se réunis-
saient au Café de la Régence, place du 
Palais-Royal à Paris. L à voisinaient 
d'anciens généraux, des littérateurs, des 
philosophes, des écrivains, des musiciens 
célébrés. L a Société littéraire polonaise 
s'y fonda. Elle avait pour but de réunir 
tous les documents relatifs à la Pologne 
et raviver les sympathies de tous pour 
leur Patrie. L e président était le Prince 
Czartoryski. Cette Société témoigna of-
ficiellement la reconnaissance de la Po-
logne aux défenseurs de sa Cause: au 
général Lafayette, à Lord Lnidley-Stuart, 
d Bignon, à Odilon-Barot, au député 
Saint-Marc-Girardin, à Ferguson-Cutlar, 
à Beaumont, au poète Campbell. 

En 1832 furent fondées la Société de Se-
cours aux Etudiants et la Société slave. 
L e but de cette dernière était d'entrer 
en relations avec les Nations slaves 
amies de la Pologne. 

En 1834, naquit la Société Politechni-
que polonaise présidée par le général 
Bem qui, plus tard en 1848, devait com-
mander un corps d'armée polonaise al-
lant au secours de la Hongrie. 

Cette longue énumération, écourtée ce-
pendant, montre combien l'Emigration de 
1831 se considérait comme faisant partie 
de la Mère Patrie, la Pologne. 

Mais les années s'ajoutèrent aux années. 
L,a foi des Emigrés était immense, intacte. 

inébranlable. Qu'importe si leur espéran-
ce était déçue. 

L,a Foi seule, est une étincelle de la 
divinité. Elle est aveugle; elle tend vers 
l'infini. L'Espérance n'est pas une vertu, 
car elle est intéressée. Elle attend quel-
que chose. L'homme qui a la foi n'attend 
rien car il croit. Mais, au fur et à me-
sure de l'écoulement des années, les 
Emigrés commencèrent à entrevoir la 
résurrection de la Pologne comme une 
solution d échéance lointaine. 

La majorité étaient des hommes^ Peu de 
femmes émigrèrent en 1831. Les Polonais 
se marièrent à des Françaises. Celles-ci 
ne parlaient pas polonais, ni avec leur 
mari, m avuc leurs enfants... Une drama-
tique situation se créait. Les Insurgés 
polonais avaient tout perdu, tout sa-
crifié pour leur Patrie, la Pologne... et 
leurs enfants ne parlaient pas la langue 
des ancêtres. Ils décidèrent donc de grou-
per leurs enfants en une Ecole à la fois 
polonaise et française. Et ainsi, en 1841, 
dans une séance tenue d Paris, 35 rue 
de l'Odéon; chez le Général Dwernicki, 
se fonda le Conseil des Fondateurs de la 
Société de l'éducation nationale. 

Six jours après, se forma l'Association 
des Pères de famille polonais en Emigra-
tion. Des s ousc r i p t i ons furent ouvertes en 
France et en Pologne pour fonder une 
Ecole polonaise sur la terre d'exil. Elle 

fut fondée aux Batignolles à Paris, Elle 
éleva des milliers de fils d'Emigrés po-
lonais nés en France. Elle fonctionna,.-
jusqu'en 1924, date à laquelle elle fut 
rendue au Gouvernement de la Pologne 
libre et indépendante après la victoire des 
Alliés en 1919. Tel avait été le désir des 
fondateurs. Celui-ci figurait dans les sta-
tuts de l'Ecole. 

Après 1875, les anciens élèves de cette 
Ecole nationale polonaise publièrent en 
français, pendant cinquante aris une 
revue mensuelle de trente deux à cin-
quante pages, ou figurent des traductions 
en français de tous les grands Roman-
tiques polonais. Cette oeuvre considérable 
était due à Venceslas Gasztowtt, ancien 
élève de l'Ecole polonaise, professeur de 
littérature au Collège Chapital à Paris. 
Dans les pages de cette Revue, on peut 
trouver toute l'Histoire de la Pologne, 
de l'Emigration polonaise les biographies 
de tous les Emigrés. 

L e génie de Venceslas Gasztowtt a 
illuminé le Bulletin Polonais dont on 
peut consulter les volumes à la Biblio-
thèque Nationale de Paris, à celle du 
British Muséum de Londres et à la 
Bibliothèque polonaise de Paris. 

D'autres fragments des ,,Tab-
leaux et souvenirs" d'Edward 
Pomian Pozerski paraîtront 
bientôt dans nos pages polo-
naises. Ils auront trait juste-
ment à l 'Ecole nationale polo-
naise des Batignolles. 



Z Y G M U N T C H Ł O S T A 
PRZYWDZIEWA B A R W Y ANGERS 

Jeszcze jeden Polak z Giraumont 
^ zostaje zawodowym piłkarzem 

G i r a u m o n t j e s t szóstą d r u -
ż y n ą w o l i r ęgu . N i e j e s t t o 
n a j l e p s z e m i e j s c e , a l e G i r a u -
m o n t z n a n e j e s t z t e go , ż e 
zas i la F r a n c j ę w b a r d z o z d o l -
nyc l i p l ł i t a r z y . S tąd poc ł i od z i 
R o d z ł k , G o r c z e w s k i , G a r g u -
l e w l c z , P i o n i , A d a m c z y k . Z 
p o b l i s k i e g o P i e n n e s w y w o d z i 
s ię C i s o w s k i . 

25 - l e tn i Z y g m u n t Ch łos ta 
g r a w p i ł k ę n o ż n ą od 14 r o -
ku ż y c i a . B y ł c z ł o n k i e m d r u -
ż y n a m a t o r s k i c h ( g r a ł z w y k l e 
w o b r o n i e ) p r a c u j ą c j e d n o -
c ześn i e w k o p a l n i . M a za s o -
bą 5 la t p r a c y w k o p a l n i i 2 
l a ta s łu żby w o j s k o w e j . O -
puszcza d r u ż y n ę , w k t ó r e j g r a 
n i e m a ł o P o l a k ó w : F r a n e k i 
E d w a r d A d a m c z y k o w i e , Z b o -
i o w s k l , M a k o w i a k , J u r c z a k , 

Chęciński . W d r u ż y n i e w 
A n g e r s spo tka s ię r ó w n i e ż z 
g r a c z e m p o l s k i e g o p o c h o d z e -
nia , i t o z d o b r y m z n a j o m y i n : 
K o w a l s k i m z P iennes . 

Z m i a n a , k t ó r a nas tąp i w 
ż y c i u Z y g m u n t a C h ł o s t y , c i e -
s zy m ł o d e g o s p o r t o w c a i c a -
łą j e g o r od z in ę . W s t ę p u j e do 
d o s k o n a ł e g o , z n a n e g o k l u b u 
s p o r t o w e g o , z a j m u . i ą c e g o p i ą -
te m i e j s c e w ś r ó d k l u b ó w z a -
w o d o w y c h F r a n c j i ( l - è r e D i -
v i s i on ) . 

D o d a ć w a r t o , ż e p o d o b n e 
w y r ó ż n i e n i e spo tka w k r ó t c e 
r ó w n i e ż j e g o p r z y j a c i e l a K i -
cińskiego z G i raumont , któ -
r y r ó w n i e ż stanie się w n a j -
b l iższym czasie p i łkarzem za -
w o d o w y m w k lub ie Sochaux 
l ub także A n g e r s . 

JE S Z C Z E j e d e n p i ł k a r z -
- a m a t o r p o l s k i e g o p o c h o -
d z e n i a p r z e c h o d z i d o s z e -

r e g ó w z a w o d o w c ó w . Jes t n i m 
Z y g m u n t C h ł o s t a z G i r a u -
mcnt (Meur the - e t -Mose l l e ) . 
Z y g m u n t Ch ł o s t a b y ł od d a w -
na p r z e d m i o t e m d u m y s w e j 
ko l on i i . P o k a ż d y m m s c z u 
d r u ż y n y z G i r a u m o n t , k t ó r e j 
C h ł o s t a j e s t c z ł o n k i e m , , w z r a -
s ta ła p o p u l a r n o ś ć m ł o d e g o 
p i ł k a r z a w oko l i c y , a n i i e j -
s c o w a p rasa — „L 'Es t R é p u -
b l ica in" i „ L e Répub l ica in 
L o r r a i n " , nie szczędziły m u 
s ł ó w uznania . 

W n a j b l i ż s z y m c zas i e p. 
Ch ł o s t a p o d p i s u j e k o n t r a k t , 
n a s t ę p n i e w y j e ż d ż a do A n -
gers, g d z i e po miesiącu t r e -
n ingu i miesiącu w a k a c j i 
stanie się, j ako p i łkarz z a w o -
dowy , cz łonkiem mie j s cowego 
k l u b u pi łki nożnej . 

SIDŁO O MACQUET 
Janusz Sidło, by ły r e k o r -

dzista świata w oszczepie, 
udziel i ł w y w i a d u po s w e j 
porażce z M a c ą u e t : „Macąue t 
w tym sezonie z pewnośc ią 
będzie w i e lką r ewe l a c j ą . 
Z n a j d u j e się teraz w dosko -
na ł e j fo rmie , ale to dopiero 
początek. Liczę, że może roz -
p r a w i ć się n a w e t z r eko rdem 
świata " . 

S id ło po powroc ie z F r a n -
c j i b r a ł udzia ł w z awodach 
1 by ł dopiero trzeci. P i e rwsze 
mie jsce zdoby ł młody r e w e -
l acy jny M a c h o w i n a , d r u g i m 
by l w ieczny r y w a l S ld ły — 
Radz iwonow lcz . Lecz już n a -
stępnego dnia na z a w o d a c h 
w Łodz i Sidło pokona ł R a -

75-lecie Warszawskiego 
Towarzystwa Cyklistów 

Warszawskie Towarzystwo 
Cyklistów obchodzi 75-lecie 
f-wego istnienia. Tyle lat li-
czy zatem i kolarstwo polskie. 
Odkąd tylko na warszawskich 
ulicach pojawił siĘ dziwny 
pojazd na dwóch kolach, z 
których jedno było ogromne 
a drugie maleńkie, zwany we-
locypedem — było to związa-
ne z WTC. Później kształt po-
jazdu i rozmiary kół się zmie-
niały. zmieniała się również 
nazwa; pojawił się bicykl, by 
wreszcie po wielu metamcrio-
zc.ch stać się rowerem, naj-
bardziej powszechnym dotych-
czas na świecię mechanicz-
nym środkiem lokomocji. W 
owych jednak czasach posługi-
wanie się nim bez strachu i 
bez wypadków uważane byto 
za wysokiej rangi wyczyn 
sportowy. 

Nasze zdjęcie przedstawia 
przejażdżkę zorganizowaną w 
1887 roku przez cyklistów 
wzdłuż brzegu Wisły. Teraz 
widok ten, nawet na iotogia-
ni, wywołuje pobłażliwy uś-
miech, ale wtedy panowie 
cylindrach i surdutach, siedzą-
cy z godnością na siodełku 
umieszczonym pośrodku wyso-
kiego kola i z powagą pedalii-
jticy po warszawskich ulicach 
i alejach, otoczeni byli podzi-
wem publiczności i używali w 

dz iwonowicza rzutem p r a w i e 
80 -met rowym. Jak z tego 
w idać , tegoroczne w a l k i osz-
czepn lków z a p o w i a d a j ą się 
ba rdzo c iekawie . 

pełni zasłużonego miana spor-
towców. 

Obecnie WTC istnieje nadal, 
lecz przede wszystkim zajmuje 
się rozwojem turystyki kolar-
skiej i motocyklowej. W każ-
dym razie jest to klub, który 
,.bez bólu" dojdzie do swego 
100-lecia. 

Spotkanie z polskimi 
piłkarzami z Francji 

N i e ł a t w o b y ł o , w c zas i e i ch k r ó t k i e g o 
p o b y t u w W a r s z a w i e , „ w y ł u s k i w a ć " p i ł -
k a r z y F C R e i m s , a s z c z e g ó l n i ę K o p ę , 
R o d z i k a , S i a t k ę i G ł o w a c k i e g o , s p o ś r ó d 
t ł u m u k i b i c ó w i m ł o d y c h z b i e r a c z y a u -
t o g r a f ó w . 

U d a ł o s ię t o j e d n a k n a s z e j p r z e d s t a w i -
c i e l c e . ( W i a d o m o : G d z i e d i a b e ł n i e m o ż e , 
t a m b a b ę pośle. . . ) , k t ó r a w y k o n a ł a t o 
z d j ę c i e p r z e d w a r s z a w s k i m G r a n d H o -
t e l e m i u z y s k a ł a w ł a s n o r ę c z n i e p r z e z 
G ł o w a c k i e g o nap i sane , a p r z e z całą 
c z w ó r k ę p o d p i s a n e , p o z d r o w i e n i a d l a n a -
s z y c h C z y t e l n i k ó w . 

N i e z a p o m n i e l i ś m y t e ż o m n i e j z n a -
n y c h , l e c z n i e m n i e j m i ł y c h p o l s k i c h p i ł -
k a r z a c h z M o n t i g n y - e n - G o h e l l e 1 B a r l i n , 
k t ó r y c h s f o t o g r a f o w a l i ś m y w czas ie p r z e -
c h a d z k i p o W a r s z a w i e ( z d j ę c i e z l e w e j ) . 

K i e r o w n i k ich d r u ż y n y , T a d e u s z K u r e k , 
z ł o ż y ł w i m i e n i u f e d e r a c j i s p o r t o w e j z 
L e n s 350 N F z e b r a n y c h s p e c j a l n i e w ś r ó i 
P o l o n i i p r z e z p. M i e c z y s ł a w a Z i ó ł k o w -
s k i e g o na r z e c z P o l s k i e g o F u n d u s z u 
O l i m p i j s k i e g o . P o n a d t o 50 N F z ł o ż y l i sa -
m i p i ł k a r z e M o n t i g n y . 

ZBUDZIŁ SIĘ 
PIĄTKOWSKI 

P o l s k i r e k o r d z i s t a ś w i a t a , 
dysko tK j l P i ą t k o w s k i , k t ó r e -
m u t ak n i e p o w i o d ł o s ię w 
R z y m i e , r e w e l a c y j n i e r o z p o -
czą ł s e zon . R z u c i ł o n b o w i e m 
na o d l e g ł o ś ć 57,61 c m . F a -
c h o w c y b a r d z o w y s o k o o c e -
n i a j ą f o r m ę P i ą t k o w s k i e g o 
i u w a ż a j ą t en wyn , ik za n a j -
c e n n i e j s z e z o s i ą g n i ę ć p o -
c z ą t k u t e g o r o c z n e g o sezonu 
l e k k o a t l e t y c z n e g o . ( L . ) 

P l o t k i 

BEZ CZWARTEGO ASA 
Polska drużyna pięściarska po-

jechała na mistrzostwa Europy 
do Belgradu w zupełnie odmło-
dzonym składzie. Do trzecłi asów, 
którzy pozostali w domu: Adam-
skiego, Drogosza i Pietrzykow-
skiego, doszedł czwarty, atutowy 
— mistrz olimpijski w wadze 
lekkiej — Kazimierz Paździor. 
Ciekawe, jak spiszą się icli na-
stępcy. (I.) 

T e g o r o c z n y sezon l e k k o a t l e -
f t y c z n y w P o l s c e p r z e b i e g a ć 
r b ę d z i e p o d z n a k i e m w i e l k i e -
J g o s p o t k a n i a z r e p r e z e n t a -
Jc j ą U S A . W o b e c n e j c h w i l i 
f j e s z c z e n i e w i e l e m o ż n a p o -
J w i e d z i e ć o f o r m i e po l sk i ch 
f l e k k o a t l e t ó w . A l e m i s t r z 
f o l i m p i j s k i na 3 k m z p r z e s z -
J k o d a m i , Z d z i s ł a w K r z y s z k o -
v w i a k , w b i e g u na p r z e ł a j z o r -
J g a n i z o w a n y m w P o z n a n i u 
i w y k a z a ł j u ż znako.mitą f o r -
i m ę . N a s t ę p n y m egza -n in 3m 
i f o r m y p o l s k i e g o z a w o d n i k a 
i b ę d z i e j e g o p o j e d y n e k z G r o -
i d c t z k y m na doroczne. i i m p r e -
i z i e I l u s t r o w a n e g o K u r i e r a 
ł P o l s k i e g o w B y d g o s z c z y . Bier? 
i na 4 k m b ę d z i e j ednocz .^śnie 
» r e w a n ż e m za R z y m , g d z i e 
ł K r z y s z k o w i a k p r z e g r a ł p o j e -
ł d y n e k z G r o d o t z k y m na 10 
» k m . 

l e k k o a t l e t y c z n e 

' N i e g o r s zą f o r m ę na p o -
' c z a t k u s e zonu w y k a z u j e t r ó j -

skoczek R y s z a r d M a l c h e r -
c z y k . W y n i k i M a l c h e r -
c z y k a są n a w e t p o w o d e m 
p e w n e g o z m a r t w i e n i a t r e n e -
ra S t a r z y ń s k i e g o , k t ó r y u w a -
ża, iż w y s o k a f o r m ^ z a w o d -
n ika p r z y s z ł a za w c z e ś n i e . 
Już w t e j c h w i l i M a l c h o r -
c z y k os iąga b e z w y s i ł k u o d -

l e g ł o ś ć 15 m i t o ze s k r ó c o -
n e g o 1 1 - m e t r o w e g o r o z b i e g u . 

J e ż e l i M a l c h e r c z y k u t r z y -
m a s ię na t a k i m p o z i o m i e , 
to m o ż e m y b y ć ś w i a d k a m i 
e m o c j o n u j ą c y c h p o j e d y n k ó w 
z m i s t r z e m o l i m p i j s k i m i r e -
kc;rdz:istą ś w i a t a J ó z e f e m 
S z m i d t e m . 

O l i m p i j c zy l i , m i o t a c z ku lą 
S o s g ó r n i k u z y s k a ł w p i e r w -
s zych z a w o d a c h n a j l e p s z y w 
b i e ż ą c y m r o k u w y n i k w E u -
r o p i e 18,06 m . W y d a j e s ię , 
ż e w b i e ż ą c y m r o k u S o s g ó r -
n i k n i e b ę d z i e m i a ł p r z e c i w -
n i k ó w na k o n t y n e n c i e e u r o -
p e j s k j n i ż e c h y b a nawiązka 
w a l k ę z c z o ł ó w k ą a m e r y k a ń -
sk i ch m i o t a c z y . 

D ł u g o t r w a ł a ba ta l i a o r o -
d z a j o s z c z e p ó w , t o c zona m i ę -
d z y A m e r y k a n a m i i S k a n d y -
n a w a m i . z a k o ń c z y ł a s ię d c c y -
z j ą F e d e r a c j i n a k a z u j ą c ą u ż y -
w a ć o s z c z e p ó w d r e w n i a n y c h . 
W z w i ą z k u z tą d e c y z j ą c z o -
ł o w y o s z c z e p n i k p o l s k i J a -
nusz S i d ł o o ś w i a d c z y ł , ż e a r -
c ł i a i c zne o s z c z epy f i ń s k i e n ie 
m a j ą r a c j i b y t u i j e ś l i F e d e -
r a c j a b ę d z i e u p i e r a ł a s ię p r z y 
n i e z r o z u m i a ł e j d la k a ż d e g o 

03zczepn ika d e c y z j i , t o m o ż e 
s i ę s p o t k a ć z b o j k o t e m c a -
ł e j c z o ł ó w k i o s z c z e p n i c z e j . 

P o d o b n o za tą w o j n ą s p o r -
t o w ą k r y j ą s ię z w y c z a j n e i n -
t e r e sy , c h o d z i m i a n o w i c i e o 
p r o d u k c j ę i s p r z e d a ż o s z c z e -
p ó w . N a r a z i e w y g r y w a j ą F i -
n o w i e . 

J e s z c z e j e d e n w y n i k , d a j ą -
cy w i e l e p o w o d ó w do n a d z i e i 
to r zu t m ł o t e m T a d e u s z a R u -
ta, d ługośc i 63,30 m . 

N i g d y d o t y c h c z a s na p o -
c zą tku se zonu p o l i k i m i s t r z 
m i o t a n i e o s i ągną ł j r s zcze 
t a k i e g o r e zu l t a tu . ( L . ) 

PIŁKARZE 
DO KANADY 

Jeszcze dwóch p i łkarzy 
polskich udało się do K a n a -
dy , Łby przez jakiś cza» zasi -
lać t amte j . z ą d rużynę po lon i j -
ną „Orze ł B i a ł y " w Toro,.to. 
W y j e c h a l i mianowic ie R o -
m u l a d Micha l ik z U n i i O ś w i ę -
cim, d a w n y gracz Ruchu 
Cho r zowa , oraz ba rdzo d o -
świadczony p.lKarz w a i s z a w -
sk ie j G w a r d i i , Z b i g n i e w Sza -
rzyński . 



z lat walki i grozy 
w armii polskiej, walczącej we Francji, znajduje się młody ochotnik z Lille, An-

drzej. Ranny i wzięty do niewoli udaje Francuza i zostaje wysłany do pracy na 
Pomorze. Tam poznaje Polaków, a między nimi młodą dziewczynę Irenę, której po 
jakimś czasie wyznaje, że jest Polakiem przebranym w mundur francuskiego żoł-
nierza. Podsłuchany przez Niemca ucieka i po drodze zostaje włączony do jenec-
kiej kolumny, mającej rozbrajać niewypały. W Szczecinie rozbraja bombę zegarową, 
umożliwiając ratunek dzieci ze zbombardowanego szpitala. Zostaje rozpoznany 
i uwięziony przez gestapo. W więzieniu przeżywa silne bombardowanie, które 
rozbija budynek. Wykorzystuje to i ucieka,kryjąc się w chacie rybaka kaszubskiego. 
Z chwilą zbliżania się frontu opuszcza schronienie, idzie szukać Ireny. 

D o k ł a d n i e p o i n f o r m o w a n y oo do da lsze j drogi , 
A n d r z e j ruszył w stroną G d a ń s k a w o j s k o w y m s a -
mocl iodem, j a d ą c y m w tamtę stronę. — W i e l u 
w i ę ź n i ó w ze Stutthoff — m ó w i l i m u p rzygodn i p a -
s a że row ie — z n a j d o w a ł o się w mieście w momenc ie 
rozpoczęcia wa lk i . T e r a z t am t m d n o kogoś znaleźć, 
b o miasto leży w g ruzach ! P o k i lku godz inach Jaz-
d y zama jaczy ły przed n imi kontury zniszczonego 
miasta . — T a m , w oddal i — t łumaczył A n d r z e j o w i 
P o l a k z G d a ń s k a w s k a z u j ą c r ęką na postrzelane 
w i e ż e — to ru iny zamku kró lewsk iego , z jeszcze 
teraz w idocznymi o r ł ami polskimi na murach . 
A tam! — w y j a ś n i a ł da le j , wsikazując w inną s t ro -
nę — to potrzaskany kościół Mar i ack i , p ras ta ra 
ka ted ra gotycka, pe łna polskich pamiątek!. . . 

W j e c h a l i na przedmieśc ia z r u j n o w a n e g o miasta, 
m i j a j ą c g r u p y ludzi niosących s w ó j sk ronmy d o -
bytek i poszuku jących m n i e j zniszczonych d o m ó w , 
w których mog l i by go złożyć, a może i zamieszkać. 
W ś r ó d zniszczonych u b i o r ó w cyw i lnych w i d a ć b y -
ło m u n d u r y żołnierzy wszystkich a rmi i a l ianckich. 
A n d r z e j p r zyg l ąda ł się bacznie m i j a n y m żołnie -
rzom. N a g l e zastukał r ęką w szo ferkę 1 gdy s a -
mochód zwoln i ł wyskoczy ł na jezdnię b iegnąc ku 
g rup ie d a w n y c h j e ń c ó w w różnorodnych m u n d u -
rach, w ś r ó d których dojrizał swego przy jac ie l a 
P ierre , którego pozostawi ł na ul icach Szczecina 
w straceńczej ko lumnie jenieckie j . — P i e r r e ! — 
krzyczał z da leka, j a k b y się obaw ia j ąc « że p r z y -
jac ie l zniknie zan im on zdoła zbl iżyć się do niego 

— W r a c a s z ze m n ą do F ranc j i? — zapyta ł P i e r r e 
A n d r z e j a . — Ber l in już okrążony przez w o j s k a 
radz ieckie i w o j n a l ada dzień się skończy!... — M u -
szę odnaleźć I r enę ! — odpowiedz ia ł And r ze j . P i e r r e 
pokręc i ł g ł ową . — N i e twierdzę , że zginęła — p o -
wiedziiał po chwi l i . — A l e odnaleźć kogoś w t ym 
s t r a sz l iwym chaosie, to nie jest takie proste!... 
O k r z y k i dochodzące z ulicy zwróc i ły ich u w a g ę . 
Z b i e g l i szybko na dół. P r zez w p ó ł zburzoną ul icę 
zwycięscy żołnierze p rowadz i l i d ługą ko łumnę j e ń -
c ó w niemieckich. B r u d n i i ol>darci, z ponu rymi 
twarzami , nie p rzypomina l i zupełnie tych butnych 
żołnierzy z okresu awyc i ę s tw „na rodu p a n ó w " , 
k tó ry chciał cały św iat z a w o j o w a ć , podiporządko-
w a ć sobie, a inne na rody zmienić w n i ewo ln ików 

Nas tępnego dnia r a n k i e m ruszyl i na poszuk iwan ia . 
W czasie s w o j e j w ę d r ó w k i zwiedzi l i n i ema l całe 
mocno znisizczone mlasto. B y l i na ul. D ług i e j , 
o g l ąda j ą c n a w p ó ł zburzmne pras ta re kamieniczki 
kupców. I stare spichrze nad W e ł t a w ą , do k tó re j 
tak obf ic ie p łynę ły łzy i k r e w polska... Dota r l i 
aż do Westerplatte« do mie jsca , w k tó rym zaczęła 
się w o j n a . N ieco da l e j w l asku stały namioty 
ze znakami Cze rwonego Krzyża . P ie r re podszedł 
p i e rwszy i zwróci ł się po f r ancusku do w y c h o d z ą -
cego z nich cz łowieka. — Co to, Francuz i? ! — za -
b rzmia ł kobiecy głos z namiotu. — P ier re? T e n 
głos?... — szepnął A n d r z e j . — P r z y p o m i n a cl I r e -
nę?... N i c dz iwnego — uśmiechnął się P i e r r e — 
bo to ona s ama wychodz i w ł a śn i e z namiotu!.. . 

Pa t rzy l i na siebie w milczeniu, które p r z e r w a ł 
P ie r re . — W i d z ę — ozna jmi ł im z uśmiechem — 
że muszę być s w a t e m ! N a j l e p i e j będzie, j a k zo -
staniecie sami. Idźcie sobie nad morze, a m y tu 
poczekamy ! ! — A n d r z e j i I rena , tuzymając się za 
ręce, szli wo lno w stronę mola , ponad k tó rym z w i -
sa ła b i a ł o - c ze rwona chorąg iew . A n d r z e j popatrzy ł 
n a nią i p r zypomnia ł y m u się s ł owa starego r y -
b a k a . który mów i ł do niego: „Po l ska wróc i tu -
ta j , k iedy nad Ba ł t yk i em zaw i sną polskie sz tanda -
ry!". . . Us i ed l i nad brzeg iem, w p a t r u j ą c się w b e z -
m i a r morza , a poza ich p lecami roz lega ł się g r z e -
chot s a l w ka r ab inowych , przep latany okrzykami 
wznoszonymi na cześć w ie lk iego zwyc ięs twa i z a -
kończenia j e d n e j z na j ik rwawszych w o j e n świata... 

M ł o d y górn ik zakończył s w o j e opow iadan i e i s p o j -
rza ł na słuchaczy. Siedziel i n ie ruchomo ze szk lan -
kami w ręku, wpa t r zen i w minioną przeszłość — 
myś ląc o przyszłości. P rzez okna k a f e j k i w i d a ć 
by ło o d b u d o w a n e prsedmieście . które n iemal d o -
szczętnie zostało zniszczone bombami , w ostatnich 
mies iącach w o j n y . — Czyżby to w przyszłości 
mia ło się powtórzyć? — pad ło nag le pytanie. — 
M i e j m y nadzie ję , że św ia t zmądrza ł ! — o d p o w i e -
dzia ł A n d r z e j , unosząc szk lankę do góry . — N i e 
powiedz ia łeś wszystk iego — zaczęły m ó w i ć k o b i e -
ty. — C o się stało z I r eną? P o b r a l i się?!... — M ę ż -
czyźni w y b u c h n ę l i śmiechem. A n d r z e j odwróc i ł się 
powo l i w stronę s w o j e j żony. n a l e w a j ą c e j w i n o 
sąsiadce i uśmiechnęl i się do siebie. ( K O N I E C ) 

P a n Jan Rosiński w r a z z żoną i l iczną rodziną 

M A L A R Z 
z P o n l - a - M o u s s o n 

P a n Jan R o s i ń s k i i n t e r e s o w a ł s i ę m a l a r s t w e m od n a j -
m ł o d s z y c h la t . J e s z c z e w s z k o l e p o w s z e c h n e j , w r o d z i n n y m 
m i e ś c i e — G r u d z i ą d z u , p r ó b o w a ł si ł m a l u j ą c f a r b a m i o l e j -
n y m i . Z a m i e r z a ł w s t ą p i ć d o A k a d e m i i S z t u k P i ę k n y c h . 
N i e s t e t y , w y b u c h ł a d r u g a w o j n a ś w i a t o w a , w w y n i k u k t ó -
r e j m u s i a ł opuśc ić K r a j w 1943 r o k u i p o d ł u g i c h w ę d r ó w -
k a c h z n a l a z ł s i ę w e F r a n c j i i o s i ad ł na s ta ł e w P o n t - a -
- M o u s s o n . 

N i e r o z s t a ł s ię j e d n a k z p ę d z l e m m a l a r s k i m . M i m o l i c z -
n e j r o d z i n y 1 n i e w y g o d n y c h g o d z i n p r a c y , p o ś w i ę c a on 
n a d a l k a ż d ą w o l n ą c h w i l ę m a l a r s t w u . T o j es t j e g o p a s j a 
ż y c i a . 

M i e s z k a n i e p. R o s i ń s k i e g o t o p r a w d z i w a w y s t a w a , t y l e 
w n i m o b r a z ó w . N i e k t ó r e z n i ch , np . w y o b r a ż a j ą c y s a m o t n ą , 
o p u s z c z o n ą k o b i e t ę z d 7 i e c k i e m na r ę k u na s tos ie r u i n 
o t r z y m a ł p i e r w s z ą n a g r o d ę na w y s t a w i e r e g i o n a l n e j w N a n -
c y w 1956 r. S m u t e k i c i e r p i e n i e w r a c a j ą dość c z ę s t o w p r a -
cach p. R o s i ń s k i e g o . O b r a z z a t y t u ł o w a n y „ J e g o o s t a tn i e 
k r o k i " — t o k o ń w y c i e ń c z o n y , na k t ó r e g o c z y h a j ą h i e n y . 
A l e n a j c z ę s t s z y m o t y w — t o m a r t w a n a t u r a , p e j z a ż e , 
z w i e r z ę t a . 

„ T o mnie nie zadowala — m ó w i p a n R o s i ń s k i . — T o .54 
prace wykonane na zamówienie, mam sporo kupców. No, 
cóż trzeba wyżywić liczną rodziną. At^ pragnę stworzyć 
coś dużego, wykonać obraz dla siebie. Będzie to Powsta-
nie Warszawskie. Chcę wyrazić w nim ogrom bohaterstioa 
powstańców i barbarzyństwa niemieckiego militaryzmu". 

W m i e j s c o w e j f a b r yce p. Rosiński jest dyspeczerem 

Nasz Rodak n r j chę tn i e j p rzes i adu je przy sztaludze 




